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Warszawa składa hołd 
poecie tonów

Portret Konstancji Słodkow­
skiej, która zbudziła pierwsze 
uczucia miłości u młodego Cho­

pina

Odiew pośmiertny genjainej re* 
ki mistrza,

Oto idea mego dziełaSzymanowskiego w gigantyczny 
pomnik, z którego dziś opadną 
zasłony,

W  dniu tym, w tem wielkiem 
święcie muzyki polskiej, weź-

Pod p łaczącąr polską wierzbą przed siebie i na niewidzialnej 
zasiadł Chopin. W iatr pieści je- harfie wygrywa nieśmiertelną 
go długie włosy, swywnli z ie- pieśń duszy polskiej. Tę p i^ ń . 
go płaszczem . ten głęboki sentyment, muzvki

W ieszcze ręce , wyciągnął Szopena, zaklął wielki talent

l—   ............................. ................................ ................... ................. 1

Najcennisjsza 
spuścizna po Chopinie

M M

Patrz:

3 K. Makuszyński: „Gołe nieszczęście” 
5 W . , Grabiński: Dialog z damą o „Dziejach grzechu 
5 Sztijka chodzenia po ulicy 

12 Konkurs filmowy

F o r t e p i a n ,  k t ó r e  f o t o g r a f j ę  p o d a j e ­

m y ,  b y ł  n a j u l u b i e ń s z y r a  i n s t r u m e n t e m  

w i e l k i e g o  m u z y k a .  P o  ś m i e r c i  i e g o  

p r z e s z e d ł  w  r ę c e  p ,  J ę d r z e j e w i c z a ,  

s i o s t r z e ń c a  C h o p i n a .

P r z e s z ł o  d w a  l a t a  t e m u  w y b i t n i  p o l ­

s c y  c h o p i n i ś c i :  p r o f .  M i c h a ł o w s K i  ł
Ś l i w i ń s k i ,  u r z ą d z i l i  k o n c e r t ,  d o c h o d ,  *  

k t ó r e g o  p r z e z n a c z o n y  z o s t a ł  n a  n a b y ­

c i e  c e o n e j j o  s p r z ę t u .  Z a k u p i w s z y  g o ,  

o f i a r o w a l i  M u z e u m  N a r o d o w e m u  w  

W a r s z a w i e .

Patrz Str. Z: K o n k u rs : C h ło p iec , czy d z ie w c zy n a
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W  dziesiątą rocznicę zgonu wielk egn budziciela narodu
Upływa dzi isiąta rocznica 

śmierci Henryka Sienkiewicza. 
Doorze jesl w  dniu tym oder­
wać myśl od trosk bieżących 
i spojrzeć w przeszłość, spoj­
rzeć na te n.eurcdzajne skały 
klęsk historycznych, z których 
potężny stalowy talent Sienkie­
wicza umiał snop iskier wykrze­
sać.

Spadły iskry na spiace serca 
pokolenia, aż zapłonęły ogniem 
miłości ojczyzny.

Po nocach przychodzili nad 
wezgłowie ludzi dnia powszed­
niego Skrzetuski, Kmicic, W oło ­
dyjowski i karabele zardzewia­
łe ze ścian zdejmowali... Mą- 
cih  spokój poszumem skrzydeł 
husarskich, ze stepów szerokich 
niesionym tętentem chorągwi 
pancernych, bojow ym  okrzy- 
Iriem zw yc istw? .

Nieśli ze sobą chwałę, wiel­
kość i siłę Rzeczypospolitej, 
nieśli dumę. co  nam klatkę pier 
siową rozparła, aż blizny popę­
kały poczęły krwawić. Prze­
mówili do nas potężnym gło­
sem tradycji... Świetny koro- 
wod, polonez sławy, orszak 
chluby narodu Oto idą, prze­
chodzą: rycerze z Bogdańca, 
Zawisza Czarny i Jurand ze 
Spychowa jak łza czysty Lon- 

mt, jajc kr/szta ł Drzejrzysty 
ołodyj«wski, i jak serce złoty 

Zagłoba i jak stal niezłomny 
Skrzetuski, płomienny Kmicic 
ł Czarniecki i Sobieski... Idą... 
A  gdv w  smutku, niewoli i bez­
radności naród zastali, wybiegł 
naprzód kr aż Jarema i krzy­
knął:

D o bronił 
I budzić się poczęli. Z nad 

szarych kart książki, nocą przy 
tółtem  świetle lampy czytanej 
podnosiły sie blade oblicza, 
a oczy  gorzały; zaciskały się 
m łode pięści i jak kir niemocy 
cpadała zwolna z dumy narodu 
płachta oportunizmu, kompro-

B  O  R  O  L
g l i c e r y n a  z i s z c z o n a  C e n t r a l n e g o  L a -  
boratorjtim C h e m i c z n e g o ,  z n a n a  o d -  

dawna w p r o s t  n i e z b ę d n a  w z i m i e .  

S p r z e d a j ą  a p t e k i  1 s k ł a d y  a p t e c z n e .
2 3 8

m isowoścL. W  kąt poszły teo- 
rje i teoryjkl nihilizmu. Już 
nb płakano, juz nie załamywa­
no rąk nad mogiłami poiegtych, 
nad pamiątkami straconych. 
Nie. Teraz tam składano przy­
sięgę na cześć, na honor, na 
w olność ojczyzny.

Inny wiatr oo  rozdartej Pol­
sce powiał. W iatr nadziei. I jak 
dawniej w  niepodległość nikt 
nie w ierzvł —  tak teraz uwie­
rzyli wszyscy, W .elkur odde­
chem przemówiła do nas kar­
mazynowa. stalowa i jasna prze 
szfosć Najjasi ie jsze j Rzeczy­
pospolitej. Zanim ręce z kaj­
dan rozkuto, rozkuła nasze ser­
ca. I były  wolne.

Dziesięć lat miia od Tw ojej 
śmierci Wielki Nauczycielu Na­
rodu. Nie danem Ci było spoj­
rzeć na dz.eio jego niepodle­
głości, którąś tak ukochał, tak 
wymai zył, któraś czarodziej­
skim słowem zćJdał i w  naszej 
duszy obudził. Stowo Tw oje 
żar serca Twego, wolę nam do 
pracy hartowały, a szable do 
boju.

Iluż z tych, co  polegli z imie- 
rńęm ojczyzny na ustach od Cie 
bie p ? cowanie i ostrogi rycer­
skie odebrało? Iluż w potopie 
w ojny i niewoli z ogniem krwi 
w mózgu, a z mieczem w dłoni 
pełniło testament Kmicica, W o­
łodyjowskiego, Skrzetuskiego, 
testament Twoja reka pisany!

Bos umiał Nauczycielu ucho 
do ziemi rodzinne i przyłożyć, 
bos umiał w szmerze bodiaków, 
któremi kurhany porosły, usły­
szeć prawdę dziejów , szept du­
mnej tradycji, boś poznał że 
tam pod kurhanami serce o j­
czyzny bije niespożycne

Jęk dzwonów żałobnych, gdy 
dziesiąta rocznicę I w t , śmierci 
obchodzimy, niech wtargnie w 
swary i przetargi, w  poziome 
spory i kłótnie: ten czy ów  do 
gmachu Niepodległości najwię­
cej dal wysiłku.

Tyś Nauczycielu, Ty Wielk. 
Polaku pod tę N iepodległość po 
łożył nu wzruszony fundament 
Ducha i W iary 

Twoja największa zasługa 
T O M .

Najdroższe lfsty
Mały chłopczyna do wielkiego bohatera

W i e l k i  b o h a t e r ,  p o l s k i e g o  l o t n i c t w a  

k a p  O r l i ń s k i  o t r z y m a ł  m i ę d z y  i n n y m i  

d o w o d a m i  u z n a n i a  l i s t  o d  u c z n i a  s z k o l  

n e g o .

L i s t  t e n  k t ó r y  n a p e w n o  b ę d z i e ,  d l a  

k a p ,  O r l i ń s k i e g o ,  j e d n ą  z  n a j d r o ż s z y c h  

p a m i a t e k ,  p o d a j e m y  p o n i ż e j :

W ielm ożny Panie Kanitanie!

Mam rok czteinasły i jestem 
uczniem czwartej klasy gimna­
zjalnej, ale uczę się w domu na 
wsi. Bardzo zajmuią mnie samo­
loty i marzę, żebym i ja w przy­
szłości mógł zostać jilotem . Z 
wielką ciekawością czytałem w 
dziennikach o wyprawie Pana 
Kapitana do Tokio i bardzo się 
obawiałem, żeby Pana Kapita­
na nie spotkała j /ka nu pomyśl­
na przygoda Proszę się nie 
gniewać za mc|ą śmiałość i za 
ten list, ale spokoju n.i nie dają

pytania, na które nikt ze znajo­
mych odpow iedzieć nie umie a 
Pan Kapitan wne to najleptei. 
Fragnąlbym bardzo w .edzicć na 
jaką największą wysokość może 
sio samolot wznieść w górę z 
jaką "a,w iększą szybkością leci 
na godzinę, jaki jest ciężar mo­
toru i, czy samolot wojskowy i 
pasażerski mają jednakowo sil­
ne m otory? Taki byłbym szczę­
śliwy i wdzięczny, gdyby Pan 
Kapitan raczył na mój list od­
powiedzieć, chociaż wiem, że to 
z m ojej strony wielka śmiałość. 
Adresuję mój list na lotrisko w 
nadziei, że stamtąd zostanie 
Panu Kapitanowi doręczony. 
Cześć Panu Kapitanowi!

lgnai Brzozowski
D n ł e ć a ,  d .  4 . 1 9  1 9 2 6 ,  
p .  Z ą b o - ó w  k  B r z e s k a ,

M a  l o p o l s k a .

Chłopiec, czy
250 z t  nagrody za zdemaskowanie mężczyzny!f

Od jednego z naszych czytel­
ników otrzymaliśmy list, który 
poniżej podajemy. List jest 
wprawdzie adresowany do 
wytwórni film owej „A B C ", są­
dzimy jednak, że sam fakt nie 
posiadania przez nas wytwórni 
H m owej nie upoważnia nas do 
zatajenia treści listu

J E D W A B I E .  K O R O N K I  etc.
Długa 50 (Pasai Sm onsa), Marszałkowska 125, N ow y Sw!at 41

W Y T W Ó R N I A  F I L M O W A  „ A B C "  
w  W a r s z a w i e  

W  z a ł ą c z e m u  p r z e s y ł a m  P .  T .  W y ­
t w ó r n i  k i l k a  z d j ę ć  a m a t o r s k i c h  j e d n e ­
g o  z  m ę ż c z y z n  n i e j a k i e g o  p .  * * *  z a m i e  
s z k a ł e g o  w  ........ a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z d j ę ­
c i *  w  s t r o j u  k o b i e t y ,  k t ó r e  w a r t o L y  d o ­
u c z y ć  w  D o c z e t  p a n i e n  s t a r a j ą c y c h  s i ę  
o  n a g r o d ę  w  o b e c n y m  k o n k u r s i e  p i ę k ­
n o ś c i  w  W y t w ó r n i  f i l m o w e j  „ A B C "  w  
W a r s z a w i e .

P o z w o l ę  s o b i e  j e s z c z e  b l i ż e j  g o  
p r z e d s t a w i ć  a m i a n o w i c i e :  j e s t  t o  m ł o ­
d z i e n i e c  m n i e j  w i ę c e j  1 9 - t o  l e t n i ,  k t ó ­
r y  v. z e s z ł y m  r o k u  u k o ń c z y w s z y  4  k l a ­
s y  g i m n a z j a l n e  w y s t ą p i !  z«  s z k o ł y .

P r z y p u s z c z a m ,  ż e  P a n  **+  g d y b y  m u  
w a r u n k i  n a  t o  p o z w a l a i y ,  m ó g ł b y  ś m i a ­
ł o  w r s t ą p i ć  r  i  e k r a n i e  k i n o t e a t r ó w .

N i e  s ą d z ę  t a k  o  u n  y l k o  j a ,  a l e  
n a w e t  w i e l u  z  m o i c h  k o l e g ó w  p o d z i ­
w i a  j e g o  ni d z w y c z a j n -  z d o l n o ś ć  w  t y m  
k i e - u n k u .

Z  p o w a ż a n i e m
(— 1 p o d p i s .  

O czywiście warunki konkur­
su na G wiazdę Filmową unie­
możliwiają ca łkow icie Panu... 
w zięcie w  nim udziału,

ly m  niemniej jednak na foto ­
grafii Pan X. łudząco przypo­
mina koDietę.

T o też gwol, dostarczenia 
dodatkow ej rozryw ki naszym 
Czytelnikom, rozry wki połą­
czonej z korzyścią, ogłaszamy 
n in ie-zem

KONKURS.
SZUK AJCIE CHŁOPCA!

1. W  jednym z num erów 
„A B C “  od 52 do 61 umieścimy
między innemi < . - i
zgłoszonem i na konkurs i foto- 
grafję p, X.

2. Każdy numer „A B C " od 52 
do 61 zaw ierać będzie kupon, 
opatrzony numerem bieżąc) m 
od 1 do 10,

Kupony te należy w vciać I 
w łączyć przy odpowiedzi

3. Jako rozwiązanie podać 
należy Nr, bieżący, jaki jest u- 
m ieszczony pod każdą fotogra­
fią konkursow ą. Fotografja 
p. X , również będzie zaopatrzo­
na w numer bieżący.

4. Termin nadsyłania rozwią­
zań upływa z dniem 1 grudnia 
r. b.

5. Za znalezienie „ch łop ca ", 
który się zaplątał miedzy 
„G w iazdy" i „G w iazdki", A B C  
przeznacza 250 zł. gotów ką.

6. W  razie nadesłania więk­
szej ilości trafnych rozwiązań 
nagrodę przydzieli los.

7. Od prawa w zięcia udziału 
w konkursie w yłącza się miesz­
kańców  rodzinnego miasta p. X .

ALEK SAN D ER BI.AŻEJO W SK I. 10)

TAJEMNICA HOTELU 
P R Z Y  ULICY CHMIELNEJ

P o  za m eld ow a n iu  p rz ez  s tr ó ia  d om u  o  m or« 
d e r s tw ie , korni ja rz H o rew icz  u d a je  s ię  na m ie j ,  
s c e  z b r o jn i ,  g d z ie  zn a jd u je  trupa  G a lk ln a  z o* 
k rop n ie  rozp la ta n ą  cza szk o . N ie ła d  m ieszk a , 
nlu ś w ia d c z y  o  z a c ię te j  w a lce , Jaką za m o ra o w a • 
n y  s to c z y ł  p rz ed  z a b ó js tw e m  z e  sw oim  m o c . 
derce,.

H a n k a  K rzeszo w n a , a k to rk a , w raca  z e  sw oim  
p rz y ja c ie le m , d ra m aturgiem , L u d w ik iem  K a rn ic• 
kir, , p o  p r e m je r z e  d o  dom u . P o m ię d z y  m ło d y m i 
z a ry so w u ją  s ię  o s tr e  ro zd zw ięk l.

K órn ick i w  n a jw yższem  zdenerw ow aniu w ybiega  z  
dom u i idąc rozp a m iętu je  chw ile szczęśc ia  p rz eż y te  
s  K rzeszów n ą

Mimo wczesnej pory, ruch w mieście bvł juz du­
ży. W ozy  z pieczywem i mlekiem wym ijały się szyb­
ko, aby na czas zaprowiantować W arszawę. Przepeł­
nione aż po stopnie w ozy tramwajowe w iozły robotni­
ków  w dół nad W isłę. Służące oiegły szybko po za­
kupy, aby odrobić szybkim krokiem przydługie minu­
ty snu. W  ten korowód ludzki wplątała się czasem 
,akaś nitka życia nocnego. W oz z larzyna n:e mógł 
wyminąć dorożki, która wiozła m ocro zmęczone to­
warzystwo z dancingu na spoczynek.

Karnicki przystanął chwilę na rogu A lei U jaz 
dowskiej, by w blaskach rannego słońca obserwować 
wczesny ruch ulicy. Od świeżo polanych chodników 
wiał miły chłód, promienie słońca nie nasycały je ­
szcze żarem. Spo>rzał na niebo, —  ciemnego jak farb­

ka błękitu nfe psuła fn f jedna chmuika. Nagle za 
plecami usłyszał dyszkant roznosiciela gazet:

— K urjei! Kurjer! Bestjalskie morderstwo w  ho­
telu M incerowejl

Karnicki drgnął Kupił gazetę. Na pierwszej ko­
lumnie grubemi czcionkami, opisany był fakt zamor­
dowania emigranta rosyjskiego, Z  ogromną ciekawoś­
cią czytał szczegóły tajemniczego morderstwa, potem 
wzruszył ramionami

—  Dziwne dla kogo życie tego nędzarza m ogło 
przedstawiać itkąś wartość? —  szepnął sam do 
siebie.

Schował gazetę do kieszeni i skierował się w ol­
nym krokiem na Natolińską. a w  głowie jego kłębił 
się natłok myśli.

R O ZD ZIA Ł  III.

N A M A R T W Y M  PUNKCIE-

Prokurator Zabieiski opracowywał właśnie prze­
ciw  spółce „M etallum " akt oskarżenia. Struktura 
oskarżenia nie była łatwa Cała plejada umów i kon­
traktów, o których Zabieiski z góry wiedział, że są 
sfałszowane, —  ale niestety fikcyjności ich nie mógł 
udowodnić; typowa spółka handlowa wykwitła na 
stanie pół-prrw a, jaki ustala się po wojnie. Syndy­
kiem spółki był znany w Warszawie adwekat Lubień, 
który skrzętnie pilnował, aby każdy niemoralny mte 
res spółki mógł się wyślizgnąć z pod rygorów prawa. 
Zabieiski wertował po raz dziesiąty ustawę, wyciągał 
z gruDego folja łu  akt zeznania poszkodowanych, za­
stanawiał się nad każdem ich słowem. Praca była 
żmudna i niewdzięczna.

Jakby na złość temu wysiłkowi człowieka, w y­
rwał się ze snopu promieni sierpniowego słońca jakiś 
jeden w esoły promyk i igrał po twarzy prokuratora 
drażniąc jego oczy. Zabieiski wstał, otworzył okno,

zapuścił ciężką żaluzję Półmrok wrypełnił gao‘neŁ 
Zabieiski znów pochylił się nad aktami, gdy w o ź n w  

zaanonsował:
>—  Pan inspektor Sandberg!
—  Proszę niech wejdzie.
Za chwilę wszedł do gabinetu prokuratora, nie­

zwykle barczysty człowiek w mundui ze inspektora 
policji. Szeroki, ciężko ciosany korpus spoczywał na 
krótkich a tak silnych, jak pnie, nogach, które na oko 
tw orzyły zbyt silne oparcie dla ciała.

—  Pan prokurator jeszcze nie rozpoczął urlo­
pu? —  witając, spytał Sandherg.

—  Niestety nie. W idzi pan ten stos akt w rega­
łach Po ukończonym śledztwie kilkanaście spraw 
czeka na akt oskaiżenią Za dużo ludzi jest na w ol­
ności.,.

—  Pobytu na letniskach już im pan nie zepsuje, 
—  odparł spokojnie Sandberg.

—  A le  przygotuję nn spodziar.kę karnawałową.
—  Sale dancingowe są cały rok otwarte,— skrzy­

wił się z goryczą Sandberg i strzepnął pyl na niebie­
skim rekawie.

—  A le  panie inspektorze! —  rzucił nagle Zabiel- 
ski, jakby przypomniał sobie coś ważnego. —  Czy a r : 
na krok nie ruszyła polic,a  naprzód tej przeklętej 
sprawy Gałkina?,

—  Nie wiem dokładnie, bo sprawę tę prowadzi 
komisaiz Borewicz, sam się jej podjął. Ja zsjm uię 
się sprawą tylko pcśrednio. Zdaje mi «ię jednak że 
utknęła na martwym punkcie, Opowiadają, że po 
sprawie braci Skarskich nie bvło jeszcze tak trudnei 
sprawy.

—  Słyszałem, że po wypuszczeniu z aresztu Cho- 
mińskiej, Gwoździka, Mincerowej i kilku jeszcze emi­
grantów rosyjskich, policja zaniechała narazie śledz­
twa

(C, d. n.)
I



Dwuminutowa uroczystość
Otwarcie sesji parlamentarnej ra Zamku

Harscfy kluttfw: iść czy nie iść? —  Ha zamek! —  Wchodzą, wchodzą... —  
Sala i ceremoniał. —  Stać esy siedzieć? —  Stić, bo niema krzeseł...- Wejście 

p. Prezydenta. —  Odczytanie aktu.

W czora j o 'odz 2-ej ppoł. 
nastąpdo na Zamku uroczyste 
otw arcie sesji parlamentarnej 
przez p. Prezydenta R zeczypo­
spolitej-.

Od rana zjechało się wielu 
posłów  i senatorów na akt ot­
warcia sesji. Zawrzał życiem  
gmach seim owy, Tem atem  roz­
m ów, a także obrad poszczegól­
nych klubów była przedew szy- 
stkiem sprawa udziału w akcie 
otw arcia sesji. Zrana naradzały 
się rozm? ite kluby jeszcze raz 
nad postępowaniem . N- P- R. i 
P. P. S. zdecydow ały już daw­
niej nie brać udziału w  uroczy­
stości zam kowej. M niejszości 
słow iańskie jeszcze debatow a­
ły nad taktyką, ostatecznie p o ­
stanowiły wstrzym ać się od 
pójścia na Zam ek. Ostrzejsze 
wrzenie w ybuchło w  dwu klu­
bach: w  W yzw oleniu  i wśród 
Żydów. Posiedzenie W yzw ole ­
nia obfitow ało w tak burzliwe 
momenty, że prezydjum  klubu 
w oła ło  sprawę usunąć z po­
rządku dziennego i przerw ać 
dyskusję nad nią, wskutek te­
go, iż część posłów  w ręcz o - 
św iadczyła, iż raczej złamią so­
lidarność klubową, aniżeli usu­
ną się od uroczystość’ W  rze­
czy  samej 5 posłów  i senato­
rów  ż"dów  zjawiło się na Zam­
ku. ' Związku Lud. Nar za­
rząd klubu om awiał prace i 
taktykę na nadchodzące dni.

U drzwi w chodow ych  stała 
warta honorowa, Przy wejściu

— Jeszcze dwie bomby,
—  C zy Haberouscha?...
—  Naturalnie.
—  Z porterem?
—  A i owszem.

UABERBUSCH & SCHIELE

przedstawi r e i w ładzy, ubrany 
po cywilnemu, zapvtywał o 
charakter w chodzącego.

—  Poseł!
—  Senator!
—  Dziennikarz! —  padały co  

chwila odpow iedz'
Schodami Rady Regencyine, 

wchodzi się na pierwsze piętro, 
gdzie stała kom uanji honoro­
wa, M arszałek Sejmc i w ice ­
marszałek Senatu p- W oźnicki, 
zastępujący na uroczystości 
Marszałka Trąm pczyńskiego, 
weszli schodami senatorskiemi. 
Przed nimi kompanja honoro­
wa prezentowała broń

W  następnej sali przygoto­
wano listy obecności. Każdy po­
seł i senator podpisyw ał s;ę ra 
liście. W  sali Cunaletta pułk. 
Petrażycki objął pieczę nad 
prasą. C złonkow ie Izb ustaw o­
daw czych  tym czasem  groma­
dzili się w sali Rycerskiej.

Dwie minuty przed druga 
w prow adzono przedstawicieli 
prasy do sali Asam hlowei, tej 
samej, w której sw ego czasu 
odbyw ało się zap rzysiężen i 
Prezydenta. W  tej samej sali 
przed 10 laty Besseler odczyty­
wał znany edykt cesarzów  o u- 
tworzeniu Państwa Polskiego.

Sala pusta. Na podłodze roz­
ścielono olbrzymi dywan, U 
wejścia do sali owalnej, z k tó­
rej miał wejść Rząd i p. Prezy­
dent, um ieszczono podw yższe­
nie, a na niem stolik z dzw on­
kiem. Po bokach  cali kwiaty. 
W  jednej z wnęk um ieszczono 
przedstawić ieli prasy.

Kwadrans po 2-ej wszedł z 
sali owalnej szef Kancełarji Cy­
wilnej, p Car przymknął drzwi, 
a następnie, przeszedłszy do sa­
li Rycerskiej, w prow adził na 
salę A sam blow ą Marszałka 
Sejmu i przedstaw :ciela Mar­
szałka Senatu i wskazał im 
miejsce naprzeciw ko stolika.

Kwestja ..stać czy  siedzieć11 
była rozstrzygnięta automaty­
cznie, gdyż żadnych krzeseł na 
sali nie było.

O koło obu m arszałków sku­
pili się członkow ie izb praw o­
dawczych. Niebawem od strony

sali owalnej weszli członkow ie 
Rządu i ustawili się bokiem  o- 
bok  stolika. To prawej ręce za­
jęli kolejno miejsca ministro­
wie, pp.; Bartel, Składkowski, 
M eysztow icz, Niezabytowski, 
R om ocki i M oraczewski, po le­
wej zaś pp. Zaleski, C zecho­
wicz, Kwiatkow ski, Staniewicz 
i Jurkiewicz.

O g. 14 mm. 1? otw orzyły 
się znów podw oje sali owalnej, 
przez które w szedł p. Prezy­
dent, mając po swej lewej stro­
nie premjera, a po prawej sze­
fa Kancełarji Cywilnej.

Za p. Prezydentem  stanęli 
adiutanci.

G dy p. Prezydent stanął o - 
bok  stolika, szef Kancełarji, p. 
Car poda! mu akt, który p.

Brzmi on dosłownie, jak na­
stępuje;

N a  p o d s t a w i e  a r t y k u ł ó w  2 5  i  3 7  

K o n s t y t u c j i ,  z a r z ą d z e n i a m i  m o j e m i  z  

d n i a  3 1  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 6  r o k u  z w o »  

l a ł e m  d o  m .  s t .  W a r s z a w y  S e j m  i 

S e n a t  n a  s e s j ą  z w y c z a j n ą ,  z a ś  z a r z ą *  

d z e n i e m  m o j e m  z  d n i a  8  l i s t o p a d a

1 9 2 6  r o k u  w y z n a c z y ł e m  d a t ą  o t w a r «  

c i a  s e s j i  z w y c z a j n e j  S e j m u  i S c n a *  

t u  n a  d z i e ń  d z i s i e j s z y .

N a  s e s j ę  t ę  R z ą d  w n i ó s ł  d n i a  2 9  

p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 6  r o k u  p a o j c k t  u s t a *  

w y  s k a r b o w e j  w r a z  z  p r e l i m i n a r z e m  

b u d ż e t o w y m  n a  o k r e s  o d  1 k w i e t n i a

1 9 2 7  r o k u  d o  d n i a  3 1  m a r c a  1 9 2 8  ro »  

k u .  i b ę d z i e  s i ę  d o m a g a ł  o d  c i a ł  u» 

s t a w o d a w c z y c h  j e j  z a ł a t w i e n i a .

D c z r k r j a c . o d  P a n ó v  P o s ł ó w  i . S e *  

n a t o r ó w  s p e ł n i e n i a  c i ą ż ą c e g o  n a  

n i c h  o b o w i ą z k u ,  o g ł a s z a m  s e s j ę  z w y »  

c z a j n ą  S e j m u  i S e n a t u  z a  o t w a r t ą

O dczytyw anie nie zajęło dwp 
minut. G dv p. Prezydent skoń­
czył, skłonił się i odszedł przez 
drzwi, w iodące do sali owalnej, 
a za nim przeszli tam także i 
ministrowie.

Pozostał edynie premier 
Marszałek Piłsudski, który ze­
szedł ku M arszałkowi Ratajo­
wi, a zatrzym awszy się na o - 
statnim stopniu, przez kilka 
chwil rozm awiał z nim. W resz­
cie, pożegnawszy się, wyszedł 
również ku sali owalnej

.a'

Co powiedział w S2jmie

p. Min. H u  C ntesltz?
Równowaga budżetu —  Stsbilizscja złoteco —  
Walka z drożyzną —  Uzdrowienie bankowości —  

Nap awa podatków

Minister Skarbu Gabryel Cze* 
chowicz wystąpił wczoraj po raz 
pierwszy w Sejmie przy uzasad* 
nieniu preliminarz a budżetowe* 
go, z łożonego na rok 1927,28

Przemówienie jego, naszpiko* 
wane cyframi i szczegółami, zna* 
nemi już z poprzednich donie* 
sień, nie obfitowało w żadne 
szczegóły, któreby dawały obraz 
nowych jakichś wskazań w  dzie* 
dżinie naszej polityki finanso* 
wej.

Ciekawe jest zestawienie, ile 
dokonano redukcji. Z  62.890 
zredukowano 4 i pół procent, 
tak, że liczba etatów funkcjo* 
narjuszów państwowych wvno» 
sić ma w roku przyszłym 60.113. 
Etat policji stanowił w 1924 r 
42.040. obecnie zaś tylko 32.027. 
Ogółem skreślono w administra* 
cji 5.608 stanowisk, a personel 
nauczycielsk i zw iękfzono o  583 
osób.

Stojąc na stanowisku równo* 
wagi budżetowej i wyrażając 
przekonanie, że zostanie ona o* 
siągnięta. Minister uważa, iż u* 
zyskanie źródeł dochodowych 
pozostaje w  związku z jKilcpsze* 
niran administracji skarbowej. 
Aparat skarbowy poczynił po* 
stę.py w latach ostatnich, a aal* 
sze jego ustalenie zwiększyłoby 
dochody o 10 do 15 proc.

Równowaga budżetowa zale* 
ży w dużej mierze od stabiliza* 
cji złotego, O  znizce kursu zło* 
tego nie może być mowy Raczej i 
można się zastanawiać, czy nie 
należałoby stabilizować ’ złotego ( 
na poziomie wyższym niż obec* 
nie.

Zagraża też kursowi złotego 
wzrost drożyzny. Walka z dro* 
żyzną winna iść drogą pizywró* 
cenią wolnej konkurencji.

Drożyzna kredytu, jakkolwiek 
stoDa procentowa została obni* 
żona z 24 ra  16 procent, stoi w 
związku z nadmierną ilością ban* 
ków, z których wiele nie jest 
zdolnych do życia. Mamy te* 
raz jeszcze 79 czynnych banków 
akcyjnych, nie licząc 30, znajdu* 
jący ch się w stanic likwidacji 
łub upadłości. Bilans tych ban* 
ków, wynosi zaledwie 158 milj 
zł. kapitałów własnych. Poli* 
tyka rządu pójdzie po Iinjl stop*

niowej likwidacji banków, nie 
odpowiadających wymaganiom 
ustawowym. Odbudowa banko* 
wości prywatnej zależy jednak 
od odrodzenia zmysłu oszczęd* 
ności, a ten od stałości kursu 
złotego.

Pożyczek zagranicznych me 
możemy zaciągać za wszelką ce* 
nę, na wszelkich podykfowa* 
nych nem warunkach. Natu* 
miast musimy zabiegać o  kapi* 
tały zagraniczne na cele inwe* 
stycyjne.

Podkreśliwszy konieczność roz 
toczenia opieki nad pgodukcją 
rolną, p Minister wskazał na 
konieczność reformy naszego 
systemu podatkowego. Dla zba* 
dania systemu i techniki podat* 
kowej w innych krajach Mini* 
sterstwo Skarbu wysłało urzęd* 
nikow zagranicę i obecnie prze* 
prowadza studja Zdaniem p. 
Ministra refonna podatkowa 
winna iść drogą rewizji podatku 
dochodowego i zwiększenia je* 
go wydajności.

O f i s M  Gusła KE2i£H!ego
W czorajszy nr. 261 M oritora 

Polskiego ogłasza postanowienie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
odw cłu .ące p, Stanisława Kozi- 
ck7ego ze stanowiska posła pol­
skiego w Italji i przenoszące go 
w stan roznorządzalności.

KORNEL M AKUSZYŃSKI 6)

GOŁE NIESZCZĘŚCIE
Historja bardzo rzewna

W  takim to radosnym śmiechu 
poczęła  się Ich miłość, śliczna 
taka, jak w  najpiękniejszych 
książkach. Bóg na to patrzył 
i uśm.cchal się Patrzyli ludzie 
dookoła i uśmiechali się rzew- 
n.e. Siary dorożkarz, sąsiad 
Wnony, choć twierdził, że swo­
jej szkapv nie zamieniłby nawet 
na parę cugowych kobiet, dla 
W ikci miał spojrzenia łaskawe. 
L W rona postanowił się ozenie 
1 Ożem c się łatwo, ale z czego 
gdzie i na czem ? W rona długo 
nad tern rozmyślał, bo rzeźbia­
rze, jako naród twardy, zawsze 
długo myślą, a często wśród roz­
myślań, aby krew w głowie po­
budzić, uderzają czasem głową 
o  mur, aż mur ,ęczy, co  niejed­
nemu bardzo pomogło. I jemu 
też musiało pomoc oo się nagle

uśmiechnął i z radości zawył 
tak, że na sąsiedniej ulicy pies 
mu odpowiedział, myśląc, że iest 
zaczepiony.

—  Mam stryja! —  pomyślał 
W rona.

M ożna było to wspaniałe od­
krycie uczynić iuż dawno. W ro­
na jednak ciężko myślał, zresz­
tą o stryjach był tego samego 
zdania, co  my na początku tej 
historji.

Stryj W rony był to wielki oan 
i imał wielki dom przy ul. M ar­
szałkowskiej. To, że go Pan Bóg 
pokarał rzeźbiarzem w rodzinie, 
to chociaż z trudem, jednak 
z czasem przebolał- ale go znać 
nie chciał. W*-ona się też bardzo 
nie pchał, czegóż jednak czło­
wiek i do tego rzeźbiarz, serce 
m ający miękkie, nie uczyni dla

lubej m iłości? Postanowił więc 
pójść do stryj*, wprzód bardzo 
się wyatro wszy; nie chciał, aby 
go m iły stryjaszek uważał za 
łapserdaka.

—  W stydu mu nie zrooię! —  
rzekł do zatrwożonej tą wizvtą 
W ikci i —  ogolił się, Poczem 
plunąwszy na bufy, otarł je o 
spodnie, aby znakomitego nabra­
ły  blasku; tak mu z tem wszyst­
kiem było do twarzy, że się 
uśmiechnął, rad bai dzo z siebie. 
W ikcia z wilgotnemi oczym a za­
krzyknęła, że tak.ego wspania­
łego mężczyzny m gdy rtie było 
i nie będzie; może jeden Valen- 
tlno m ógłby się z mm równać, 
ale i to m c bardzo.

—  Jaki to jest ten twój 
stryj? —  pytała z lękiem. —  
Straszny?

—  Straszny, nie straszny, tyl­
ko wydra.

—  W  ydra —  to niby co?
W rona nie wiedział wpraw­

dzie, co  chciał przez to powie­
dzieć, ale wyraz był wcale obel­
żywy. Objaśnił go „naokoło":

—  Jest radnym miejskim...
Wikc.a przymknęła oczy  w

nagłej rozpaczy.
—  E! —  mówił W rona —  to 

jeszcze ric... To się zdarza; ale 
takiego sknery świat nie w i­
dział. Sam me zje i drugiemu 
nie da. Cygara sobie nie kuni, 
choć to strasznie lubi, tylko 
w  kawiarm cudzym dymem się 
zaciąga.

—  Rany boskie!
—  I to ,eszcze nic... Na lich­

wę pożycza; z kogo można, to 
skórę zedrze, A le  me to mnie 
do pasu doprowadza, choć lepsi 
od  niego ginęli w  kryminale. To 
jest najgorsze, że świętego uda­
je, do wszystkich dobroczyn­
nych towarzystw należy, w  ko­
ściele stęka i płacze, na wszyst­
kie pogrzeby chodzi i w  kilku

s'więtooliwy ch towarzystwach 
jest prezesem

—  Jak to może b yć? I ty do 
♦akiego pójdziesz?

A  jednak W rona poszecł.
Nie! nie poszedł! —  pojechał. 

Sąs aa, stary dorożkarz, zwie­

dziawszy się, o co  idzie, powiózł 
go w sw ojej dryndzie. W praw ­
dzie szkapa obejrzała się parę 
razy z miłem zdumieniem, wi­
dząc niebywały jakiś stwór 
w  „ekwipażu", wprawdzie prze­
chodnie patrzyli troskliwie w 
przekonaniu, że jakiegoś mize- 
raka wiozą do komisarjatu, że 
on jecha* na gapę, —  ale |akos 
dojechali.

Rozmowa ze stryjem była 
krótka : przeraźliwa. Nadarem­
n e  zacnv W rona stroił minę 
i chc:ał stryja nabrać na elegan­
cję  i na wytworne manierv; da­
remnie patrzył poczciweml o- 
czyma w szybko biegające, chy­
tre i obłudne oczki stryj owe; 
daremn.e o farow ał swoje wiel­
kie serce i prosta duszę darem­
nie zaklinał na ojca, na krew 
i wszystkie związki rocLmne. 
Stary bałwan krzyczał.

—  Nic dam, nic nie dam! Sam 
nie mam nic w łożyć cło gęby... 
Cala rodzina na m ojej głowie...

ID. c. n.).
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Wnioski nagłe:
Co ze Sprawą napadu na pos Zdziecbowsklego?—
O poprawę urzędników-O hromadę o ał ru-ką

Y7czcraj o godzinie 5-ei pp. 
odbyło  się pierwszo posiedzc- 
n;c drugiej sesji Sejmu. Trw ało 
ono stosunkowo krótko, gdyż 
przem awia! na niem tylko M i­
nister Sicarbu. p. Czechow icz.

Poza tem załatwiano tylko 
sprawy formalne. O dczytano li­
stę posiov', których wydania clo 
maga się Rząd. Są nimi pp Ru­
dziński (W yzw olenie), BalHn i 
F iderkiew icz z t-iczależncj Pa-- 
tji Chłopskiej, socjalista K w a- 
piiiski, z W yzw olenia Jem ie- 
Iewski, dawny towarzysz O ko­
nia Dziduch i kilku innych.

O dczytano też szereg w nio­
sków  i interpelacji. M iędzy in­
nymi zgłoszono wniosek o w y­
łonienie oseh -e i komisji, irtóra- 
by pjiala zbadać przyczyny, 
d laczego śledztw o w sprawie 
n p aut. ca  posła Zdz.echow -

skiego nie w ykryło spraw ców  
nzoadu. Ch,-D ecy zgłosili wnio­
sek o  popraw ę bytu urzędni­
ków , Posłow ie z zien. w schod­
nich zgłosili wniocki w  sprawie 
agitacji hromady białoruskiej o 
której niejednokrotnie pi salis- 
® y  na łamach ABC.

Dyskusja nad oświadczeniem  
Ministra Skarbu rozpocznie się 
w e wtorek rano. Prezydium 
Sejmu będzie się starało, by już 
we w torek narady zostały za­
kończone oraz, by zaraz we 
v/lorek komisja budżetowa mo­
gła przystąpić do prac nad 
budżetem.

W e wtorek zostanie też w y­
brany now y wicemarszałek w 
miejsce posła Plucińskiego, k tó­
ry jest chory. Bedzie n;m poseł 
z W ilna p. Zwierzyński.

Powstanie ciiłopskle
przeciw Sowietom

Pogrom żydć v— Wymordowanie urzędników 
Bitwa pod Gdowem

TALLIN , U. 11 (A.T.E.) Dziem 
r.iki estońskie donoszą, iż na 
pograniczu roryjskiem w rejo* 
nic Ostrowa i Gdowa wybuch* 
io powstanie chłopskie przeciw* 
ko rządowi sowieckiemu. Rów* 
nocześnie w tej okolicy rczpo* 
Ci ^^{ozr.uchy ąaiygęjjjręfcle. 
Zhuntowam ćrTopi wy mordowa*

u*li urzędników podatkowych i — 
rządzili pogrom w rejonie Ostro* 
wa. Przeciwko zbuntowanym 
chlopum władze »owśeekie u* 
żyły pułku kawalerjl. Pod Gdo* 
wem pociąg pancerny stoczył 
sześciogodzinną walkę z pow* 
sl aócami. Straty po obu stro* 
nach są bardzo duże

Niemcy wyciągają macki
BERLIN, 13.11. (ATE). Dziś] 

odbyło  się posiedzenie komisji 
wschodniej sejmu pruskiego, na 
której p-zedstaw iono program 
akrn gormanizacyjnej na K re­
sach W schodnich. A kcja  ta to­
czy ć się będzie w trzech k ie­
runkach: po pierwsze pom oc
doraźna, na którą w yznaczono

37 m b jcrćw  m arek, po drugie 
Kredyty na roboty publiczne, 
których wysokości jeszcze nie 
oznaczono, i po trzecie akcja 
koionizacyira we w łaśc.w em  
słow a tego znaczeniu, na którą 
wyznaczono 2oO miljonów ma­
rek.

Straszny napad piratów
70.0B0 dolatów ł jj.sn rabusiów

LONDYN. 13.11. (ATE). W  
pobliżu Hong - Kongu piraci 
chińscy napadli na v/ie!ki o- 
krę-i francuski i po dłuższej bi­
twie, w której zaatakowano za-

Proces
Rom. lartoszewisza

W e z w a n a  p r z e z  S ą d  d w a  d n i  t e m u  

n a  ś w i a d k a  B r o n i s ł a w a  C z a r n e c k a ,  t e ­

ś c i o w a  ś w .  M a r s z a ł k a ,  z g o d n i e  z  p r o ­

c e d u r ą  s k o r z y s t a ł a  z  p r a w a  u c h y l e n i a  

się o d  z e z n a ń ,  j a k o  t e ś c i o w a  M a r s z a ł ­

k a  i n i e  w y ś w i e t l i ł a  o d  k o g o  m a j ą  p o ­

c h o d z i ć  i n s t r u k c j e  d l a  ś w i a d K ó w

Ś w ,  M o d z e l e w s k i  w y i a ś n i ł  j e d n a k ,  ż e  

p r z y n i ó s ł  t e  i n s t r u k c j e  d o  M a r s z a ł k a  

j e g o  w s p ó l n i k  i n ż ,  M i k l a s z e w s k i  w  n i e ­

d z i e l ę  4  l i p c a  r .  b „  a  n a z a j u t r z  p r z y ­

n i o s ł a  j e  ś w i a d k o w i  d o  b i u r a  p .  C z a r ­

n e c k a .

Ś w ,  g e n e r a ł  B o b r o w s k i  w y j a ś n i a ł  

s z c z e g ó ł y  z a w i e r a n y c h  u m ó w  p r z e z  

m a r y n a r k ę  z  d o s t a w c a m i  i  i c h  w y k o ­

n y w a n i a ,  P r z e d ł u ż a n o  c z ę s t o  t e r m i n  

d o s t a w y  w s k u t e k  n i e o b e c n o ś c i  k o m .  

B a r t o s z e w i c z a  i  b r a k u  k r e d y t ó w ,  a  

w i ę c  „ s i ł y  w y ż s z e j " .

O s k .  B a r t o s z e w i c z  w y j a ś n i a ł ,  z  t r u ­

d e m  s o b i e  p r z y p o m i n a j ą c ,  ż e  j e d e n  z 

r a c h u n k ó w  f i r m a  M a r s z a i k  p r z y s ł a ł a  

b e z  l i c z b y  i  d a t y  i  d o p i e r o  p r z y  p r z e d ­

s t a w i c i e l u  t e j  f i r m y  s a m  t e  d a n e  u z u ­

p e ł n i a ł

łogę francuskiego statku kara­
binami maszynowemi i granata­
mi ręcznemi rozbójn icy zaw ład­
nęli ckrętem . Pasażerom zra­
bow ano gotówkę i kosztow noś­
ci na sumę 20 tysięcy dolai ów, 
Piraci zao-ali takźę kasę ok rę­
tową, w którei znajdowało się 
50 ty3ięcy dolarów .

Najpiękniejsze oczy 
w śmiecie

W ozoraisza premjera w  tea­
trze M ałym wypełniła miła salę 
tego teatru po brzegi publiczno­
ścią, która wie o Sarment‘cie, że 
szuka nie samego tvlko efektu 
scenicznego w tworzeniu drama­
tów- i komedji. „Najpiękniejsze 
oczy  w św iccie" uchodzą we 
Francji za najlepszy utwór tego 
młodego autora, lubiącego rów­
nież występować w własnych 
sztukach. Role graną w Pary­
żu przez Sarment‘a, p, W ęgier 
ko powierzył p. Daczyńskiemu, 
Powiedzm y odrazu, że omylił 
się w  wyborze, A l“ całość wyre­
żyserował wzorowo P Malicka 
była, jak zawsze, urocza. Nieco 
ob ^ err lej pomówimy o „N ai- 
płęhnlejszvch oczach w świecie" 
—  jutro

W Gr

Kiedy budżet wpłynął do Sejmu?

ZNOWU RÓŻNO ZOAfJ
Między Sejmem a Rządem

Konstytucja przewiduje, Iż 
preliminarz budżetowy ma być 
uchwalony przez uiała ustawo­
dawcze w 5 m iesięcy od daty 
wniesienia budżetu do  ciał u- 
staw odaw czych. Ponieważ se­
sja parlamentarna nie zebrała 
sie z końcem  października, ale 
dop>ero w dwa tygodnie póź­
niej, przeto Marszałek Sejmu 
w ystosow ał do p. Ministra 
Skarbu pismo, w którem  żąda,

by zmienił termin roku budże­
tow ego na późniejszy o ow e 
dwa tygodnie.

Tym czasem  p. Prezydent 
R zp"te j w e w czorajszem  c rę­
dzin, wygłoszonem  przy otw ar­
ciu sesji, w ręcz podkreślił, iż 
budżet wniesiono dn. 29 paź­
dziernika.

Będziem y zatem mieli nowe 
trudności na temat konstytu­
cyjny.

25 za —  419 przeciw

Sajm przeciw rozporządzeniu 
p r a s o w e m u

W szystkie kluby sejmowe z 
wyjątkiem komunistów i klubu 
Pracy (6 posł. —  razem z Nicz. 
Partią —  19) wnieśli do laski 
m arszałkow ską wniosek nagły 
o uchylenie rozporządzenia pra­
sowego —  4 listopada b. r. W nio­
skodawcy przedkładają nastę­
pujący projekt w formie ustawy 

Art. 1: Rozporządzenie Pre­
zydenta Rzpltej z 4 listopada 
1926 r uchyla się.

Art. 2 W ykonanie ustawy ni­
niejszej poleca s<ę Prezesowi

Rady Ministrów i wszystkim mi­
nistrom,

Art 3 Ustawa niniejsza wcho 
dzi w życie z dniem 1 grudnia 
1926 r.

Pow yższy projekt został ode­
słany do komisji prawniczej 
która zbierze się w poniedzia­
łek, 15 b. m., o godz. 10-ej ra 
no. Nie jest wykluczone, że je ­
szcze we wtorek sprawa wejdzie 
na porządek obrad plenum S ej­
mu.

Komuniści na Jawie
chcą urzeczywistnić swoje sny na Jswle 

Ale się nie udaje ..

LONDYN l i i i  (ATE). O- 
statnie y/iadom osci nadeszłe z 
•Tawy, stwierdzają, że powsta 
nic Komunistyczne, które tam 
w ybuchło, zorganizowane zo­
stało przez stowarzyszenie kn- 
nunłslyczne studentów malaj- 
skich Na cze 'e  powstam a stoi 
książę jawajski Am inokro,

W stolicy Jawy, Batawji k o ­

muniści zaatakowali budynki 
rządow e i zdołali n; wet przej­
ściow o zdobyć urząd pocztow y, 
który kontratakiem wojska i 
policji został im odebrany. K il­
kudziesięciu policjantów i w oj­
skow ych poległo. W  sobotę ra­
ni sytuacja została opanowana 
całkow icie przez władze rzą­
dowe.

Jeszcze  kilka tygodni
potrwają rokowania z górnikami angielskimi

LONDYN, 1311, (PA T). P o­
wszechnego podjęcia  pracy w 
kopalniach nie należy oczek i­
w ać przed upływem kilku ty­

godni, gdyż rokowania o zawar­
cie układów  regionalnych na­
potkają niewątpliwie na szereg 
trudności.

lwowska „Pogoń" w Warszawie
„ABC“ rozmawia z Wackiem Kucharem

Zaledwie dzielni piłkarze z 
Potfon" zdążyli stanać na bru­

ku Warszawy, już. „A B C ' skła­
da w ‘ zytę ulubieńcowi publicz­
ności luowskk*j, warszawskiej i 
wogóle całej Polski, mistrzowi 
p ik i nożnej, W ackowi Kucha- 
rowi.

—  Jakież nadzieje na ju­
tro? —  zapytujem y Kuchara.

—  Jalreż mogą być nadzie­
je, jak nie nadzieja zwycię­
stwa - odpowiada Kuthar

—  W jakim składzie wystę­
pujecie? —  pytamy.

—  W  tvm .traym składzie, 
który grał z „W artą poznań­
ską, t. j zamiast Łyska na pra­
wem skrzydle, staje W yrzy­
kowski, pczatem bramka —  La­
chów icz, obrona —  Giebartow- 
ski i Olearczyk, środek pom o­
cy — Fichtel, lewa pomoc —  
Hanke, prawa pomoc— Deutsch- 
man, środek ataku —  ja lewy 
łącznik —  Garbizń, prawy łącz-

ik — Bacz, lewe skrzydło —  
Szabakiewicz, no i prawe skrzy­
dło, jak powiedziałem —  W y­
rzykowski.

Głosy pcsMy#
o przemówieniu 

p. Ministra Skarbu
Jak zwykle: jedni są  

zadow oleni, inni —  nie
P. Minister Czechowicz nie 

jest mówcą i n:e posiada donio­
słego głosu. To też mimo zstn- 
teresowania jego przemówieniem 
słyszeli jc  tylko nieliczni.

Do tych, którzy słyszeli, zwró­
cił się przedctwiclel „A B C " z 
prośbą o wyrażenie swei cplnji. 

PC I  DUNIN. (Ch. Nar.)
—  O  ih  z a p o w i e d z i a n e  p r z e z  p .  M i ­

n i s t r a  c p a r c i e  s y s t e m u  p o d a t k o w e g o  

n a  z a s a d a c h ,  u z n a n y c h  w  c a ł y m  ś w i ę ­

c i e ,  z o s t a n i e  p r z e p r o w a d z o n e  w  n a ­

s z y m  s y s t e m i e  p o d a t k o w y m ,  m o g ą  s i ę  

c p t y m i s t y c z j  j  p r z e w i d y w a n i a  w p ł y -  

•xó'.v p o d a t k o w y c h  n a  r o k  1 9 2 7 — 8  o -  

k a z a ć  r e a l n y m i .

POS. ŁY PA C E W IC Z (W yzw ól.)
—  S t o s u n e k  d o  z a d a ń  s k a r b o w y c h  

u c z c i w y ,  r o z u m n y ,  t r z e ź w y ,  r e a l n y ,  

ż a d n y c h  c u d s . w  i e k s p e r y m e n t ó w :  w y ­

c i ą g n i e c i e  n a u k i  z  b ł ę d ó w  p o p r z e d n i ­

k ó w .  P o d k r e ś l i ć  t r z e b a  z r o z u m i e n i e  

w a ż n o ś c i  r o l n i c t w a  d l a  f i n a n s ó w  p a ń ­

s t w a  i p o l i t y k i  c e n  j a k o  z a d a n i a  f i n a n ­

s o w e g o .

POS. R Y M  AR  (Zw. Lud. N a r)
—  P .  C z e c h o w i c z - o ś w i a d c z y ł ,  i e  

p r z y  u k ‘ a d a n i u  b u d ż e t u  R z ą d  w y c h o ­

d z i ł  z  z a ł o ż e n i a ,  i ż  d e f i c y t  j e s l  n i e d o ­

p u s z c z a l n y  i ż e  t u d ż e t  z a  k a ż d ą  c e n e  

p o w I n - ' n  b y ć  z r ó v  n a w a ż o n y ,  a  w  r e ­

z u l t a c i e  p r z e d ł o ż y ł  p r e l i m i n a r z  b u d ż e ­

t u  n i e z r ó w n o w a ż o n e g o .

FOS. CHĄDZYŃSKI (N.P.R.)
—  P .  C z e c h a w i c z  m ó w i ł  w i e c e j  o  

m i s j i  p r o f .  K e m m e r c r a  w  P o l s c e ,  n i ż  

o  p o l s k i e j  p o l i t y c e  s k a r b o w e j .

POS. POPIEL (N.P.R.)
—  M a ł o  s ł u c h a ł e m ,  a l e  m i a ł e m  n i e ­

s p o d z i a n k ę .  M ó w  j ą c y  M i n i s t e r  C z e ­

c h o w  i c z  b y ł  w  z u p e ł n e j  k o n t r o w e r s j i  z 
p o g l ą d a m i  p .  L e l i w y .

""SEKS!
P . M o r a c z e w a k i

s.ę  zdecydow ał

W czoraj w  południe Minister 
Jędrzej MOraczewski nadesłał 
list do władz partyjnych, w któ­
rym rezygnuje zupełnie ze wszy­
stkich mandatów, kfóre piastuje 
z ranienia partji, Temsamem 
zrzekł się mandatu poselskiego i 
ustąpił z wszystkich władz par­
ty ji i
J E ^ i L  s u

k s e o M s K i
Nowy Świat 43

wznawiaj ąc po dłuższej przer­
wie sprzedaż w y k w in tn e g o
obuw iu  d a m sk ieg o  I m ę s ­
k ie g o  poleca uv/adze Sz. Kli- 
icnteli swe znane z trwałości 
i elegancji wyroby. 297

— A  co sądzicie o „Polo- 
nj„ "* —  wtrącamy dyskretnie.

-  Hm.., —  uśmiecha się Ku- 
char —  r ie  znamy jej, widzie­
liśmy ją tylko na biocie, trudno 
coś istotnego poy.dedzieć, ale w 
każdym razie uważamy ją za 
groźnego przeciwnika...

—  ...z którym się liczyć nale­
ży?. .

—  Liczyć się należy z każ­
dym, nawet z najsłabszym —  
powiada na pożegnanie Kochan.

i

KTO
KIE PIŁ 

^  ^  JESZCZE

„Ii A  W O L U "
Z PODKOWA

n ie

CO TO DCBRA

l i  A  W  A  a

Chmielna 91.

R E S T A U R A C J A

„ R O y A L ”
T eleion  5-pt.

Kabaret z dancingiem. „ R o y s P -J a z z ,  doborow y kwin­
tet pod batutą G ilsk lcg o , od godz. 11 wiecz. do 5 rano.
Częściowa znrnna programu. W ystępy pierw szorzęd­

nych artystów scen kabaretowych.
Bar amerykański. Gabinety. Ceny konkurencyjne

Z poważaniem
Mile -Liszewski

*  
*  
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Sztuka chodzenia po
A B C  pragnie nauczyć jej publiczność pieszą 

Stwarzymy „Towarzystwo Przyjaciół Ruchu Ulicznego”

uiicv

Mimo w ysiłków  urzędów, in­
stytucji i osób, którym  na ser­
cu leży sprawa racjonalnego ru­
chu ulicznego w W arszawie, mi­
mo przepisów, które obow iązu­
ją tak wszelkiego rodzaiu po- 
'azdy jak i publiczność —  ruch 
uliczny w stolicy w porównaniu 
z wielkjem i nrastami Zachodu 
w  dalszym ciągu, pod względem 
sv. ej organizacji, pozostawia 
jeszcze dużo do życzenia.

Doraźne kary. które wym ie­
rza się wskakującym  lub w y­
skakującym  z tramwajów pod ­
czas ruchu, stcjącym  na jczdr.i, 
lub tamującym ruch pieszy na 
chodnikach —  w małej mierze 
tylko przyczyniają się do ukró­
cenia swawo l na ulicach war­
szawskich.

Słowem  —  wys łki naszych 
organizatorów ructiu ulicznego 
giną mai nie, gdyż brak im po­
parcia najważniejszego czynni­
ka w danym razie: samej pu­
bliczności,

I gdy, w ięc istnieje m ożność 
porozum łenia się w soraw ;e ru­
chu ulicznego w W a rsza w '; z 
szoferami, dorożkarzam i i t. d. 
i t. d. —  za posredn:ctw'em ich 
organizacyj zaw odow ych — pu­
b liczność piesza, ta masa skła­
dająca z „bezim ieńców ", masa 
nieokiełznana podawnemu nie­
dostępna jest dla jakichś po­
czynań organizacyjnych w dzie­
dzinie ulicznego ruchu W arsza­
wy.

Czas już z tem skończyć. Za- 
dużo ofiar padło z pośród  tej 
publiczności, dzięki swa woli, 
igrającej na ulicach stolicy, k tó­
rą zapisuje sie bezkrytycznie je . 
duzo niebezpieczeństwa czycha 
dynie na rachunek szofera, za-

na mą codziennie, aby mogła 
ona w dalszym ciągu sprawę tę 
puszczać płazem ; dość tego!

A B C  w ypróbow ało uprzej­
m ość Warszawuan i W arszawia­
nek nie zawiodła go ona.

ABC potrafi rów nież nauczyć 
W arszawian i W arszawianki 
sztuki chodzenia po ulicy —  
i wisrzy, że i tym razem w y­
próbow ana uprzeim ość nie za­
w adzie .

Uczmy się chodzić po ulicy, 
uczmy się unikać nitóbezp'e- 
eseństwa, nrzyz wyczajajmy się 
uważać ulicę za drogę publicz­

ną, traćm y mniej czasu na 
przejście z domu do biura, fa­
bryki i z powrotem !...

Chcem y Wam dopom óc, 
chcem y W as nauczyć!... 

i JaK raduje W as na ulicy słoń­
ce, zieleń —  pogoda, tak niech 
W as rozraduie na niej porzą­
dek, sw oboda ruchów, a mc 
deptanie sobie po nogach, ścisk, 
potrącanie się wzajemne.

Niebawem  przystępujem y do 
nauki. Cala W arszaw a będzie 
mogła w ziąć w niej udział.

Gdzie kiedy i jak —  dow ie­
cie się w krótce.

Powaga Prawa i Niezawisłość Sadownictwa

M e  uznania i poKlisKa 
słocaa p. Htnisira S p r r t t t a l e i

W  lokalu Biura Stałej Delegat 
cji Zrzeszeń i Instytucyj Praw* 
niczych R. P. przy ul. Mokoto1** 
skiej 14. odbyło się doroczne ze* 
branie sprawozdawcze Wydziału 
W ykonawczego Stałej Delegacji 
Zrzeszeń i Instytucyj Prawno 
czych R P. z udziałem delega* 
tów miejscowych i zaproszonych 
gości: pp. Ministra Sprawiedli*
wości, A . Meysztowicza, Podse* 
kretarzs Stanu w Ministerstwie 
Spraw ledliwości, Wł. J. Siennic* 
kiego i St. Cara i Wiccprezyden*

ROZRYWKI UMYSŁOWE

d z i e c i n n e , p e n s j o -
1 U i i  W i e  N A R S K I E  i u c z n . o w s k i e  

N ajta ńsze  i n a lm o c n ie j s z e

Fr. S K c r W e g o
W a r s z a w a ,  u l .  N o w y - Ś w i a t  4 9  m .  2 9  

T e ie fo n  261-61. 3 0 2

Olbrzymia ilość rozwiązań 
nadesłanych wam przez czy iel- 
ników po „rozryw kacł z u- 
biegłej niedzieli utwierdza was 
w przekonaniu, że dział ten 
cieszyć się bedzie i nadal zain­
teresowaniem  wśród naszych 
przyjaciół.

W ob ec tego dziś dajemy krzy 
żówkę. Temu, kto rozwiąże, a na 
którego los szczęśliwy wskaże, 
redakcja przyznaje nagrodę W 
postaci flakonu wykwintnych 
perfum.

Rozwiązanie wraz z kuponem 
nadsyłać należy do dn. 21 listo­
pada r. b.

A B C n f F C , H i K I, M
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Z N A C Z F N I E  W Y R A . Z 0 W :  

P o z i o m e : «
1 A .  N a b o ż e ń s t w o

1 H  R u c h y .

2  A  P i ę k n o ś ć  ( w s p a k ) .

2  G .  S t o o i e ń  o f i c e r s k i .

3  A .  T e r m i n  m u z y c z n y .

3  F ,  I m i ę  ż e ń s k i e ,

3  L  S k r ó t  m o n e t y

4  A .  R o d z a j  m i e s z k a n i a  ( w s p a k ) .

4  F .  Z a i m e k

4  E  Z a i m e k .

5  C .  R z e k a  w  P o l s c e  ( w s p a k ) .

5  H .  Ł a g o d z i  ( w s p a k ) .

6  B .  Z w i e r z ę  —  w ó z e k  u ż y w a n y  n a

w s c h o d z i e ,  ( w s p a k ) .

6  K .  P r z v i m e k .

7  B .  S p ó ł g ł o s k a  f o n e t  ( w s p a k )

7 E  N a z w i s k o  h u m o r y s t y  p o i .

8  C  Z w i e r z ę  w o d n e

8  G .  S p r z ę t  d o m o w y .

9  A .  F r a n c .  n a z w a  p o t r a w y  ( l o n e t . ) .  

9  F .  P r a y i m e k . r - * '  t * *  "  1
9  I .  R z e k a  p o d  W i l n e m  ( w s p a k ) .

10 A .  P r z y i m e k  ( w ' s p a k ) .

1 0  D .  E p i t e t  r ó w n o z n a c z n y  z  n i c p o ń "

1 0  L  B ó s t w o  s t a r o ż y t n e

11 A .  N i e z a d o w o l o n y  ( w s p a k ) .  ę
11 H .  W ę z e ł .

1 2  A  I n a c z e j  o k r u t n i e  ( w s p a k ) .

12 G .  S p ó j n i k .

1 2  K  S p ó j n i k  ( w s p a k ) .

P i o n o w e :

A  1.  T e r m i n  h a n d l o w y .

A  8 . M i e j s c o w o ś ć  k ą p i e l o w a  n a d  

A d i  j a t y k i e m .

B  1.  W y s p a  w . o s k a  ( w s p a k ) .

B  6 . K a r l a .

B  9 .  T k a n i r . a  ( w s p a k )

C  1 ,  M i a s t o  w  P r u s a c h  W s c h .

C  11 . L i t e r a  g r e c k a  ( f o n e t . ) .

D  1.  M i a r a  p o w .

D  4 .  K r ó l  w  j ę z .  o b c y m .

D  8 . S l y n y  s k r z y p e k .

E  1 . Ś w i ą t y n i a .

E  5 .  S u b s t a n c j a  c h e m i c z n a  ( w s p a k ) .  

E  10 . Z a i m e k  z w r .

F  3 ,  W y k r z y k n i k  

F  6 . Z a i m e k .

F  9 .  S k r ó t  u ż y w a n y  w  p r a s i e .

G  2 .  L ó d .

G  6 . T y t u ł  z n a n e j  o p e r e t k i .

H  1. P o g a r d l i w y  e p i t e t  ż a r g o n .

I I  5.  R z e k a  w  P o l s c e .

H  10 . O w a d  ( w s p a k ) .

■I 1 . M u z a .   . . . .  ,

I 7 .  I n a c z e j  k ą p i e .

K  1 . S y m b o l  e b e m .

K  4 ,  P t a k  ( w s p a k ) .

K  1 1 .  M i a r a  c h i ń s k a .

L  1 . Z w i e r z ę  s s ą c e  ( w s p a k ) .

L  6 . P r z y i m e k  ( w s p a k ) .

L  9 .  I m i ę  b i b l i j n e .

M  1 . P i s m a  ( w s p a k ) .

M  9  B a w e ł n a .

ta Komisji Kodyfikacyjnej, St, 
Bukowieckiego.

Zagaił zebranie przewodniczą* 
cy Wydziału W ykonawczego 
Siałej Delegacji Dr. J. Morawski, 
witając członków Stałej Delega* 
cji oraz gości, przyczem podkre* 
ślil, iż stało się już zwyczajem, 
7.& Ministrów ie Spraw iedliw ości i 
Podsekretarze Stanu po objęciu 
urzędowania przebywają na ze* 
brania Stałej Delegacji dla wy* 
słuchania głosów zrzeszonego 
prawnictwa polskiego, względnie 
dla złożenia własnych ośw.ud* 
czeń.

Następnie, zabrał głos sekre* 
tarz Generalny Stałej Delegacjń 
prof. dr. Stan. Rappaport, który 
złożył doroczne sprawozdanie.

Po sprawozdaniach zabrał głos 
p. Minister Sprawiedliwości, 
który podniósł znaczenie Stałej 
Delegacji, jako wyrażającej głos 
zrzeszonego prawnictwa polskie* 
go, ktorego zdanie jest i będzie 
dla niego cenną opinją. P Mini* 
ster zamierza z tej opinji korzy*
stać i w przyszłości, bądz z im* 
cjatywy Stałej Delegacji, bądź 
sam zwracając się do niej z ini* 
cjat^ wy własnej. Zadaniem je* 
go, jako Ministra Sprawiedliwa* 
ści, będą staran:a o utrzymanie 
powagi prawa i niezawisłości S"* 
downictwa.

Nr 2.

Kupon działu 
RftzryweK Umysłowych

Nazwisko

Imię ' 

Adres ...

DJ A LOG Z DAMĄ
o „Dziejach grzechu"

Pewna dama zwróciła się nie­
dawno do mnie z następująccm 
pytaniem :

—  Czy nie m ógły mi Dan w y- 
tlom aczyć, o co chodzi w ,,Dzie­
jach grzechu" Żeromskiego?

Odpowiedziałem jej, że nie 
mogę.

—  Dlaczego?
—  Ponieważ sam nie wit-m.
—  Jakto? Pan nie wie? Au­

tor dramatyczny i krytyk?!
—  Nie wiem
— O coś przeemż musi cho­

dzić w  tych „Dziejach grzechu", 
o  których tyle sio mówi, tyle się 
pisze, i tylko znikąd nie inozna 
się dowiedzieć, o co w nich na­
prawdę chodź1! M ó mąż po­
wiada, ze o nic nie chodzi, ale 
to chyba niemożliwe. A korepe­
tytor m ojego Józia, student 
z wydziału prawnego, przyparty 
przczenjnie do muru w ubiegły 
czwarteft po wielu m.ętnvch de­
finicjach, w końcu określił treść 
„D zieiów  grzechu" w ten lapi­
darny sposob: „Proszę szanow­
nej pani, Żeromskiemu wogóle 
chodziło o to, żeby ludziom na 
świecie było lepiej, ponieważ 
Żeromski bardzo kuchał ludz"'. 
Poszłam tedy jeszcze raz na 
przedstawienie „D ziejów  grze­
chu", szczerze się zirytowałam 
i, doprawdy, zaczynam przy­
puszczać, ze mój mąż nie żar­

tował. Tam istotnie o nic nie 
chodzi. Nie zauważyłam przy- 
tem- aby Żeromski tak znów bar­
dzo kochał łudzi: malum ich
paskudnie! D laczego pan nic 
nie mówi?

—  Słucham, proszę pam
—  A  może to wina przeróbk' 

scenicznej? Chociaż i w powie­
ści trudno się połapać, o co  au­
torowi chodzi. Niechże pan coś 
powie! Te djalogi, którym się 
teraz przysłuchiwałam szczegól­
nie uważnie... mogą być szcze­
re? Otóż te djalogi, proszę pa­
na, albo są banalne, albo...

—  Alb< ?
—  A lbo, nie przestając być 

banalnymi, są... niegłębokie
—  Na mnie robią podobne 

wrażeme
—  Dobrze, że nas nikt nie sły­

szy! Nkech pan pomyśli, jakby 
się na nas rzucono za ten brak 
entuzjazmu dla twórczości Że­
romskiego

—  Moglibyśm y odpowiedzieć 
dyplomatycznie, że my tak nie 
o Żeromskim, lecz o przeróbce 
scenicznej „D ziejów  grzechu", o 
Schillerze. Zapewne pani spo­
strzegła, że z burzy popremie­
rowej Żeromski wyszedł obron­
ną ręka, a wszystko się skrupi­
ło na Szyfmanie i Schillerze. 
Cytowano zdania, napisane rę­
ką Żer^msk ;go, ale wymyślano 
za nie Schillerowi.

—  To prawda
—  Sława onieśmiela nawet 

najbardziej oburzonych.
—  Niech m pan szczerze po­

wie, co  pan wogóle sądzi o Że­
rom, skim

—  Szczerze?
—  Tak. Nieoficjalnie. Bez 

patosu.
—  W ielki czulek
—  Czulek? Co to znaczy?
—  Człowiek czujący. Nie­

zmiernie wrażliwy aparat wzru­
szeniowy.

—  Dobre serce?
—  Serce. Nie wie m, czy do­

bre, wiem tylko, że bardzo czu­
jące. przeczulone.

—  To piękme!
—  Zapewne. A le
—  A le  co ?  Pisarz, który po­

siada czujące serce, posiada 
wiele, wiele!

—  A  jednak jeszcze posiada 
za mało.

—  D laczego?
—  Bo może się zdarzyć, że 

jego mozg nie umie sobie dać 
rady z jego sercem.

—  Jakto?
S —  Subtelne seret : mniej sub­
telny mozg. A lbo: wiel c‘e ser­
ce . nieduży mozg.

—  Nie rozumiem.
—  Ta dysproporcja w yw o­

łuje.. pewme konsekwencje.
—  Chce pan powiedzieć, że 

Żeromski^..
—  Żeromski ma dyspropor- 

cjonalnie w :elkie serce.
—  Niech mi pan to wrytłoma- 

czy za pomocą jakiegoś przy­
kładu.

—  Nikt nie potrafi p.ękmei

od niego malować stanów emo­
cjonalnych. W .dzi np., że biią 
i zabijają dziecko. W spółczuje 
z tem dzieckiem niesłychan e 
boleśnie. Oburza się na iego ka­
tów niesłychanie dc.m ująco. 
W oła (oczywiście, daleko pięk­
niej, niżeli ja w tej chw iii): —  
„W yrw ijcie nieszczęsną ofiarę 
z rąk tępych siepaczowi czy r.ie 
ma Boga na niebie?! To dziecko 
tak cierpi!" A le później widzu 
prowadzoną na szafot dziec ■>- 
bóiczynię, widzi jej przerażenie, 
jej obłąkane oczy, słyszy jej nie­
równy oddech, więc ogarnia go 
współczucie, woła: „S oojrzy jcie  
na tę nieszczęśliwą! W yrw ijcie 
ją z drapieżnych rąk tych pła­
tnych zborów! Czy człowiek ma 
prawo tak się pastw«ć nad czło ­
w iekiem ?!" Rozumie pani? —  
Człowiek, zabłakany w star.a:h 
czuciowych. Siany czuc owm do­
minują w nim nad zdolnością 
do refleksji. Liryk. W iedzie 
go czu ce  tak bardzo czynne, że 
prawie ślepe, wiedzie i ponosi.

—  W  takim razie mój mąż 
ma słuszność,

—  M :anov\ ,cie?
—  Że w „Dziejach grzechu" 

o nic rcie chodzi.
—  Mąż pani ujm uje zaga­

dnienie zanadto poprostu.
—  D laczego? Dzieją się tam 

wprawdzie różr.e rzeczy, a le  nie 
autor prowadzi te rzeczy, tylko 
te rzeczy prowadzą autora, do­
kąd same chcą, czyli w powie- 
sci i w sztuce panuje chaos.

—  Proszę nie rrów ’ć „chaos", 
lecz „irracjonalizm  Sr o 
chaos wyszło z mody

—  Żeromski był społeczni­
kiem, ideowcem. Nieprawdaż? 
Nie mógł więc nap sać dzieła ot- 
tak sobie. Napisał |e w jakimś 
celu. Chciaf przez nie cos po­
wiedzieć.

—  Naturalnie
—  Tylko w bezładzie dz>eła 

trudno nam się doszukać kon­
strukcji, kręgosłupa, inaczej mó 
wiąc: ide:

—  Ponosiło go czucie w  czte­
ry strony świata bo'esc* i rozko­
szy.

—  W ięc i korepetytor m ojego 
Józia ma słuszność, bo Żeromski 
z pewnością chciał z całego ser­
ca, aby ludziom było lepiej na 
świecie-.

—  Z pewnością.
—  Nie. nie będę z panem roz 

mawiała! Od pana niczego n e 
można się dowiedzieć. Niechże 
pan WTeszcie powie coś wyra- 
źnięl

—  Jeszcze wyraźniej? O Że­
romskim? *

—  O autorze „Dzieiów  grze­
chu"

—  Juz pow !edziałem. Czu- 
łek. Nawet odważyłbym się, 
sk’aniając głowę przed wielk‘ra 
talentem pisarskim Żeromskiego, 
na termin: histeryk Fenomenal­
nie utalentow any li-yk

—  I dlatego bywa bez potrze 
by tak brutalny?

—  Dlatego. Tak nr »ię przy­
najmniej zdaje,

—  Żegnam pana.
Dama poDatrzyła na mnie % 

irytac ją i odeszła.
Wacław Grubiński.

i
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Jak w powieśći Londona

giUMiWyEZS
do źródła skarbów

Grraczka złota opanowuje 
ludzi bardzo często i włada nad 
nimi silniej, niż jakakolwiek im 
na namiętność. Ilekroć razy 
rozchodzi się wiadomość o cd - 
cryciu nowego jak:egoś terenu 
ze złotem, zaraz ze wszystkich 
części świata do tego „raju ' cią­
gną nieprzeliczone ludzki4* tłu- 
mv, żądne zysków i bogactwa.

W  ten właśnie sposób powsta­
wały z niczego wielki z osiedla 
udzkie, zaludniane w ciągu je­

dnej noc?’
Tak było swego czasu w Kali-

Złoty raj na NowsJ Gwinei

forn ji, tak było w Afryce połu­
dniowej, tak w Australji, która 
ogromny swój rozwój zawdzię­
cza jedynie odkrytym tam prze­
bogatym kopalniom złota.

Ostatnio rozeszła się wiado­
mość o  nowym terenie złotodaj­
nym na archipelagu Malajskim. 
Podobno na wyspie Nowa Gwi- 
■ea odkryto wielkie złoża złota. 
Ta część wyspy, gdzie te złoża 
znajdują się, przed wojną świa­
towa należała do Niemiec.

Droga do tego „ra ju " złotego 
jest niezwykle trudna i prowa-

Frzez słidkie słowo
i pc:3łunek{

Droga do męskiego... portfelu 
Intrygi berlińsk ef złodziejki

Chorcba króla 
Rismunji

L ekarz przepowiedział 
mu śmierć za 2 lata

Trzeba za życia 
pomyśleć o następcy
Rumunja ma prawdziwy kło* 

pot ze względu na zdrowie swe­
go króla. Jego to choroba spra- 
w iła, że rodzina królewska oka­
zała tak silnie pojednawcze 
skłonności w stosunku do ks. 
Karola, któremu pragnie przy­
wrócić odebrane mu prawa na­
stępcy tronu.

Nadeszłe obecnie wiadomości 
świadczą, że stan zdrowia króla 
Ferdynanda znacznie się pogor­
szył i że wobec tego otoczenie 
kióła jc'* bardzo poważnie za­
niepokojone. Powstał też plan 
powołaniu do łoża chorego naj­
większych powag lekarskich Eu­
ropy Narazie król przerwał 
wszelkie audjeocje, gdy okazało 
sie w czasie posłuchania, dane­
go jednemu z przedstawicieli 
państw obcych, że tego rodzaju 
obowiązki są ponad siły króla.

Jeden z lekarzy królewskich 
j‘ est zdania, że król me bedzie 
żvć dłużej niż dwa lata. W obec 
takiego stanu rzeczy jest rzeczą 
niemal pewną, ze królowa ru­
muńska wróci ze swej amery­
kańskiej podróży znacznie 
wcześniei niz to pierwotnie za­
mierzano.

W Ą ~ i R Y  z  Z A R O D K A M I  

P L A M Y

P R Y S Z C Z E  o r a z

W S Z E L K I E  D E F E K T Y  S K Ó R Y  
U S U W A  w ^ Ć H O Ó N  P  Ł  \ N

M I M O Z A
P e r f e c t lo n .

D o  n a b y c i a  w  p e r f u m e r i a c h  i  s k ł a d a c h  
a p t e c z n y c h .  2 6 7 h

W ielk fe  ś w ię to  
na  d w o rz e  

su łta n a  M arokka
Tłumy żebraków przy 

sułtańskim stole —  600 
tys. franków jałmużny
Na obrzęd zaślubin syna suł­

tana M arokka zjechało się mnó­
stwo osób; gody weselne trwa­
ły omami i nocami, to też słu­
sznie świadkowie tych uroczy­
stości podkreślali jednogłośnie, 
te dzieje państwa szeryiów nie 
małą większego przepychu i nie 
pamiętają bardziej wytwornego 
i znakomitszego towarzystwa, 

A le prócz w ielkości tego 
świata ze ślubu w rodzinie suł­
tana cieszyli się też żebracy ca­
łego państwa marokańskiego. 
Miasto cam o, oświetlone nawet 
w nocy rzęsiście mnóstwem 
świew i pochodni —  zaroiło się 
od żebraków, których ściągnęła 
nadzie; i jałmużny. I nie pom y­
lili się, bo pieniądze sypały się 
na nich, jak z rogu obfitości, a 
w ohdarowywaniu nędzy m aro­
kańskie j niemały też udzia 
wzięła zaproszona na ślub ge- 
neralicja francuska.

W szystko to jednak było ni­
czem w porównaniu z tem, co 
dla żebraków  urządzić kaza 
jam  sułtan.

Przedewszystkiem polecił on 
d la  wszystkich żebraków przy­
rządzić bardzo obfitą ucztę, a 
pró :z tego przeznaczył do roz­
dania wśród nich sumę 600 ty­
sięcy franków. Ta zebracza u- 
czta trwała aż dwie doby, a ca­
łe  miasto Morakesz aż trzęsło 
się od radosnych okrzyków u- 
cztującej biedoty.

L, r  M  O  P  H  O  N
R A D I O A P A R A T Y  

D/H. A . O  A  N  T  Z  
P r z n s k  k  2 te« 2 8 -47 .

Pisma berlińskie donoszą o 
tym, jak dalece órzebiegłą w y­
rafinowaną m oże być sprytna 
jłodziejka, jeśli los przytym nie 
poskąpił je uredy.

24-letnia kobieta od pew ne­
go czasu zjawiała się w skle- 
pach, z tytuniem, wybiarając te 
jednak, gdzie sprzedaży doko­
nywa jedna tylko osoba. W cho- 
c ziła ubi ana, ak na ulicę, w 
tapeluszu i okryciu, to znowu 
tylko w barwnym jumperze, 
iakgdyby gdzieś w bliskicm są­
siedztwie pracowała.

Po wejściu do sklepu prosiła 
zazwyczaj o kilka papierosów , 
pytaiąc jednocześnie czv m oże 
w sklepie zapalić. Naturalnie, 
sprzedający nigdy nic nie miał 
przeciw ko temu, szczególnie, że 
kupująca była miła, przystojna, 
bardzo nęcąca- mimo paru pie­
gów na buzi A  przytym  tak 
rozkosznie i interesująco umia- 
a rozm awiać.

W  ciągu rozm ow y dziewczę 
prosiło o  pozw olenie skorzysta­
nia z tele tonu. G dv właścic iel 
sklepu i na to chętnie się zga­
dzał, kupująca podchodziła do 
aparatu, lecz trudno jei było u- 
zyskać żądany numer Uprzej­
my w łaściciel podbiegał i ofia­
row yw ał swą pom oc, a przy

Najnowszy wynalazek
Uczony profesor uspokaja 
wrzeszczące niemowlęta

L o n d y ń s k i  p r o f e s o r ,  p .  L o w .  k t ń r y  

c a l e  s w e  t y c i e  p o ś w i ę c i ł  w a l c e  z e  z b y ­

t e c z n y m  k r z y k i e m  i d o s z e d ł  w  b a d a ­

n i a c h  s w y c h  d o  n a d z w y c z a j n y c h  w y ­

n i k ó w ,  b o  p o t r a f i ł  n p ,  b a r d z o  z n a c z ­

n i e  z m n i e j s z y ć  d z i ę k i  p e w n e m u  w y -  

n a l a z k o w i  h a ł a s  n a  l o n d y ń s k i e j  k o l e i  j 

p o d z i e m n e j ,  —  d z i ś  w e z w a ł  s p o ł e ­

c z e ń s t w o  a n g i e l s k i e  d o  w a l k i  z  k r z y -  | 

k ł e m  n i e m o w l ę c i a

I  w  l e j  d z i e d z i n i e  p o c z y n i ł  o n  w e l e  

p r ó b ,  d z i ę k i  k t ó r y m  m ó g ł  d o  w ł a d z  

a n g i e l s k i c h  w y s t ą p i ć  z  w n i o s k i e m ,  a -  

z e b y  j e g o  w y n a l a z e k  o b o w  ą z k o w o  

s t o s o w a n o  w e  w s z y s k i c h  r o d z i n a c h ,  

g d z i e  s ą  n i e m o w l ę t a .  W y n a l a z e k  o k a ­

z a ł  s i ę  p o d o b n o  z n a k o m i t y  w  s k u t ­

k a c h .

Z  o d w a g i ,  z  j a k ą  p  L o w  w y s t ę p u j e  

p r z e c i w  k r z y k o m  n i e m o w l ą t  w y n i k a ,  

ż e  j e d n a k  m u s i a ł y  m u  o n e  n i e r a z  b a r ­

d z o  d o k u c z y ć .  T r z e b a  j e d n a k  w y z n a ć ,  

ż e  w  P o l s c e  n p .  m a m u s i e  n U c h e t n w  

s t o s o w a ł y b y  t a k i  w y n a l a z e k ,  b o  d o p ó ­

k i  n i e  n a u c z y  s i ę  n i e m o w l ę c i a  d a w a ć  

z n a ć  o  r ó ż n y c h  p o t r z e b a c h  z a  p o m o c ą  

d z w o n k a  e l e k t r y c z n e g o ,  j e g o  k r z y k  p o ­

z o s t a n i e  i  n a d a l  j e d y n y m  d l a ń  ś r o d ­

k i e m  p o r o z u m i e n i a  s i ę  z  r e s z t ą  ś w i a ­

t a .

Z r e s z t ą  z o b a c z y m y !  B o  o j c o w i e  i 

s t a r s z e  r o d z e ń s t w o  j e s t  z a  w y n a l a z ­

k i e m .

tei sposobności oboje znajdy­
wali się bliżej, niżby tego spra­
wa telefonu wymagała.

Ponieważ przy pom ocy u- 
przejmego m ężczyzny z telefo­
nowanie nic nie wynikało, da­
ma odchodziła, pięknie dzięku­
jąc uprzejmemu tytuniarzowi. 
D opiero później skory do usług 
Jegomość przekonywał się, że 
dz:ewczyna, szukając numeru 
telefonicznego, znajdywaia jego 
portiel.

Obdarowani czułościam i pa­
nowie właściciele sklepów z pa 
pierosami opłakują teraz ćorz- 
ko swą wrażliwość męską i nie­
ostrożność. A  że niejeden boi 
się żonyt w ;ęe do policji zgło­
sili się tylko wolni,

dzi poprzez dziewiczy las ne 
przestizeni 550 mil ang:elskich 
(około 800 kilometrów) Dou.e- 
ro po przebyciu tej wielkiej 
przestrzeni jest się u celu. A że­
by trudności nie było zbyt ma­
ło, po drodze tej przebyć je­
szcze trzeba łańcucft gćr wulka­
nicznych, dochodzących n.ekiz- 
dy do 4 tysięcy metrów wysoko­
ści.

W obec wieści c  zło :ie ludzi­
ska biegną na N. Gwmeię ze 
wszystkich stron, szczególnie 
zaś z Australji. W szyscy oni 
spróbować chcą szczęścia w n o ­
wym kraju przy poszukiwaniu 
złota. Oczywiście, nura/ie, za­
nim poszukiwacze szczęścia nie 
derobią się i nie zdobędą na no­
woczesne środki, —  poszukiwa­
n e  złota odbywa się sposobem 
niezwykle pierwotnym, miano­
wicie za pomocą pi zemywan a 
piasku rzecznego.

Mimo to ida z N. G~"tnc: w ie­
ści, że niektórzy wyjątkow o 
szczęśliwi poszukiwacze w cią­
gu paru miesięcy zdobyli takie 
ilości złotego piasku, że już o- 
becnie opuścili N. Gwinee wraz 
ze swemi bogactwami Opuścili 
teren zbogacema się i powędro­
wali z powrotem do ojczyzny, 
aby tam sycić się szczęściem po­
siadania bogactw.

Zapewne w krótkim czasie 
powslaną na N. Gwinei wielkie 
linje kolejowe, prowadzące do 
pól złotodajnych.

Znawcy twierdzą, że sprawa 
kolonizacji N. G w :r.ei jest na 
naileDszej dredze. Kto wic, aso- 

•że na N. Gwinei powstanie w 
latach najbliższych nowa jakaś 
Kalifornja czy Transwaal

NA SZEFOKCi

ŚWIECIE
Powszechna służba 

kobiet w Peru

b i e t .

O b o w i ą z e k  s ł u ż b y  d l a  k o b . e t  r o z c i ą ­

g a ł b y  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  d z i a ł y  

p i e l ę g n o w a n i a  c h o r y c h ,  s t r z e ż e n i a  

p r z e a  w y p a d k a m i ,  o p i e k i  n a d  d z i e ć ­

m i  o r a z  z a b e z p i e c z e n i a  ś r o d k ó w  ż y w ­

n o ś c i .

K o b i e t y  w  P e r u  i a k  d a l e c e  j u i  t r w a -  

j a  p r z y  s w y m  p l a n i e  ż e  n i e t y l k o  ż ą ­

d a j ą  d e k r e t u  o  p o w s z e c h n e j  s ł u ż b i e ,  

l e c z  o ś w i a d c z a j ą  n a w e t ,  ż e  u w a ż a j ą  z a  

b a r d z o  p o ż ą d a n e  s k o s z a r o w a n i e  k o -  

b ; c i ,  o d b y w a j ą c y c h  s ł u ż b ę .

C i e k a w a  t e ż  r z e c z ,  j a k  n a  t e n  m e -  

m o r j a l  z a p a t r y w a ć  s i ę  b ę d ą  k o b i e t y  w  

E u r o p i e • s z c z e g ó l n i e  z a ś  p o l k i ?

Tonie podróże do Ameryki
Z n a n y  b o s t o ń s k i  m i l j o r e r ,  p .  F i l e n e ,  

p r a c u j e  o b e c n i e  n a d  p l a n e m  z o r g a n i ­

z o w a n i a  t a n i c h  w y c i e c z e k  t u r y s t y c z ­

n y c h  d l a  r ó ż n y c h  z r z e s z e ń  w  E u r o p i e .  

P r o w a d z i  o n  w ł a ś n i e  r o k o w a n i a  z  k i l ­

k u  n a j w i ę k s z r m i  t o w a r z y s t w a m i  o k r ę -  

t n w e m i  i  m a  n a d . - ' ? . i ę ,  ż e  u d a  m u  s i ę  

d o j ś ć  d o  w y n i k ó w  p o m y ś l n y c h .

P o d s t a w ą  d o  r o k o w a ń  d l a  F i l e n e  

j e s t  o b l i c z e n i e ,  b y  c z t e r o t y g o d n i o w a  

p o d r ó ż  a m e r y k a n i n a  w  E u r o p i e  z  d ł u ż ­

s z y m  z a t r z y m a n i e m  s i ę  w  L o n d y n i e ,  

P a r y ż u  c z y  B e r l i n i e ,  l u b  t e i  t a k a  s a m a  

p o d r ó ż  e u r o p e j c z y k a  w  S t  Z j e d n o c z o ­

n y c h  z  z a t r z y m a n i e m  s i ę  w  N e w  Y o r ­

k u  c z y  g d z i e i n d z i e j - —k o s z t o w a ł a  w r a z  

z  u t r z y m a n i e m  o k o ł o  2 4 0  d o l a r ó w .

B y ł b y  t o  o g r o m n y  p o s t ę p ,  g d y z  o -  

t e c r i e  s a m a  p o d r ó ż  o k r ę t e m  w  i e -  

d n ą  s t r o n ę  k o s z t u j e  w ł a ś n i e  o k o ł o  2 4 0  

d o l a r ó w .  T o w a r z y s t w a  o k r ę t o w e  p ó j d ą  

z a p e w n e  n a  t e n  p l a n  F i l e n e  w o b e c  d u ­

ż e g o  z a s t o j u ,  j a k i  d a j e  s i ę  w e  z r a k l  

w s z y s t k i m  o k r ę t o m  p a s a ż e r s k i m  w i ę k ­

s z e g o  t y p u .

N iebyw ały su kces książk i!
M ilio n  w yda.i w  oryginale !

W Y D A W N IC TW O

„LEKTOR-POLONIA”
R e p r e z e n t a c j e :  w  W a r s z a w i e — S i e n k i e w i c z a  5 .  w e  L w o w i e  —  M i k o ł a j a  2 3 ,  w  P o z n a n i u  R a t a j c z a k a  3 3 ,  w  B y d g o s z ­

c z y —  G d a ń s k a  1 4 1 ,  w  K r a k o w i e — R y n e k  2 2 ;  w  L u b l i n i e — H i p o t e c z n a  2 ,  w  G r u d z i ą d z u  T o i u ń s k a  4*

Zawiadamia o ukazaniu sit; w przekładzie poLkim dwóch powieści

Sensacyjnej tryle cji Maurycego Dekobry
pod tytułem

(Hen mm en ReM ) zł. 6.

(M sae  in slwuis) it. 1.

W  p i e r w s z e !  p o w i e ś c i  . K s i ą ż ę  S e l i m a n '  o p o w i a d a  n a m  b a r w n i e  D e k o b r a  o s o b l i w e  p r z e ż y c i a  G e r a r d a ,  k s l ę  

c l a  S e l i m a n a ,  k t ó r y  J e d z i e  d o  O j c z y z n y  . d r a p a c z y  c h m u r - i z d o b y w a  t a m  z ł o t i . r u n o .  Ś ro d o w l s k o  a m e r y k a ń s k i e g o  

ś w i a t a  p o t e n t a t ó w  i i n a n s o w y c h ,  n a k r e ś l o n e  j e s t  w i e r n i e  i i n t e r e s u j ą c o ,  S c e n y  z  p a l a m i  o p j u m  c h l ń s k i e i  d z i e l n i c y  

N .  Y o r k u ,  c z y  e r o t y c z n e  p r z y g o d y  b o h a t e r a  w  u r o c z y m  P a l m  B e a c h  n a  F l o r y d z i e ,  p r z y k u w a j ą  u w a g ę  c z y t e l n i k a .

N i e m n i e j  c i e k a w t m  j e s t  t ł o  d r u g i e j  p o w i e ś c i  . D a m a  w  w a g o n i e  s y p i a l n y m "  ( L a  M a d o n n ę  d e s  S l e t - p  o g s ) ,  

k t ó r e j  a k c i a  t o c z y  s i ę  k o l e i n o  w  w i e l k i c h  m e t r o p o l j a c h  E u r o p y ,  b y  p r z e r z u c i ć  s i ę  n a s t ę p n i e  n a  d a l e k i  K a u k a z .  D a n ­

t e j s k i e  n i e m a l  s c e n y  z z a  k u l i s  s t r a s z l i w e j  „ C z e k i " ,  o p i s a n e  z f o t o g r a f i c z n ą  p r a w i e  n l a s t y k ą ,  z o s t a w a i ą  w s t r z ą s a j ą c e  

w r a ż e n i e ,  a  s t r a s z l i w a  I r i n a  M u r a w i e w ,  p r a w d z i w a  m a r k i z a  d e  S a d e  c z e r w o n e j  R o s j i ,  t o  p o s t a ć ,  j a k i c h  n i e w i e l e  s p o ­

t y k a  s t ę  w e  w s p ó ł c z e s n e j  l i t e r a t u r z e .

T r z e c i a  c z ę ś ć  t r y K g u  u k a ż e  s i ę  p .  t. , P u r p u r o w a  g o n d o l a " .  C a l a  t r y l u g j a  b ę d z i e  w y ś w i e t l a n ą  w se­
zonie z i m o w y m  p r z e z  r e p r e z e n t a c j ę  w y t w ó r n i  . G a u m o n t " ,  M o n i u s z k i  2 ,  w e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  P o l s k i .

S z e r e g  p e r u w j e ń s k i c h  o r g a n i z a c y j  

k o b i e c y c h  w y s t ą p i ł  d o  s w e g o  m d u  z  

w n i o s k i e m  u s t a l e n i a  u s t a w o w e g o  p o ­

w s z e c h n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  d l a  k o -



Spójrzmy śmmło prawdzie w oczy

Na jeden miljon ludność 
60 tysięcy przestępcćw

Złe warunki pracy, a raczej 
stale trwaja.ce bezrobocie , de- 
m oralizac a powojenna wśród 
mas, a z drugiej strony złe w y ­
posażenie tr materjalne, jak i 
techniczne organów bezpie­
czeństwa pubkcznego, rozw inę­
ły  w  ęstatnich czasach życie 
orzestępcze w stclicy do nie­
byw ałych  rozm iarów.

Na wykazie csób , sprow a­
dzonych po dokonaniu prze­
stępstwa do urzędu śledczego 
n st. W arszawy dla rejestracji, 
figuruje łącznie na listach ok o ­
ło  60 ty siacy rożnej katcgorji 
przestępców . Cyira olbrzymia, 
zw łaszcza, że w śród wym ienio­
nych ok o ło  8 tysięcy osób  to 
w ykw alifikow ani przestępcy 
zaw odow i, których z tego t’ tr- 
łu zćaktyloskopow ano i sfoto­
grafow ano. zaś ich  podobizny 
um ieszczono w aiouraie prze­
stępców .

T Y SIĄ C  W Ł A M Y W A C Z Y  
O K R a D A  W A R S Z A W Ę

N iepoślednie miejsce w ma­
sie przestępców  stobcy zajmują 
w arszaw scy w łam yw acze, k tó­
rych liczba dochodzi do tysiąca 
osób, w  tem kobiet oko*o 10 
procent. W  artykule dzisiej­
szym om ówim y w ogólnych za­
rysach echy „zaw odow ej pra­
cy tych właśnie przestępców , 
k tórzy m ieszkańcom  W arsza­
w y obecnie bodaj. czv nie naj­
dotkliw iej dają się we znaki.

K TO  .TEST 
W Ł A M Y W A C Z E M ?

W łam yw acz jest to przestęp­
ca, który przy wybilnem  uży­
ciu s 'ły  fizycznej usuwa wszel­
kie zapory, by dostać się ao 
m iejsca, w  którcm  Dragnie d o ­
konać kradzieży. W łam yw acze 
w pojedynkę nie działają nig­
dy, a jedyn -; w  bandzie od 3 do 
5 osób.

Zwykli w łam yw acze dostają 
się do wnętrza upatrzonego lo ­
kalu po  oderwaniu zam ków,

PTa z  t rę !
K a p e l u s z e  c i e p ł e  

w e ł n i a n e .  C z a p ­

ki k a r a k u ł o w e -  

s p o r l o w e  n a  w j ,  
tollnle. M a c i e j ó w k i  g r a n a t o w e .  D u ż y  

w y b ó r  c e n y  p r z y s t ę p n e .

FIUHlIM PI. Trzech Knf: 18, tel. 304 37

czego dokonują przy pom ocy 
specjalnych nożyc lub łom ów .

W iększej miary złodzieje 
włamują się do wnętrza lokalu 
przez podkopy, dokonane w  su­
ita c h  piwnicj są jeszcze i tacy, 
którzy nie mają m ożności w ła­
mania się ani przez drzwi, ani 
przez piwnice, czynią to przez 
przebicie ścian, lub sufitów w 
mieszkaniach, lub składach, 
przylegających do lokali, w 
których mają być dokonane 
kradzieże.

Ten ostatni wypadek ma 
zwykle miejsce, gdy złoczyńcy 
spodziewają się zdobyć nadet 
cenne luny no. u jubilerów, w 
domach bankowych etc. Prócz 
ogólnego określenia „w łam yw a­
czy " złodziei tych kategoiji 
można zróżniczkow ać trojako; 
na linkarzy, klawiszników i 
szp /ingow ców ,

LIPKARZE
Mianem lipkarza cieszy się 

„gentlem an", któ-y w celu za­
grabienia mienia bliźniego skła­
da mu wizytę przez okuo. W y ­
sokość okna nie odgrywa tu 
roli. G dy okno jest otwarte, 
w skoczenie do środka nie 
przedstawia żadnej trudności. 
Gdy natomiast okno przezna­
czonego do operacji mieszkania 
jest zamknięte, w ów czas w ła­
m yw acz przywiązuje do ręki 
kaw ał tektury, lub szmaty, gę­
sto pokrytej kleiem, luo gliną, 
przytyka dłoń do szyby i w y­
gniata ją,

Pęknięte kawałki szyby nie 
rozpryskują się, lecz przylepia­
ją sie do dłoni, nie czyniąc żad­
nego brzęku, Dz'ura gotow a i 
złodziejaszek wciska się do 
środka.

O ile rzecz dzieje się na par­
terze sprawa jest łatwą do w y­
konania. Z pierwszem, lub dru- 
giem piętrem  załatwiają sie l>p- 
karze, wspiąwszy się do danej 
w vsokosci po rynnie, wzglęa- 
nie spuszczając się po rynnie z 
dachu, o ile im jest bliżej. Rzu­
canie lin z hakami na balkony 
względnie przystawianie dra­
bin, zwłaszcza od strony pod ­
w órzy, to czynności złodziej­
skie, nie należąre do rzadkości

KL \W ISZNICY.
" dcc aliści od okradania mie­

szkań na „k law isz" w ch o jzą  Jo

lokalu w yłącznie przez drzwi, 
które otwierają dobranym i klu­
czami, lub wytrychami.

Przed dokonan em kraazieży 
w ten sposób, złodzieje silnie 
pukają do danych mieszkań dla 
przekonaria eię, czy  „gości" 
nie ma w domu. Gdy się ktoś 
odezw ie, zmykają, zas w razie 
natychm iastowego otworzenia 
drzwi, udają żebraków , zapytu­
ją o nieistniejących lokatorów, 
i t. p.

SZPRIN G OW CY.

D o niezwykle śmiałych io- 
dziei mieszkaniowych należą 
szpringowcy. Kradną oni w yłą­
cznie z przedpokojów , często­
k roć w  czasie obecności loka­
torów .

Zw ykle wybiers ją porę, gdy 
„państw o" jedzą cJiad. lub ko­
lację, gdy w danych lokalach 
odbyw aią się zebrania, w ie­
czorki taneczne, zabawy itp,

Szpringowcy otwierają drzwi 
wytrychami, a nierzadko „par 
force " w chodzą do wnętrza ja­
k o  g,oście, poczeai po  dokona­
niu kradzieży zmykają.

Kadry złodziei na „szpring" 
tworzą przeważnie złodzieje 
szczupli, mali, częstek ioć ma­
łoletni.

„P R A W D Z IW I"
W Ł A M Y W A C Z E

Trzy opisane rodzaje złodziei 
m ieszkaniowych dokonywnja 
kradzieży bez specja 'nych 
przygotowań, czy  obserwacji. 
Natomiast prawdziwi włam y­
w acze zw ykle, ludzie starsi i 
silnie zbudowani, przygotow u- 
,ą się do dzieła solidnie.

M iejsca („sk lep", kantor, ma­
gazyn biuro), w których ma 
być dokonana kradzież, muszą 
być w łam yw aczom  znane, jak 
ich własne mieszkan.a.

W yw iad złodziejski obejm u­
je nawet takie kw est je: jak du­
że jest mieszkanie, jakie są w 
niem m eble, gdzie stoją; ilć  lo ­
kal ma okien; jakie to są okna; 
ile w  danym loualu mieszka o - 
sób, kto jest jego w łaścicielem ; 
kiedy mieszkanie jest puste, 
czy jest pilnowane przez służą­
cą. czy dozorcę ; k to  sąsiaduje 
z danym lokalem  itp. —  i co 
ncjw rżm  .jsze, co  można tam u- 
kraść,

(D c. n.)

Simo luko leKarstODO na żo !t$2k
Nastraja pacjentów wojowniczo

J a k  c z ł o w i e k  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń  s i e ­

d z i  w  k o m i n i e ,  t o  p r z e c i e ż  r a z  n a  j a ­

k i ś  c z a s  z a b a w i ć  s i ę  m u s i .

T a k  b y ł o  j  z  p r a k t y k a n t e m  k o m i ­

n i a r s k i m  p .  E n g e n j u s z e m  C .  M i a ł  u r ­

l o p  j e d n o d n i o w y  —  p o p i ł  t r o c h ę .

K i e d y  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  p o w r a c a ł  

p .  C .  d o  d o m u  „ z r o b i ł o  m u  s i ę  j a k o ś  

t a k "  i  p o c z u ł ,  ż e  c o ś  j e s t  n i e d o b r z e  z 

ż o ł ą d k i e m .  P r z y p o m n i a ł  s o b i e  t e d y  

„ z b a w i e n n ą  r a d ę  p r z y j a c i ó ł ,  ż e  n a  c h o  

r y  ż o ł ą d e k  n a j l e p i e j  j e s t  z j e ś ć  t r o c h ę  

s i a n a

—  T r z e b a  s p r o b o w a c  —  p o m y ś l a ł  p .  

E u g e n j u s z  i  p o c z ą ł  s i ę  d o b i e r a ć  d o  w o r ­

k a  z  s i a n e m  k o n i o w i  d o r o ż k a r s k i e m u .

K o ń ,  w i d z ą c ,  ż e  g o  k t o ś  o b j a d a ,  

k w i k n ą !  i z a c z ą ł  w i e r z g a ć  z  o b u r z e n i a ,

t a k  m o c n o ,  że  o b u d z i ł  ś p i ą c e g o  d o r o ż ­

k a r z a .

—  C o  s i ę  s t a ł o ?  —  p o m y ś l a ł ,  w y ­

r w a n y  z  r o s z k o s z n e j  d r z e m k i ,  p ,  W a ­

l e n t y .  I  p i l n i e  r o z e j r z a ł  s i ę  n a o k o ł o

—  A  t y  z ł o d z i e j u  —  r y k n ą ł  d r y n -  

d z i a r z  u j r z a w s z y  p  C .  s p o k o j r u e  z j a ­

d a j ą c e g o  s i a r o  i  p u ś c i ł  w  r u c h  s w ó j  

L a t  B o j  z a w r z a ł  z a ż a r ł y ,  h a ł a s  t e ż  

b y ł  n i e p o ś l e d n i ,  t a k ,  ż e  a ż  s p r o w a ­

d z i ł  d w u c h  p o l i c j a n t ó w  r o w e r z y s t ó w .

1 t u  d o p i e r o  o k a z a ł y  s i ę  o d ż y w c z e  

w ł a s n o ś c i  s i a r a .  p .  C .  p o c z u ł  v  s o b i e  

k o ń s k ą  z a i s t e  s i l ę .  Z w a l i ł  p o l i c j a n t ó w  

z  r o w e r ó w  i d o p i e r o  p o  d u ż y m  w y s i ł ­

k u  z e  s t r o n y  p o s t e r u n k o w y r h  z o s t a ł  

o d s t a w i o n y  d o  k o m i s a r j a t u .

Tu maj mąż — lozległ sit* 
złowrogi okrzyk

Sprytny MerdKa woM siedzieć w kozie niż iść pod
sąd Q7r&dot;5óT«/

W s z y s t k i e  d i o g i  w i o d ą  d o . . .  W a r ­

s z a w y .  Z a w i o d ł y  t e ż  i p .  F e ^ i n ę  G . ,

2 0 - l e t n i ą  p i ę k n o ś ć  z  K i e l c ,  w  d o d a t k u  

p o s a ż n ą  j e d y n a c z k o .

P i ę k n a  k i e l c z a n k a ,  z a m i e s z k a ł a  u  

c i o t k i  n a  N a l e w k a c h ,  s k ą d  c o d z i e ń  

w i e c z o r e m  u d a w a ł a  s i ę  n a  s p a c e r  d o  

S a s k i e g o  O g r o d u .

S a s k i  O g r ó d  j e s t  w i e c z o r a m i  p e  e n  

r o z k o s z n y c h  w o n i .  R o m a n t y c z n i e  s z u ­

m i ą  s t a r e  d r z e w a . . .

P a n  M o r d k a  N .  u c z y n i ł  n a  p .  R e g i ­

n i e  n i e p o s p o l i t e  w r a ż e n i e .

D a l e j  p o s z ł o  j u ż  w  z a w - o ‘ n e m  t e m ­

p i e .  D e p e s z a  d o  K i e l c ,  o j c i e c ,  p o s a g ,  

p r z y j ę c i e  w e s e l n e ,  ś l u b ,  b a l d a c h i m . . .  I

Zapałki na a p i h p l w
Dnia 1-ł listopada w niedzielę 

odbędzie się na ulicach Warsza* 
wy oraz w lokalach publicznych 
kwesta w formie sprzedaży za* 
palek na rzecz przytułku Sw. ks. 
Jana Vianney dla Epileptyków.

K .resta ta podwójnie zaslugu* 
je na pcparcie — po pierwsze dla 
w zrusza ja.cej niedoli nieszczę* 
sn\ ch epileptyków*, powtóre jest 
to zupełnie nowy pomysł wobec 
nużących Warszawę różnego ro* 
dzaju bezużytecznych kwiatków

Publiczność zapewne będzie 
wolała nabyć zapałki. Wierzy* 
my. że Warszawa nowość tego 
pomysłu wynagrodzi i w tej na* 
dziei Zarząd poleca „Kwestę Za* 
pa'ki' Dobroczynnemu sercu 
W arszawy.

b y ł o b y  s i ę  w s z y s t k o  p r z y j e m n i e  s k o ń ­

c z y ł o  ( p e j s a c h ó w k a  t o  j e s t  d n b r a  r z e c z ,  

a s z c z u p a c z e k  f a s z e r o w a n y ? ! )  g d y b y  

n i e  m a ł a  p r z y k r o ś ć .

O t o  w  o s * a l n : e j  c h w i l i  g d y  m ł o d z i  

s t a l i  j u z  p o d  b a l d a c h i m e m ,  z  r o z d z i e ­

r a j ą c y m  r y k i e m ,  w p a d ł a  j a k a ś  k o b i e t a  

z  d w o j g i e m  d z i e c i  n a  r ę k a c h .

—  T o  m ó j  m ą ż . '

A m a t o r a  b i g a m j i  n a t y c h m i a s t  a r e ­

s z t o w a n o .  C k a z a l o  s i ę ,  ź e  b y ł  o n  j u t  

r a z  ż o n a i y  w  S t o p n i c y  i  z e  m a  c z w o r o  

d z i e c i .

P o d  k o m i s a r i a t ,  g d z i e  o s a d z o n o  

M o r d k ę ,  p r z y b i e g ł  w z b u r z o n y  t ł u m  

o r t o d o k s ó w  z  ż ą d a n i e m  w y d a n i a  a r e ­

s z t o w a n e g o  w  i c h  r ę c e .

N a  u *  ' n e  p r o ś b y  M o r d k i ,  k o m i s a r g  

p o z o s t a w i ł  g o  w  a r e s z c i e  S p r a w ą  z o ­

s t a n i e  s k i e r o w a n a  d o  s ą d u  r a b l o a e h l e -  

śo.

TAJEMNICZE SIŁY
Sędzin Smith iest cz łow ie ­

kiem nader gościnnym. Często 
cale tow arzystw o mi isteczka 
K schodzi się u m ego na fili­
żankę herbaty i narzekając na 
ciężkie czasy czyta pisma, uty­
skuje na rząd, na strajki robot­
ników i na stolicę.

Panie rczpraw ia;ą o nowvch 
książkach, kończąc literacka 
dyskusję ploteczkam i na tern&t 
—  co  dzień niesie.

Pew nego dnia, a było to we 
czw artek, w ieść —  jaskółki 
skrzydła na się w ziąw szy —  
przeleciała całe miasto W ieść, 
na której bi zmienię zadrżały 
stare panny, zachichotały m ło­
dsze, zgorszyły się matrony 
czcigodne, a poważni m ężowie 
mieściny mruknęli:

—  Znów coś nowego...
Przyjechał bow iem  bratanek

Smitha, m iody, przystojny, a 
przytem... medjum!

—  Medjum —  zadrżało, za­
w yło, zapiszczało m iasteczko. 
Medjum... seans!...

T ego dnia, a było  to we 
czw artek, /jaw iła  się cala so-

cięta u sędniego punktualnie na 
zw -k łe j herbatce.

Pan domu przedstawił swego 
gościa. Był to młodzian barczy­
sty, trochę zgaszony. Uśmiechał 
się ironicznie, jak człow iek, 
który czuje, że jest pod obser­
w acją i ślizgał sie wzrokiem po 
towarzystw ie, zebrany m w w y­
blakło - szafirowym  salonie.

—  W ięc pan urządza sean­
se? Tan się me b o i?  —  wszak 
to musi być straszne? —  zapy­
tała panna M abel. jedua z miej­
scow ych piękrości.

—  M łodzieniec uśmiechnął 
się. Triumfującym wzrokiem  
pow iódł po zebranych i chrzak- 
kaął.

Cisza..,
— Nie. Z duchami trzeba 

m ieć dużo cierpliwości, zresztą 
ząd7V p iznania zaświatów w y­
nagradza przykrości doznawa­
ne...

—  Przykrości? Pani doktoro­
wa lęka się. Jest dość odw aż­
na. by siedzieć koło  m łodzień­
ca w ciem ności i m yśleć o du­
chach, ale zaraz przykrości...

Jakiej natury mogą też one 
b yć?

—  Tak pani... niestety zda­
rzają się czasami, —  tragiczne 
nawet. Opowiem  państwu je­
den wy panek, jest :eszcze za- 
wcześnie, aby zaczynać seans.

M łody Smith popraw ił się w 
fotelu.

—  Było to blisko rok temu, 
brat mój, m ieszkający na wsi, 
zaprosił mię do siebie. Pojecha­
liśmy pewnego dnia w sąsiedz­
two do rod /icow  narzeczonej 
m ego brata. W śród w esołej za­
bawy padło nagle s łow o —  se­
ans. Zgoda S ;adamv do stolika. 
Ciemno. R ęce  połączone w łań­
cuchu magnetycznym, opierają 
sie na stole, a di żeniem swym 
przywabiają siły, aby ku nam 
zstąpiły.

Cisza.
Słychać przyśpieszony od ­

dech osób  nerw ow ych i czuć 
myśli, działajace w jednym kie­
runku. W idać je... tak, lo  nie 
zw rot retoryczny —  widać... 
wznoszą s:ę one w postaci 
świetlnych trójkącików  nad 
głowami. Spieczone usta, coraz 
szybciej i chciwiej chwytaja p o ­
wietrze.

Nagle sąsiad mój ścisnął mię 
kurczow o za rękę.

—  Są...
—  G dzie?
—  Nad głową panny Lllen.
Ellen krzyknęła, uspakajam

więc narzeczoną brata;
—  Proszę sie nie lękać, będą 

czerpały z pani siłę.
—  Słabo mi...
—  T o  zw ykły objaw.
Znów zapanowała cisza.
Po chwili słyszę, jak mój brat 

mówi do Ellen:
—  To nic dziecino —  a może 

przerw iem y?
—  Nie, nie... a!e lak mi sła­

bo.
Mimo. że pokoi był zupełnie 

ciemny, czuję, utkw ione w* sie­
bie oczy brata, pełne niepokoju. 
Staram się uspokoić w szyst­
kich.

—  Proszę się nie przerażać, 
to zw ykłe zjawiska.

Po chwili Ellen uspokoiła się 
zupełnie.

—  Rusz stolikiem —  kom en­
deruj* i pytam:

—  Chcesz być przy seansie?
Lekkie puknięcie,
—  Jesteś dem onem ?
Stolik daje znak przeczący.
—  Jesteś dobrym  duchem ?
M ocne pukanie.
Seans się zaczął.
Mieliśmy zupełną kontrolę

nad uczestnikami, byliśmy zwią
hon oru.zam słowem

Nagle stolik zaczai sie 'U - 
szać, podrygując śmiesznie. Za­
niepokojony pytałem ;

—  Czy nikt ci nie przeszka­
dza?

Zaprzeczenie, lecz stolik 
w ciąż zdradza niepokój.

—  Chcesz m ów ić?
— Tak
Zaczynam  podawać lit ery al­

fabetu. Szuranie przeczące.
Zrozumiałem
Duch był w aialkow o silny, 

mógł się w cielić w fhćdjuiti. 
W iedziałem , że siłom dobrym  
można na to pozw alać bez o - 
bawy, lecz zdawałem sob:e 
sorawę, czem  grozi w cielenie 
się demona —  najczęściej śrr.ier 
cną. Pragnąłem się w ięc upew­
nić.

—  Chcesz się w cielić?
Poty ierdzem e,
—  W  k ogo?
Stolik podsunął s'ę do narze­

czonej brata.
Zawahałem się —  dem ony 

bywają zdradliwe i kłamią. 
Strach, ahy nie narazić Ellen 
w alczył we mnie z ciekaw ością.

—  Jesteś dobrym duchem ?—  
Dowtórzylem już raz zadane 
pytane.
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S e n s a c j a  s e z o n u !

„TRĘDOWATA"
JM r o l i  g ł ó w n e j  JaJw iga S m o s  r s x a  (

JPLEf’0.!D G a l e r j a  ! , t i x e n b u r g a  j
P o c z ą t e k  o  t i - t e j  

D z i ś

M O R D E R S T W O
N a j p o t ę ż n i e j s z e  d z  e ł o  g e n i a l n e g o  

r e ż y s e r a  0  W  G r i f f i t h .

■ a a a tra  im . u  "= zT ’ * „ '" e  taoi s b b d b b

KU CZCI CHOPINA

Z okazii uroczystości^ zwią­
zanych z odsłonięciem  w W ar­
szawie pomnika Chopina „M es- 
sager Polonais", niezależnie od 
zw ykłego numera, wy dał doda­
tek, na pięknym, kredowym 
papierze, bogato ilustrowany, 
zawierający szereg artykułów 
p i.ra  prof. St. Niewiadomskie­
go, E. Ganche, prezesa T-wa 
Chopina w Paryżu, oraz wyją­
tek z niewydanych pamiętni­
ków  Karłowicza „Listy Chorii- 
na ' i fragment z dzieła Liszta 
o Chopinie.

KONCERT 
FLORY CZARNOCKIEJ

Jutro w sali Konserwatorium 
wvstąoi z własnym recitalem 
fortepianowym  p. Flora Czar­
nocka, która podczas kilkulet­
niego pobytu w St. Z jednoczo­
nych zdobyła sobie wielkie u- 
znarie am erykańskiego świata 
muzycznego.

Na bogaty program koncertu 
złożą się ulwGiy: M ozarta, Ra- 
meau, Coupenna, Scarlattiego, 
Schumanna, Chopina, Rachm a­
ninowa, Albenira, Schulza-Ev- 
lera

Bilety można nabywać u 
C hodow ieckiego i w księgarni 
Gebethnera i W olffa oraz przed 
koncertem w kasie konserwa­
torium.

Z  M ŁODZIEŻY 
WSZECHPOLSKIEJ.

W  p o n i e d z i a ł e k ,  d n .  1 5  b .  m . ,  o  g .  

8 * e j  w i e c z . ,  w  l o k a l u  S e k r .  G ! ó \ v n e «  

g o  Z .  L .  A l .  J e r o z o l i m s k i e  17 ,  

o d b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  d y s k u s y j n e  A »  

k a d c m i c k i e g o  Z w i ą z k u  M ł o d z i e ż y  

W s z e c h p o l s k i e j ,  n a  k t ó r e m  p .  d r .  

J a n  Z a ł u s k a ,  p r e z e s  Z a r z ą d u  G ł ó w *  

n e g o  Z w .  L u d .  N a r . ,  w y g ł o s i  r e f e *  

r a t  p .  t . :  „ P o l i t y k a  r o z w o j u  o r g a n i e  

c z n e g o  i  p o l i t y k a  k a t a s t r o f " .

RADJOODBIORCY 
W  OFIERZE 

BEZROBOTNYM
PO 10 GR. MIESIĘCZNIE

Gen. dyr. poczt i telegrafów 
zgodziła się, na skutek wystą­
pienia Stołecznego obyw atel­
skiego komitetu pom ocy bez­
robotnym, który dożywia co ­
dziennie przeszło 8.000 pozosta­
jących bez pracy* na pobiera­
nie 10 gr. opłaty mies:ęcznie w 
postaci nalepek przy inkasowa­
niu należności za abonament 
radjowy.

Oplata ta pobierana będzie 
od połowy' b. m. przez listono- 
szów.

Komitet spodziewa się uzy­
skać z tego źródła do 3.000 zł. 
miesięcznie, co  stanowi dzienną 
sumę wydatków Komitetu na 
utrzymanie obecnie funkcjonu­
jących kuchni.

BEZROBOTNI
INTELIGENCI,

U W A G A !
KIEDY O TRZYM ACIE 

ZA PO M O G I?

Zarząd obw odow y Funduszu 
B ezrobocia wznowi wypłatę za­
pomóg bezrobotnym  pracowni­
kom unrj słowym  .którym upły­
nął miesiąc od chwili otrzym a­
nia ostatniej zapomogi, według 
następującego planu:

W  poniedziałek, 15 listopada, 
w inm stawić się oosiadacze u- 
przednio wyaanych numerków 
od 7.101 do 7.400, w piątek, 19 
b m. —  oJ 7.401 do 7.700, w 
poniedziałek 22 —  od 7 701 do 
8 .000, w  piątek, 26 —  od 8 001 
do 8.300 i w  ponied, .ałek, 29 —  
od 8.301 do 8.600.

W ypłaty odbyw ać się bedą, 
jak zwykle, przy ul. Ciepłej 21, 
między 5 —  7 godz. w iecz.

P O K A ZJA R M A R K  W IN  
I PRZETW O RÓ W

Z  O W O C Ó W  I W A R Z Y W .

C h c ą c  c h o c i a ż  w  n i e z n a c z n y m  s t o *  

p n i u  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  z a c i e ś n i e n i a  

l u k i ,  p r z e z  k t ó r ą  m i l j o n o v e  s u m y  u* 

c i e k a j ą  r o k  r o c z n i e  z a g r a n i c ę ,  T o *  

w a r z y  s t w o  O g r o d n i c z e  W a r s z a w s k i e  

o r g a n i z u j e  d r u g i  z  r z ę d u  p o k a z  w i n  

o w o c o w y c h ,  o r a z  p r z e t w o r ó w  z o *  

w o c ó w  i w a r z y w  w p o ł ą c z e n i u  z  j a r *  

m a r k i e m  w  c z a s i e  o d  1 2 — 1 4  g r u d n i a  

b .  r .  w  l o k a l u  w ł a s n v m  p r z y  u l .  B a *  

g a t e l a  3.

Z a d a n i e m  p o k a z u  j e s t  b e z p o ś r e d *  

n i e  z e t k n i ę c i e  w y t w ó r c ó w  z  k o n s u *  

m e n t a m i  i p r z e d s t a w i e n i e  s p o ł e c z e ń ;  

s t w u  w a r t o ś c i  n a s z y * c h  p r o d u k t ó w ,  

k t ó r e  w  w i e l u  w v p a d k a c h  n i e  u s t ę *  

p u j ą  p r o d u k c j i  z a g r a n i c z n e j .

DRZAZGI
P r z e d  p o m n i k i e m  S z o p e n a ,

W i t a  i n a m ,  b o s k i  p i e w c o ,  w y ś n i o n y !  

M i ł o ś c i  ś w i a t a  c a ł e g o  s y t .

D z i ś ,  w  s p i ż  z a k l ę t y ,  w  r o d z i n n e

s t r o n y

W  r a c a s z ,  —  g d z i e  b ł y s n ą ł  t w o j  ż y c i a

ś w i t .

T u  g r a ć  C i  b ę d ą  p o s z u m e m  d r z e w a —  

P i e ś ń ,  k t ó r a  n i e  z n a  a k o r d ó w  z  n u t .  

Z  w i o s n ą  C i  s ł o w i k  t e ż  s i ę

r o z ś p i e w a  

S w ą  k a n t v l e n ą .  s z c z e r ą  j a k  c u d !

T y ,  c o ś  n a t c h n i e n i e  c z e r p a ł  z. / a g o n a ,  

R o z d ż w i ę c z o n e g o  p o g w a r e m  / b ó ż . — 

W i t a j !  T u  z i e m i a  T w o j a  r o d z o n a 1 
T u ś  n a s z  C n y  M i s t r z u ,  n a  w : c k i  j u ż !

E s ż e t .

Na 12 godzin przed .śmiercią

Unity M m l p ie rzy ł Boga
Strach przed kaźnią, sp^Aiadzał na groźnego

baJbytę halucynacje wzrokowe 
Rozmowa ABC ze skazanym bandytą Łukawskim

W spółpracow nikow i ,.AE ‘i wszystko ludowi można, dopro-

KONIEC 
TYG O D N IA AK A D E M IK A

D z i ś  w  n i e d z i e l ę ,  d n  1 4  l i s t o p a d a  

k o ń c z y  s i ę  T y d z i e ń  A k a d e m i k a " .  K t o  

j e s z c z e  n i e  g r a ł  n a  I . o t e r j i  A k a d e m ,  

k a  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  d z i  i e j s z y  m a  s p o ­

s o b n o ś ć  w y g r a n i a  w i e l k i c h  i c e n n y c h  

f a n t ó w .  D z i ś  o  g .  11 - e j  w  A g r i c o l i  o d ­

b ę d z i e  s i ę  m e c z  p i ł k i  n o ż n e j  m i ę d z y  

r e p r e z e n t a c j a m i  P o l i t e c h n i k i  i W y ż ­

s z e j  S z k o ł y  H a n d l o w e j  o  p u h a r  „ T y ­

g o d n i a  A k a d e m i k a  . W  r o k u  z e s z ł y m  

2 r o z e g r a n e  m e c z e  p r z y n i o s ł y  w y n i . d  

4 : 4  i 6 : 4  n a  1' o r z y ś ć  W .  S  H ,  Z a w o d y  

w z b u d z a j ą  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  z e  

w z g l ę d u  n a  s k ł a d y  d r u ż y n ,  k t ó r e  n : e  

p o z w a l a j a  p r z e w i d y w a ć  z w y c i ę s t w a .

J a k o  o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  „ T y g o ­

d n i a "  ' p o d a j e m y  i l o ś ć  s p r z e d a n y c h  n a  

t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a  w a r s z a w s k i e g o  i 

m .  W a r s z a w y  l o s ó w  L o t e r j i .  I l o ś ć  t a  

w y n o s i  7 0 0  p r z e s z ł o  t y s i ę c y .  P o z o s t a ­

j e  d o  s p r z e d a n i a  o k o ł o  200  t y s i ę c y ,  

k t ó r a  t o  i l o ś ć  p r z y  d n i u  n i e d z i e l n y m  

b ę d z i e  r o z p r z e d a n a  z  p e w n o ś c i ą .

tułało się, niezwłocznie po o- 
głoszeniu wyroku r.a Łukaw­
skiego, uzyskać chwilę rozm o­
wy z ponurym bandytą.

Xb poczekalni sądowej, za­
siadł krwawy bandyta Łukaw­
ski nod eskortą pokcyjną. R ę­
ce i nogi skute kajdanami. 
W zrok  ponuro wbity w ziemię* 
Głuchy i : łepy na wszystko co 
się koło n ego dzieje Rudy Ja­
nek n «  chciał nawet rozm a­
wiać i  rodziną.

va4k.U o jrnie c o  tego, że pi ze- 
w ierzyć w Boga i robi­

łem, co  mi się podoba, W pa­
dłem do więzienia raz i drugi, i 
t.o iri życie zwichnęło. Przepa­
dłem. Gdyby rodzice żyli by ­
łoby pewno inaczej...

—  Dlaczegoście się stowa­
rzyszy!' z Zielińskim, zamiast 
go wydać w ręce policji?

—  A t panie, to się tak mó­
wi, ale nie tak to łatwo jakby

, się zdawało. W padłem  do ban- 
Przesz o pół godziny, w spół- dy zielińskieg  niespodziewa- 
----------u. —  r -e OdłŁCz«f się było bardzopracownik nasz, różnymi 

drogami, stajał sic nawiązać 
rozm ow ę ze skazańcem. A ż w 
końcu, gdy pierwsza drętwota 
minęła, Łukawski zaczai odpo­
wiadać na pytania.

—  Czy w ierzycie w życic po­
zagrobow e?

Skazany podnosi głowę i pa­
trzy swym ponurem wzrokiem 
na m ówiącego. Namyśla się, 
krzywi usta, trze ręce, a potem 
mówi:

—  Ba, gdybym wierzył, to 
nie siedziałbym tutaj 1 pewnie 
nie byibym  skazany, Pól i by­
łem mały i wierzyłem, dobrze 
mi było, ale potem młoda kom - 
panja, zabawy, trochę wódka, 
karty też, no, agitatorzy, któ 
rzy mów iii, że w nic w ierzyć 
nie potrzeba, że księża ludzi ba 
łamnea i mydlą im oczy, że

Bombardowanie w domy 
1 ■ ~ noclegowym

przy ulicy Jagieł ońsk ej ^  
Piec dostarcza amartkji

P  \X’ła d y < d a w  O l e j n i k  j e s t  c z ł o w i e ­

k i e m  b a r d z o  w e s o ł y m  m i m o  n ę d z y ,  

k t ó r a  g o  t r a p i ;  m i e s z k a  b o w i e m  w  

p r z y t u l i s k u  n a  J a g i e l l o ń s k i e j  p o d  

n r .  11 , a m i m o  t o  n i g d y  n i e  t r a c i  d o ­

b r e g o  h u m o r u .  L u b i ą  g o  z a  t o  s z l a f -  

k a m r a c i  i  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p n s t a v  ia  

k o l e j k ę  s z n a p s a .

T a k  b y ł o  i w c z o r a j  K i l k u  p r z y j a ­

c i ó ł .  z a m i e s z k a ł y c h  w  p r z y t u l i s k u ,  

p r z y n i o s ł o  z e  s o b ą  b u t e l k ę  w ó d k i  i 

s p o t k a w s z y  d o w c i p n e g o  W ł a d z i a ,  p o -

—  Tak.
—  Zostawiam Ci sw obodę 

działania —  wyrwało mi się nie 
ooatrzm j.

Chwila denerwującego mil­
czenia.

—  Fllen —  Ellen —  usłysza­
łem trwożny szept brata.

Nie odpowiedziała. Po paru 
sekundach zaczęła rzęzić Cud­
ny, srebrzysty głosik Ellen zmie 
nił się nie do poznania. Z ma­
łych usteczek w ychodziło o- 
brzydliwe charczenie.

—  Ciasno mi —  przemówiła 
obcym  głosem.

—  D osyć —  światła — k rzy ­
knął mój brat.

—  Precz ze światłem... ja... 
ja... tu... u... n . nie.., dobrze; 
tam zirrno... źle...

Struchlałem, uczułem zimne 
dreszcze przerażenia.

—  Ktos ty?
Jakieś w ycie niesamowite, 

jakiś szatański. piekielny 
śimech odpow iedział nam —  
ja... ja- - W ładka M ińkiewicz z 
Charkowa... czerezw vczajka .. 
krew... tyle krwi... czerwonej, 
lepkiej...

—  To był demon.
Czułem, jak ostatnia kropla

krwi spływa mi z serca. Myśli 
chaotyczne przebiegły mi b ły ­

skawicznie przez głow ę. Co ,a 
zrobiłem ? Toż to Ellen, Ellen, 
poza którą brat mój świata nie 
widzi. A  tymczasem upiór ję­
czał;

—  Nie pójdę... nie w rócę
Nieludzkim głosem krzykną­

łem o światło. Brat mńj zerwał 
się i tu stała się rzecz potw or­
na. Ciało małej, drobnej Ellen 
rzuciło się na niego, bijąc stra­
sznie pow aliło go na ziemi* . 
Ktoś zapalił zapałkę.

Czułem, że tracę zmysły, a 
wiedziałem, że chcąc ocalić El­
len muszę całej siły woli użyć, 
by zw alczyć demona.

Pochwyciliśm y szam ocące 
ciało i ledw o ułożyliśmy Ellen 
na kozetce. Sine usteczka w y- j 
rzucały najwulgarniejsze prze­
kleństwa.

—  W yjdź!
—  Nie!
W przelocie spostrzegłem 

przerażone oczy brata. W ycią ­
gnąłem szpilkę z krawata u- 
kłułem rączkę Ellen. Nie było 
ani kropi1 krwi. Usłyszałem ło ­
skot padającego ciała. Mó> brat 
zemdlał.

Schw yciłem  ręce dwóch to ­
warzyszy, stworzyliśm y łańcuch 
i powtarzaliśmy razem, w ytęży­
w szy całą siłę woli.

—  Demonie wyjdź... precz...
Nastąpiła chwila ciszv. Taka

chwila m oże utkwić w pamięci 
na długo. Ciało Ellen zadygota­
ło, po chwili dzikie charczenie 
rozległo się na nowo,

—  W ody — krzyknąłem. Za­
częliśmy cucić ją —  łzy polały 
mi się z oczu —  żyła, Puwo'i 
otwarła oczęta i swym zwyk 
łym głosem, który zad; w :ęczał 
iak niebiańskie harfy, zapytała:

—  Co to b y ło ?  Gdzie Ry­
szard?

O mm zapomniano, leżał 
zemdlony na podłodze. Cuctbś- 
my go godzinę chyba, lekarz 
potem skonstatował zapalenie 
mózgu.

Tak .. działo się to już blisko 
rok temu. Brat mó jest dzisiaj 
mężem wdzięcznej Ellen. Są o- 
ni, rzecz prosta, w iogam i spi­
rytyzmu

—  A pan? —  zapytała prze­
rażona doktorow a.

—  Ja w dalszym c iąga urzą­
dzam seanse, to nałóg.

—  W ięc s.adamy do stolika? 
—  zapytał sęd zia.

Chwila ciszy.
Dnia tego, a było to w czw ar­

tek, seansu r.a herbatce u sę­
dziego Smitha w miasteczku 
K. nie było.

trudno. Spał, a trzymał w ręku 
rew olw ei. Nie wiedziałem, czy 
śpi, czy też udaje.

Zabić go u nas w sw iecie, 
jak panowie powiadacie, z ło ­
dziejskim, czy bandyckim, nie 
uchodzi. Musi być jakaś soli­
darność. Zresztą gdybym go wy 
dał, to wydal’ by mnie, lub za­
bili przyjaciele Zielińskiego, a w  
dodatku mci rew olw er ciągle 
się zacinał. Teraz panie już 
wierzę w Boga. Przynajmmej 
człow iekow i będzie lżej umie­
rać.

—  A  czy boicie się śm ierci?
—  Boję się, panie, strasznie 

się boję. W więzieniu to już 
myślałem, że mi się od tego 
strachu we łbie pom ies/a. Cią­
gle nocami przychodziły do 
mnie duchy. To ojciec, to mat­
ka, przychodzą, kiwają głow a­
mi i płaczą A  ,a... płakałem z 
nimi.

Przy tych słowach Łukawski 
próbuje się uśmiechnąć. Boles­
ny skurcz wykrzywia twarz 
skazańca.

—  R odzice i te duchy, co  iv- 
by przychodzdy do mnie, bo ja 
wiem, czy we śnie, czy w mali­
gnie kazały mi pokutow ać. No, 
ale jak, a gdzie? Poprosiłem o 
księdza, wyspowiadałem  się, 
wziąłem ślub zc swą kochanką, 
aby syn, Janek, mial choć ka­
wałek ziemi. Zapisałem mu 
swoje siedem, m orgów A le  i tak 
pewnie będzie mnie przeklinał, 
że ojciec zostawił mu nazwisko 
bandyty. Ha trudno, riech 
klnie. Już nic nic pom oże.

—  Czy wierzy* ie w ułaska­
wienie?

—  Raz wierzę, a potem me 
wierze. Bo ja w iem ? A le  pa­
nie, zawsze żal umierać. Będę 
się starał umierać spokojnie. 
Plącz litości w nikim nie w zbu­
dzi Kto mnie teraz pożałuje? 
N ik t..

Tu łkanie szarpnęło piersią 
! skazańca. Przykry dźwięk kaj-

c z ę s t o w a ł o  g o  r o z w e s e l a j ą c ą  c i e c z ą .

W e s o ł e k  g o l n ą ł  s o b i e  n i e z g o r z e j ,  a l e  o  

z g r o z o ,  n a t y c h m i a s t  p o  w y n i u u  w ó d ­

k i  u p a d ł  n a  z i e m i ę  i z e m d l a ł .

W e z w a n y  l e k a r z  p o g o t o w i a  p r z e ­

w i ó z ł  O l e j n i k a  d o  s z p i t a l a ,  g d z i e  m u  

w y p o m p o w a n o  ż o ł ą d e k .  P n  k i l k u  g o ­

d z i n a c h  g d y  s i ę  p .  O l e j n i k  c c k n ą l .  p o ­

c z u ł  s i ę  m o c n o  d o t k n i ę t y  t e m ,  ż e  g o  

o s a d z o n o  w  s z p i t a l u  i z a z ą d a ł  w  o s t r e j  

f o r m i e  z w o l n i e n i a .  P u s z c z o n o  g o  n.a 

w o l n o ś ć .

W ś c i e k ł y  z a  d y s h o n o r , '  j a k i  g o  s p o t ­

k a ł ,  O l e j n i k  p r z y w i d z i a w s z y  s o b i e ,  iż  

w i n n i  s ą  t e m u  j e g o  t o w a r z y s z e  z  p i z y -  

t u l i s k a ,  w r ó c i ł  n a  J a g i e l l o ń s k ą  i p o ­

s t a n o w i ł  s i ę  z e m ś c i ć .

W  s a l i  s y p i a l n e j  p r z y t u l i s k a  s t o i  n a  

ś r o d k u  j e d y n y  p i e c .  O l e j n i k  p o w ró ­
c i w s z y  d o  d o m u ,  c h w y c i ł  j a k i ś  ż e l a z n y  

d r ą g ,  r o z w a l i ł  p i e c  i  c h w y t a j ą c  j e d e n  

z a  d r u g i m  k a f l e ,  p o c z ą ł  b o m b a r d o w a ć  

s w y c h  t o w a r z y s z y .

Z a j ś c i e  z l i k w i d o w a ł a  p o l i c j a  p r z y  j lan rozległ s i ę  p o  Sali. 
p o m o c y  k a f t a n a  b e z p i e c z e ń s t w a .  | -----------------

M a n i e r  o II n i M M y c l i
U boku 13 spotkana go przyktoić 

Awantura w tramwaju
h i n a ,  / . l e c i a ł y  s i ę  n a ń  z p a z u r k a m i  

i e h c i a t u  m y  w y d r a p a ć  o c z y .

\ i e d o s z l y  n o w o ż e n i e c  s a l w o w a ł  s i ę  

u c i e c z k ą ,  w y s k o c z y w s z y  z  t r a m w a j u  

n a  m o ś c i e ,  a  t r z y  n i e d o s z ł e  n a r z e c z o *  

n y  j a d ą c  d a l e j  k o n f e r o w a ł y  b a r d z o  

g ł o ś n o ,  j a k b y  t u  s i ę  z e m ś c i i  .

Z d a r z a j ą  s i ę  p o m y s ł o w i  m l o d z i c ń *  

c y ,  k t ó r z y  m a j ą  p o  k i l k a  n a r z c c z o *  

n y c h .

T a k i  p a n  m i o d y  u  j e d n e j  z j a d a  

s m a c z n e  o b i a d y  u  d r u g i e j  p o ż y c z a  

p i e n i ą d z e ,  u  t r z e c i e j  j e s t  l o k a t o r e m  

i t .  d . ,  l e c z  t a k  p c , m y ś l o w e g o  n a r z e *  

c / o n e g o ,  j a k ; m  b y t  p .  R a h i n  P .  z d a j e  

s ii  j e s z c z e  n i e  b y t o .  M i a l  o n  b o w i e m  

k i l k a d z i e s i ą t  z n a j o m y c h  p a n i e n ,  a  

z  12- t n m a  b y l  z a r ę c z o n y .

W c z o r a j ,  g d y  j e e b a l  t r a m w a j e m  

„ M “  p r z e *  m o s t  z n o w ą  t r z y n a s t ą  n a *  

r z e c z o n ą ,  g r u c h a j ą c  c z u l e ,  n a  j e d e n  

z  d w o r c ó w .  n a j n i e s p o d z i e w a n i c ’ 

s p o t k a !  s ; ę  o k o  w  o k o  z  d w o m a  i n ;  

n e m i  n a r z e c z o n e m i .  p a n n ą  M o n i ą  R  

i E s t c r k ą  B . .  k t ó r e  z o b a c z y w s z y  R u *

WARSZAWSKI
D ziś, 8.15 w iecz .
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SK( 'P M IE .-CIE.
„ A P O L L O "  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 0 8 ) .  

„Kobiela i bał*, d r a m a t .  W  r o l i  
g ł ó w n e j  G l o r i a  S w a n s o n .

C O L O S S E U M  ( N o w y  Ś w i a .  1 9 ) . *  ^  
„Najukochańsza żona maharadży", 

film egzotyczny. W rolach głównych 
Gunnar Tolnaes i Carina Bell.

C O R S O  ( W i e r z b o w i  T  t e l  2 3 8 - 1 2 )
2  w i e l k i e  f i b r y  „Baletnica" i  „Za­

bawa w miłość".
F 1 L H A R M O N J A  J a s n a  n r  5  
„Kurj°r carski" ( M i c n a ł  S t r o g i  f f )  

d r a m a t  p o d ł u g  p o w i e ś c i  J u i j u r z a  \ e r -  
n e  z  M o z ż u c h i n v m  i  K o w a n k c

M U Z A  ( M o k o t o w s k a  7 3 ,  t e l .  6 6 - 2 6 )
, Oddajcie m dziecko", d r a n  a .  
W y s t ę p y  J .  M a d z i a r ó w n y  i  W .  Ł o ­

s k o t a .

N O W O Ś C I  ( u l  B i e l a ń s k a )
„Za głosem serca , p o l s k i  f i l m  z  L i ­

i i  R o m s k ą  w  r o l i  g ł ó w n e j .

P A Ł A C E  { C h m i e l n a  9.  t e l  5 1 - 1 4 1 
,Trędowata", r m a t  w - g  p o w i e ś c i  

H e i e n y  M n i s z e k ,  VI  r o l a c h  g l  i w n y c h  
J .  S m o s a r s k a  i  B .  M i e r z e j e w s k i .

P i - N  ( N o w y  Ś w i a t  4 0 , l e i  2 3 7 - 4 0 ) ;  
F i l m  t e n  s a m ,  c o  w  k i n i e  „ C o i s o " .  

S P L E N D I D  ( G a l e r j a  L u k s e m b u r ­
g a .  u l  S e n a t o r s k a ,  t e k  2 0 . 1 - 5 4 1 :  

„Moraerstwo", w  r e ż y :  e r j l  G r i f -  
f i t h a ,  w  r o l i  g ł ó w n e j  C a r o i  D e m p s t e r .  

S T Y L O W Y  ' M a r s z a ^ o w s ^ a  1 1 2 ,  
..Złodziej z  Bagdadu". p r z e p i U  n a  

b a j k a  w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  -  F a ­
i r b a n k s  w  r o l i  g ł ó w n e j .

Ś W I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  
t e ł .  2 3 9 - 0 6 ) .

, Serca z stali", d r a m a t  r  u d z i a ­
ł e m  D o r i s  K e n y o n  i  M i l t o n a  S i l l s a .

W O D F W I L  ( N o w y  Ś w i a t  4 3 .  t e l .  
3 0 1 - 9 0 1 -

„Niedźwiedzic fod y ', d r a m a t  f a b r y ­
k a c j i  r o s y j s k i e j .

PLAC ZBAWICIELA
S O K Ć Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r  6 9 ) .

Mrnon Lescaut", d r a m a 1 W  r o ­
l a c h  g ł ó w n y c h  L y a  d e  P u t t i  i  G a j d a -  

r o w .

„ T O M B O L A ”  ( M a r s z a ł k o w s k a  3 4 J .  
W i e l k i  i  w s p a n i a ł y  f i l m  „ P rzek leń ­

stw o zakazanej m iłości".

W Ol A
[RA ( W o l s k a  3 ,  t e l .  1 3 5  0 4 ) :

„Dusze w płomieniach". s e n s a c y j n y  
d r a m a *  z  R y s z a r d e m  B a r t h e l e m e s s  i 

B e s s i e  L o w c

C H Ł O rN A  -Ż E L A Z N A .
B - *  J K A  ( Ż e l a z n a  6 1 1 
„W  miłosnym obłędzie", d r a m a t  ̂ z  

M a r y  P i k f o r d ,  o r a z  „Przy kominku" z  
t o w a r z y s z e n i e m  ś p i e w u .

L U X  ( E l e k t o r a l n a  2 1 .
„Lekkomyślna maiki , p i r k n v  d r a ­

m a t  z  G l o r i ą  S w a n s o n  w  r o l i  g ł ó w n e -  
N a d  p r o g r a m  —  d w u a k l o w a  f a r s a .  

K O M E T A  ( C h ł o d n a  4 9 )

„Królowa puszczy", d f i m a t ,  W  r o l i  
g ł ó w n e j  p i ę k n a  p o l k a  —  W e r a  P o l l y .  
N a d  p r o g r a m  w y s t ę p y  e s t r a d o w e  
T r u s k o w s k i e g o ,  R y d z e w i c z ó w n y  i  b a ­
l e t u .

Pp A G A .
„ L O T O S "  ( Z y g m u n t o w s k a  1 0 1 .  

„Indyjski grobow.ee". W s p a n i a ł y  
f i l m  e g z o t y c z n y  z  u d z i a ł e m  n a j l e p ­
s z y c h  g w i a z d  e k r a n u .

„ E R A  ( I n ż y n i e r s k a  4 ) .

„Kobtety na sprzedaż", d r a m s t  w  10 
a k t a c h  z  t a j e m n i c  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
h a n d l u  ż y w y m  t o w a r e m .

PLAC KPASIŃSKICH,
F O R U M  ( N o w i n i a r s k a  1 4 ) ,
„Gorąca ziemia" i  „Śn.icrć lub zwy­

cięstwo" d w i e  s e r ] e  r a z e m -  W  r o l i  
g ł ó w n e j  E d d i e  P o l o .

OCHOTA.
„ O A Z A "  ( G r ó j e c k a  5 6 ) .

„ Walka na śmierć t życie", z M a ł g o ­
r z a t ą  M o r r i s ,  o r a z  „U/' ta teściowa.'", 
k o m e d j a  z  H a r o l d e m  L l o y d e m ,

:0?0Ł U D N IU  I WIECZOREM
DOKĄD IŚĆ? CO Z O B A C Z Y Ć ?

CO USŁYSZEĆ? T E A T R

R A l ) J O
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PROGRAM 

RADJOFCNICZNY
□a niedzielę, dn. 14 b. n

Warszawa ( d ł u g o ś ć  l a l i  4 0 0  m e t r ó w ) .

Gcdz. 16.30 -  16 4 5  —  O a t z y t  p .  t .  
„ Z n a c z e n i e  b a k t e i j i  w  r o l n i c t w i e "  
w y g . .  D r .  W a c ł a w  W f k a r :  gjdz. 17—
7 7 . 2 5  —  P r o g r a m  d l a  d z i e c i .  B a j k i  i n ­
d y j s k i e  w y p o w i e  p ,  W e r y h o  R a d z i -  
w i ł ł o w i c z o w a ;  g o  dz. 17.30 —  ' 8 . 5 5  —  
K o n c e r t  p o p o . u d n i o w y  W y k o n a w c y :  
o r k i e s t r a  P .  R . ,  p r o f .  J a n  D w o r a 1 o w -  
s k i  ( d y r e k c j a )  N i n a  G r u d *  ń s k a  
( ś p i e w ) ,  M a r j a  S t r c ń s k a  I ż y w e  * ł o w o ) ,  
K a z . m i e r z  b u t l e r  ( w i o l o n c z e l a ) ,  i 
p r o f .  L u d w i k  U r s . a i n  ( a k o m p . )  godz.
19.00 —  19.25 —  O d c z y t  w. t .  K o z w ó j  
t e r y t o r j a l n y  p a ń s t w a  P o l s k i e g o "  w y g ł  
p r o f .  H e n r y k  M o ś c i c k i ;  godz. 19.30—
19 . 5 5  —  O d c z y t  p .  t .  „ H i s t o r j a  p o c z t y  
w  P o l s c e "  w y g ł .  i n ż .  F u g r n j u s z  P o ­
r ę b s k i ;  i i d r .  19 . 5 5  —  20 ° 5  —  N a d  
p r o g r a m  „ R o z m a i t o ś c i "  godz 20.10—  
P r z e m ó w i e n i e  d y r  d e p .  S z t u k i  J a n a  
S k o t n i c k i e g o ;  godz. 20.15 —  20 *0 —  
O d c z y t  o  C h o p i n i e  w y g ł .  p r o f .  F e l u  j a n  
S z o p s k i  godz. 20 3 0  —  22.00 —  K o n ­
c e r t  w i e c z o r n y  p o ś w i ę c o n y  t w ó r c z o ­
ś c i  F r y d e r y k a  C h n n i n a  z  o k a z j i  o d s ł o ­
n i ę c i a  j e g o  p o m n i k a  w  W a r s z a w c e .  
W y k o n a w c y :  W a n d a  W e r m i n s k a
( ś p ’e w )  i  p r o f .  J ó z e f  T u r c z y ń s k i  ( f o r ­
t e p i a n ) .

R \D rO  ZAGRANICĄ.
Drezno, 294 m .  — ■ f  id z . 20 —  „ M i -  

k a d o "  o p e r e t k a  A  S u l h v a n a
Elbcrleld. 4 6 8 , 8  m .  —  g o d z .  1 2  —  

K o n c e r t  p o r a n e k :  K r e u t z e r  —  u w «  -
t u r a  d o  o p .  „ N o c l e g  w  G r e n a d z i e " ,  
G r u s s m a n  —  c z a r d a s z  z  o p .  „ D u c h  
w M e w o d y " ;  S m e * a n a  —  f a n t a z j a  z  o p .  
„ S p r z e d a n a  n a r z e c z o n a ' ;  g o d z .  1 6  —  
K o n c e r t  n o p o ł u d n i n w y  R o s s i r u  —  
u w e r t u r a  d o  o p .  „ W i l h e l m  T e l l  L e o n -  
: a v a l l o  —  d w i e  p i e ś n i ;  L i s 1 —  N o ­
k t u r n  A s - d u r  ( L i e b e s t r a u m ) ;  R e n t e —  
P m ś ń  c y g a ń s k a ;  g o d z .  f 9 . 3 5  —  K o r  
c e r t  m u z y k i  f o r t e p i a n o w e j ,  w y k o n a w ­
c a  P . - .w ei S c b i a m m :  M o z a r t  —  S o n a ­
ta  A - d u r ;  C h o p i n  —  e t i u d y ,  w a l c e ,  
b a l l a d a  A ' - d u r ;  D e b u s !y  —  p r e l u -  
d j u m  a - m o i l  i  , L a  C a t h e d r a l e  e n g l o u -  
t ' e “ ; R s v e l  —  „ P i , v a n e "  i  „ J e u  
d ' e a u x " .

Hamburg 394 7  n  —  1 7 . 3 0  —  K o n ­
c e r t  p o p o ł u d n i o w y -  S c h u b e r t  —  u w e r ­
t u r a  e - m o l l ;  G l u c k  —  S u i t a  b a l o w a ;  
S c h u b e r t  —  u w e r t u r a  „ R o s a m u n o a " ;  
g o d z .  1 9 , 3 3  —  T r a v l a t a “  o p e r a  V e r -  
d i ‘e g o ;  t r a n s m i s j a  z  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

Wiedeń 5 8 8  m .  —  g o d z  16 —  K o n -  
c e r 1 p o p o ł u d n i o w y  g o d z .  7 8 10 —  
M u z y k a  k a m e r a l n a :  B e e t h o v e n — t r i o
C - m o l l -  M o z a r t  —  t r i o  C - d u r ;  g o d z .
1 9 . 3 0  —  „ O s t a t n i  w a l c "  o p e r e t k a  
O s k a r a  S t r a u s s a .

Bukareszt, 655,6 m .  —  g o d z .  10 —  
M u z y k a  k o ś c i e l n a  ( t r a n s m i s j a  z k o ­
ś c i o ł a  F a r n e g o ) ;  g o d z .  16.15 —  K o o -  
c e r t  k a p r l i  c y g a ń s k i e j ,  g o d z  19 —  
T r a n s m i s j a  z  K r ó l e w s k i e j  o p e r y ;  g o ­

d z i n a  22.15 —  J a z z b a n d .

WJACOMCŚII FILMOWE
„ Z A B A W A  W  M I Ł O Ś Ć " .

T y t u ł  j a k i c h  w i e l e  l e c z  f i l m ,  j a ­
k i c h  m a ł o .  R e ż y s e r  W i l l i a m  A  S e i -  
t e r  p o k a z a ł  w  t y m  f i l m i e  r o b o t ę  z a i ­
s t e  k o r o n k o w ą .

P r z e c i ę t n y  s c e n a r j u s z  z o s t a ł  w y z y ­
s k a n y  w  s p o s n b  b a r d z t  i n t e l i g e n t n y .  
Z e s p ó l  a k t o r s k i  j e s t  d o b r a n y  b a r d z o  
d o b r z e .  P r z y p o m n i e ć  t u t a j  n a l e ż y ,  ż e  
w ł a ś n i e  S e i t e r  „ w y n a l a z ł ” H a r o l d a  
r I o y d a ,  F a t t y  „ g r u b a s k a "  1 B u s t e r a  
K e a t o n a .

S y m p a t y c z n y  I r l a n d c z y k  P a t  0 ‘M a -  
l e y ,  g r a j ą c y  g ł ó w n ą  r o l ę  w  t y m  f i l m i e ,  
p o d  k i e r o w n i c t w e m  S e i t e r a  c z y r i  p o ­
s t ę p y  z d u m i e w a j ą c o  s z y b k o .  W  r o l i  
z a w i e d z i o n e g o  k o c h a n k a  j e s t  ś w i e t n y ,  
g - a  c z - r t r  k o m e J j u w a ,  p o z b a w i o n a  
b t a z e ń s k i c h  k a w a ł ó w  s t a w i a  g o  n a -  
r ó w n i  z  n a j l e p s z y m i  a r t y s t a m i  f i l m o  
w y m i .

P a r t n e r k a  j e g o  —  L a u r a  l a  P l a n t c  
m e  m o ż e  p o « 7, c z y c i c  s i ę  w y b i t n ą  u r o ­
d ą ,  G r a  j e d n a k  b a r d z o  d o b r z e ,  s t y ­
l e m  g r y  p r z y p o m i n a j ą c  G l o r i ę  S w a n ­
s o n

R ó w n o c z e ś n i e  k i n o  „ P a n “  w y ś w i e ­
t l a  d r - i m a l  „ p r o h i b i c y j n y "  p .  t ,  „ B a -  
l e t n i c a " .

G ł ó w n ą  r o i ,  g r a  m ł o d o c i a n a  g w i a ­
z d a  . u n e  M a r l o w e  z a w s z e  w d z . ę c z n a  
i  m i * a .

F I T Z M A l i R I C F  W  F I R S T  N A T I O -  

N A L U

. G e o r g  F i t z M . -  u r i c e ,  s ł y n n y  r e ż y s e r  i  
i n s c e n i z a t o r  f i l m o w y  z a w a r ł  n o w y  
k o n t i a k t  d w u l e t n i  z  F i r s t  N a t i o n a l ,

S P O R T
D Z I S I E J S Z E  Z A W O D Y

S e n r a c j ą  d z i s i e j s z e g o  d n i a  s p o r t o w e ­
g o  b ę d z i e  m e c z  p i ł k i  n o ż n e j  o  m i s t r z o ­
s t w o  P o l s k i  m i e d z y  d o t y c h c z a s o w y m  
m i s t r z e m  —  l w o w s k ą  P o g o n i ą  a  s t o l e -  
c z r  ą  P o l o n i ą

W  d o t y c h c z a s o w y c h  r o z g r y w k a c h  
p r o w a d z i  P o g o ń ,

P o l o n j a  w y s t ę p u j e  w  n a j s i l n i e j s z y m  
s w o i m  s k ł a d z i .  i  j e ś l i  n a w e t  n i e  w y ­
g r a ,  p o s t a r a  s i ę  u z y s k a ć  w y n i k  h o n o -  
r t  w y .

P o c z ą t e k  z i w o d ó w  o  g o d z  2 - e j  p p o l  
w  P a r k a  S o b i e s k i e g o .  S ę d z i a  —  p .  
R u t k o w s k i  z  K r a k o w a .

O g o d z .  11 r a n o  r ó w n i e ż  w  P a r k u  
S o b i e s k i e g o  o d b ę d z i e  się n a  z a k o ń c z e ­
n i e  t y g o d n i a  a  - u d e m i c k i e f o  t r a d y c y j ­
n y  m e c z  p i ł k i  ń o j b a e j  P o l i t e c h n i k a  —  
W y ż s z a  S z k o ł a  H a n d l o w a  o  p u h a r  
p r z e c h o d n i

O  j o d z .  12 - e j  n a  B o i s k u  S k r y  o d -  
b e d z i t  s i ę  p o m i ę d z y  g o s p o d a r z a m i  
b o i s k j  a W ,  j s k o w y m  K l u b e m  S p o r t o ­
w y m  „ L e g j a "  m e c z  p i t k i  n o ż n e j .

W  j a r k u  S k a r y s z e w s k i m  o  g o d z  1 0  
o d b e d z i e  s i ę  b i e g  3  k m  n a  p r z e ł a j ,  o r ­
g a n i z o w a n y  p r z e z  Y . M . C . A .

PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH
na niedzielę, dn. 14 b. n*

WIELKI (Plac Teatralny).

M U Z Y K A
f i l  H A R M O N J A  K U  C Z C I  C H O P I N A

D z i ś ,  w  n i e d z i e l ę ,  j a k o  w  d n i u  o d ­
s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  C h o p i n a  o o b ę d „  s i ę  
w  F i l h a r m o o j i  d w i e  u r o c z y s t o ś c i  o  
g o d z .  12 - e j  w  p o l u d m e  d a n y  b ę d z i e  
p o r a n e k ,  k t ó r y  w y p e ł n i ą  P P  C o n n e -  
W i l g o c k a  I ś p i e w ) ,  M ,  W i ł k o m i r s k a  
( f o r t e p i a n ) ,  L e o p o l d  D y  r a k ó w  k i  
S k r z y p c e )  t K a z i i r . e r r  W i ł k o m i r s k i  

ó o l c n c z ą l a l  P o p o ł u d n i u  d a n a  b ę ­
d z i e  w i e l k a  a k a J e m  a  m u z y c z n a  z  u -  
d z i a ł e m  o r k i e s t r y  f i l h a r m o n  c z n e j  p o d  
d y r e k c j ą  G r z e g o r z a  F i t e l b e r g a  o r a z  
ś o l t  j t ó w  w  e s u b a i n  p p .  R a b c e w i c z o  
w e j  ( f o r t e p i a n ) ,  P o l i ń s k i e j - I  c w i c k i e j  
( ś p i e w )  i  Z b i g m e w a  D r z e w i e c k i e g o  
( f o r t e p i a n ) .

K U  C Z C I  C H O P I N A

Z n a k o m i t y  n d f w ó r c :  d z i e ł  C h o p i n a ,  
A l e k s a n d e r  M i c h a ł o w s k i ,  w y s t ą p i  z 
w ł a s n y m  r e c i t a l e m  w  s a l i  T o w .  H y -  
g j e n i c z n e ^ o  d n .  1 4  b  m .  ( n i e d z i e l a ) ,  
t ,  j .  w  d n i u  o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  g e -  
n j a l n e g o  n a s z e g o  m u z y k a .

WIADOMOŚCI TEATRALNE
. W A R S Z A W A  —  T O K I O "

W  T E A T R Z E  „ O L I M P J A "

S y m p a t y c z n y  m ł o d y  t e a t r z y k  w y -  
w alczv ł  j u ż  s o b i e  p r a w o  d o  ż y c i a .  M a  
„ s w o j ą "  p u b l i c z n o ś ć ,  k t ó r a  z  n i e c i e r ­
p l i w o ś c i ą  o c z e k u j e  n a  k a ż d ą  p r e m i e ­
r ę ,  ś m i e j e  s i ę  i  w z r u s z a  s z c z e r z e  z  a k ­
t a  " . m i  r a z e m .

O o e r u i ą c  ś r o d k a m i  n a d e r  p r y m i t y w ­
n y m i  t e a t r z y k  w y s t a w i ł  r e w j ę - o p e r e t -  
k e  w  t r z e c h  a k t a c h  p .  t .  „Warszawa—  
ToHo‘\ E k s p e r y m e n t  u d a ł  s i ę .  N i c f r a  
s o b i i w y  h u m o r  u d z i e l a  s i ę  w i d o w n i ,  
k t ó r a  p  i k a ż d y m  p o p i s i e  d a r z y  a r t y ­
s t ó w  o k l a s k a m i .

P a n i e  D o b o s z - M a r k o w s a a  f T a l a r t -  
c o  w y k o n u j ą  s w e  n u m e r y  b a r d z o  d o ­
b r z e ,  W  a z c z e g ó l n o ś c i  t a  o s t a t n i a  w  
r o l i  „ s m ę t n e j  a n t y l o p y  z a s ł u g u j e  n a  
n a i w y ż s z e  j z n a n i e .

P o z o s t a ł y  z e s p ó ł  n a  w y s o k o ś ć !  z a ­
d a n i a .

P .  S i e l a ń s k i  d r o b n y  e p i z o d  w  p i e r w ­
s z y m  a k c i e  o p r a c o w a ł  p o  m i s t r z o w ­
s k u ,  P o w i n i e n  g o  t e a t r  w y z y s k a ć  m o ­
ż l i w i e  w i ę c e j

B i l e t  w z b u d z ą  • 'odz iw  s p r a w n o ś c i ą ,  
z  j e k ą  w y k o n u j e  s k o m o l i k o w a ^ e  e w o ­
l u c j e  n a  m i k r o s k o p i j n y m  t e r e n i e

WIADOMOŚCI RADJ0WE

P O R A D Y  I  W S K  4 Z Ó W K T  D L A  R A -  

D J O A M  A T O R Ó W .

W o o e c  c a ł e g o  s z e r e g u  w ą t p l i w o ś c i  
i p y t a ń ,  k t ó r e  n a s u w a j ą  s i ę  r a d j o e m a -  
t o r o m  i  r a d i o s ł u c h a c z o m  w y d z i a ł  t e ­
c h n i c z n y  r a d j n s t a c j i  w a r s z a w s k i e j  p o ­
s t a n o w i ł  u r z ą d z i ć  r a z  n a  t y d z i e ń  w  
ś r o d y  o d  g o d z .  1 8 - 3 0  d o  g r i z .  1 9 . 0 0  
s n e r i a l n *  a u d y c j e ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  u -  
d z i e l a ć  b e d z i e  i n f o r m a c j i  d o t y c z ą c y c h  
s t r p n y  t e c h n i c z n e j  a u d y t (1, o r a z  o d p o -  
w i  d a ć  b e d z i e  n a  z a p y l a n i a  r a d i o a m a ­
t o r ó w  o d n o ś n i e  k w e s t i i  i n s t a l a c j i  i 
u r z ą d z e ń  r a d i c o d b i o r c z y c h

7 a n v * < m : a  n a l e ż y  n a d s v ’ ~ ć  L i s t o w n i e  
d o  wy<n ’! a f u  t e c b n . c z n e g o  . . P o l s k i e  R a -  
d j n " ,  W a r s z a w a ,  u l .  K r e d y t o w a  1 
m. 2.

D z i ś  z  u k a z ,  i u r o c z y s t j ś c i  o d s ł o n i ę ­
c i a  p o m m k a  C h o p i n a  o d b ę d ą  s ; ę  d w a  
ś w i e t n e  i  r d z e n n i e  p o l s k i e  p r z u d i , . ? -  
w i e n i a .  O  3 - e j  p o  p o i .  g r a n ą  b ę d z i e  
p i ę k n a  h i s ł o r y c z n „  o p e r  I a ć e u s z a  J o -  
t c y k i  „Zygmunt Auf ust z p p .  L i p o w ­
s k ą ,  Z b o i ń s k ą - R u s z  o w s k ą  i n i e z r ó w  
n a n y m  o d t w ó r c ą  r o l i  t y t u ł o w e 2 S i  
G r u s z c z y ń s k i m  n i c z e l e  z n  k o m i t e j  
z w y k l e )  o b s a d y .  D y r y g u j e  p .  M ,  R u d ­
n i c  k

W i e c z o r e m  d r u g i  - k t  M o n i u s :  o w -  
s k i e g p  S t r a s z n e g o  D w o :  u z  p p  C z a p ­
s k ą  W e r m i ń s k ą ,  P a l e w i c z e m - ^ o l e j e w -  
s k i m ,  B e d l e w i c z e m  i l i c h a ’ o w s k i m  w  
r o l a c h  g ł ó w n y c h  o r a z  f a n t a s t y c z n y  n a ­
r o d o w y  b a l e t  L .  R ó ż y c k i e g o  Pnn 
Twardowski" ( w  c a ł o ś c i )  z u d z  a ’ < n  
w s z y s t k i c h  n a j l e p s z y c h  s i ł  b a l e ‘ n v y c h  
z  p r i m a  b a l e r y n a m i  S z m o H ó w n ą  i  S z y ­
m a ń s k ą  n a  c z e l e .  P r z e d s t a w  t n i e  
k t ó r e  o b e c n o ś c i ą  s w o j ą  u ś w i e t " i ą  
w s z y s c y  d e l e g a c i  z a g r a n i c z n e g o  ś v  a -  
t a  a r t y s t y c z n e g o ,  p o p r o w a d z i  d y r .  
E m i l  M  y n a r s k i .

J u t r o  p r z e d s * ? w i e n i e  z a w i e s z o n e ,  w e  
w t o r e k  „Carmen", w e  < r o d ę  w y s t ę p  
g o ś c i n n y  w  „M-me Bu'terUy“  f e n o m e ­
n a l n e j  a r t y s t k i  j a p o ń s k i e j  p .  T e i k o  
K i w a .

N ARO D O W Y (Plac Teatralny).
T e a t r  N a r o d o w y  g r a  „Króla Edy­

pa" j e s z c z e  t y l k o  d w u k r o t n i e  t  j .  
d z i ś  w i e c z o r e m  i w e  w t o r e k .  B e d z i e  . o  
w i ę c  o s t a t n i a  s p o s o b n o ś ć  z o b a c z e n i a  
n i e p o s p o l i t e j  k r e a c j i  J. W ę g r z y n a  n a  
t l e  ś w i e t n e j  c M o ś c i  w i d o w i s k "

D z i ś  p o p o ł .  o  4 - e j  p c  - e n a r b  z n i ż o ­
n y c h  u r o c z y  gu iecznik“  M u s s e t a  w  
w y k o n a n i u  w y b o r n e g o  k w a r t e t u  p n .  
P a n c e w i c z o w e j ,  L e s z c z y ń s k i e g o ,  O r v i -  
d a  i  Ż a b c z y ń s k i e g o

LETNI (w ogrodzie Saskim).
D z i ś  W n i e d z i e l ę  i  d n i  n a s t ę p n y c h  

n i e p r z e s t a j ą c a  b v ć  a t r * k c j ą  p e ł n ą  s z a ­
l o n e g o  h u m o r u ,  p r z e z a b a w n y c h  s y t u a -  
r y j  i m e r y k a ń s k i  „Nasza żoncczka". 
A r t y ś c i  d a j ą  p r a w d z i w y  k o n c e r t  g r y .  
S a l a  c o d z . e ń  p i z e p e ł n i o n a  f r e n e t y c z -  
n v m  o k l a s k o m  i h u r a g a n o m  ś m i e c h u  
n . e m a  k o ń c a .

D z i ś  p o p o l .  p o  cenacl. zniżonych p o  
r a z  pierw szy v /  s e z o n i e  Kapitalne a r c y -  
w e s o l e  „Figle polityczne w  p i e r w s z o ­
r z ę d n e j  obsadzie.

P o d  k i e r u n k i e m  r e ż y s e r s k i m  d y r .  
E m i l a  C h a b e r s k i e g o  w  p e ł n y m  t o k u  
p r ó b y  z e  ś w i e t n e j  p e ł n e j  h u m o r u  i  n a -  
d e i  s i l n y c h  w  n a p i ę c i u  s y t j a c y j  k e m .  
M o n t g o m e r y ' e g o  p  t .  „Tajemnica Po­
wodzenia",

POLSKI (ulica Oboźna),
C o d z i e n n i e  „Dzieje Grzechu Ż e ­

r o m s k i e g o  z e  ś w i e t n a  M a r  j ą  M o d z e ­
l e w s k ą  w  r o l i  E w y  P o b r a t y m s k i e j .

D z i ś ,  o  g o d z  4  p o p .  p o  c e n a c h  z n i ­
ż o n y c h  p e ł n a  h u m o r j  o b f i t u j ą c a  w  
p r z e z a b a w n e  s y t u a c j e  k o m e d i a  K i e -  
d r z y ń s k i e g o  p .  t .  „Wino, kobieta i 
Dam mi'" w k o n c a r t o w e m  w y k o n a n i u  
p n .  M i l i  K a m i ń s k i e j ,  M a z a r o k ó w n y ^  
M a s z y ń s k i e g o ,  F r i t s c h e  i  Ł u s z c z e w ­
s k i e g o

W  p n  b a c h  p o d  1 i e r u n k i e m  K a r o l a  
B o r o w s k i e g o  Car Paweł 7“  M e r e ż -  
k o w !  k i e g o .  O b s a d a  r ó l  n a r t c r w i a c a !  
' u n o r z a  S  ę o o w s k i  I r o l o  t y t u ł o w a )  

B o e l k e  ( W  K '  A l c k " a n d c r l ,  S a m b o r ­
s k i  ( P a l e ń )  S t o m „  | W i e l k i  K s .  K o n ­
s t a n t y  i, o r a z  p a n i e  S u l : m a  ( C e s a r z o ­
w a )  R o m a n o w n a  ( W  K s .  E l ż b i e t a )  i 
M a z a r e k  W n a  ( G a g a r i n ó w  a ) .

M AŁY (Filharmonia, ul. Jasna).

D z i ś ,  o  g o d z  4  p o p . ,  p o  c e n a c h  z n i ­
ż o n y c h  p m e w y t  o r n a  k o m " !  t „Osioł­
kowi w żłoby dano" z M a l i c k a ,  R o -  
m a n ó w n ą ,  B n s z y ń e k l m  i G a w l i k o w ­
s k i m  w  r o l a c h  g ł ó w n w e h .  W i e c z o r e m  
n o  r a z  d r i i t f i  p e f n a  s e n t v m e n l u  k o m e ­
d j a  S a r r r e n t a  w  n r z e k 1,o dz ie  Z u z a n ­
n y  R r b s k i e i  Naioipbniei'Ce o c z y  w 
świecie" b a r d z o  s e r d e c z n i e  p r z y d a  
ó r z o a  p u b ! ! ” z n o ś ć  n r e m ^ r - w a .  P n .  
M a l i c k a .  D o c z v ń s k i .  O a w l ’k m v s k i ,  
H i e r c w s k i  1 Ż y t k o w s k a  z b i e r a j ą  h u c z ­
n e  o k l a s k i ,

ĆWTKLIŃFKTFJ T FERTNERA
(Nowy Świat 631.

D z i ś  d w a  n r z e d s t a w i e n i a :  o  g o d z
4 - e j  p o p o ł u d n i u  n o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  
n o  r a z  o s T a t n i  „Śluhr łoże ' z  Ć w i ­
k l i ń s k a ,  F e r t n e r e m  f K o ś c i e s z s n k ą ,  O  
g o d z .  8 . 1 5  W i e c z o r o m  a r c y z a h a w n a  
.Kawiarenka" w  ś w i o l n o n  w y k o r a n i u  

n a i l e n s z y c l -  s i ł  z e s n o ' u  z  r o r f n e r e r n  w  
o t o c z e n i u  C b a w c a u ’ C c i i i ,  K o * - i e « z a n -  
k i ,  G r o F c t o s k i e g o  . T u s H a o a ,  S k o n i e c z -  
n e g o ,  W a l t e r a  i  i n n y c h .

ODRODZONY (Praga —  Zyg- 
mantowska).* •

D z i ś  k r o t o c h w i l a  J .  0 '  o n k o w s k i c g o  
z e  ś p i e w a m i  i  t a ń c a m i  z l o k a l  z o w a n a  
p r z e z  W  T a i a r k i e w i c z ó w n e  p .  t .  „Jar­
mark małżeński". U d z i a ł  b i o r ą  p p .  

I F e r t n e r - W i ś r d e w s k a ,  M i e c z y ń s k a ,  M l -  
! c i ń s k a ,  C r d ę ż a n k a ,  S z  u r t g o w a ,  S z u r -  

s z e w s k a ,  Z b o i ń s k a ,  K .  D a s z e w s k i  \X a -  
* t l a w s k i ,  K o z i o ł b e w i c z ,  M o r o z u w . c z ,  

S l a n i e w s k i ,  S t a r z y ń s k i  i  i n n u  
T a ń c e ,  p i o :  : n  c i ,  k u p l e . y . ^
R e ż y s e r u j e  W .  W a c ł a w s k i .
O  g c d z  4  p o p  p o  c e n a c h  z n i ż o ­

n y c h  „Bandyci 
W  p o n i e d z i a ’ e k  i d n i  n a s t ę p n y c h  

.Jarmark małżeński".

JM. FREDRY (ul. Śniadeckich).
W  n i e d z i e l e ,  o  g o d z .  12 - e j  p i ę ' : n »  

b a j k a  d l a  d z i e c i  „Zioła Marysia Ce­
ny z n i ż o n e .

P o p o ł u d n i u  o  g n d z  4 - e i  a r c y w e s o -  
' a  k r o t o c h w i l a  w t r z e c h  a k t a c h  M .  
H i n r e q u i n a  , .M.ij Bnhuś".

W i e c z o r e m  „Dziady A .  M i c k i e w i ­
c z a  z p, S  n e c k i m ,  r*1 j n k r . - F i s z e r e m ,  

; R o s ' a n e m .  M e r r t c m  i D a r d z i ń s k i  n  w  
; r o l a c h  g ł ó w n y c h ,  R e ż y  s e r  j a  P ł o n k i - F i -  

s z e r a .

TE A TR  NIFW IAROW SKIEJ
(Ul. Josna, róg Sienkiewicza). 

D z i ś  Krigtnmzka Ihco z W i l i t r  r i ą  
K a w e c k a  w  r o l i  t y t u ł o w e j .  O p e r e t k a  
ta c i e s z y  s i ę  n i e " v . y k t e m  p o w o d r r .

w  1 ł " r t ' i  n .  K u  w e t 1" "  o k l ^
s k i  w  o t o c z e n i u  p p  S o k o ł o w s k i e j ,  
D z i e r ż a n o w s k i e j ,  R e d o  D e m b o w s k i e ­
g o ,  S e m p o l i ń s k i e g c

W  n i e d z i e l ę ,  d n .  1 4  b .  m o  g o d i .
4 - e j  p o p o ł u d n i o w e  p r z e d s t a w  e n i e  
„Ksigżr.iehi llicy" z W i k t o r i ą  K a w e c ­
k ą  w  r o l i  t y t u ł o w e "

W  n i e d z i e l ę  o  g o d z  1 2 , 1 j  d ż i e r i n -  
n e  p r z e d s t a w i e n i e  6 - i e  w  s e z o n i e  p .  t  
,Karze'ek i 7.’ r ‘n prządka" o r a z  „Cza­

rodziej poi i ląk
TE \TR ..ZJEDNOCZONYCH**.

(Wolska 32)
D z i ś ,  o  g o d z .  8 . 1 5  p r e m j e r a  d o s k o ­

n a l e j  s z t u k i  t r .  K o m r i k ;  p .  t .  „Sicrs 
M i a s t o " .  S z t u k a  Ł u a k p m i c i e  w y r e ż y -  
j e r o w a n a  p r z e z  K .  W  c i e c h o w s  i e g o  
o t r z y m a ł a  ś w i e t n ą  o b s a d ę  i  o p r a w ę  d e -  

k c r a c y j - ą .
O  g o d z ,  4 . 1 5  „Słare Miasto".

QUI PRO QUO (Galerja l  itk- 
senhurga, ulica Senatorska).

D z i ś  p o  r a z  o s t a t n i  a r c y w e W a  r e -  
w j a  „A tymczasem pod łóżkiem“ z u -  
d z i a ł e m  c a t e ^ o  z e s p o ł u .  J u t r o  w s k u ­
t e k  g e n e r a l n e j  p r ó b y  w t o r k o w e j  P r * -  
m j e r y  w i e l k i e j  r e w j i  p .  t .  „ Karuzela ,  
p r z e d s t a w i e n i e  z a w i e s z o n e .

FERSKIF. OKO (M arszałkow­
ska Nr, 125).

W  t e a t r z e  „ P e r s k i e  O k o "  < d k i l k u  
d n i  c o d z i e n n i e  s a l a  w y p r z e d a n a  n a  
n o w e j  r e w j i  p  t .  T/zieje... śmiechu 

„ D z i e j e . . .  ś m i e c h u "  m a j ą  z a p e w n i o ­
n e  d ł u g o t r w a l e  p o w o d z e n i e .

OLTM P J\ (Marszalk 114)
„Lot Warszawa —  Tokio —  Kłaki- 

dudy" ś c i ą g a  t ł u m y  p u b l i c z h o ś c i .  W  
p i ą t i  k  n a  n r z e d s t a w i e n i u  b y ł  o b e c n y  
k a p i t a n  O r l i ń s k i ,  k t ó r e m u  D u b l i c z n o ś ć  
z r o b i ł a  b u r z l i w ą  o w a c j ę .  P i a g r ą c  d a ć  
m o ż n o ś ć  s z e r o k i e j  p u b l i c z n o ś c i  z o b a ­
c z e n i a  p r o g r a m u ,  k i e r o w n i c t w o  p o ­
c z ą w s z y  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  c o
n i e d z i e l i ,  3  p r z e d s t a w i e n i a ,  o  g o d z .  
5 . 1 5 ,  7 . 1 5  i  9 . 1 5  w i e c z o r e m .

ELDO RADO (Ulica Hoża 25).
„To tylko początek!' r e w j  w  1 4 - u  

a k t a c h  z  u d z i a ł e m  L  S e m p o l i ń s k i e g o  
P o c z ą t e k :  7 . 1 5  i  9 1 5 .

M’ GNON (Marszałkowska 8lb)
C o d z i e n n i e  o p e r e t k a  z  3 - c h  s i t  

„Wesele dziewczynki z New-Yorku" 
z p p .  N o s k o w s k ą  i Ś l i w i ń s k i m  w  g l .  
r o l a c h .

C Y R K  W A R S Z A W S K I .

D z i ś ,  o  g o d z .  8  w i e c z  p r o g r a m  o -  
t w a r c i a ,  1 6  a t r a k c y j ,  b a l e t  t r i  m r y  i 
g o ś c i n n y  w y s t ę p  d y r  A .  C i n i s e l l i  

O  g o d z  4 - e j  p r z e d s t a w i e n i e  p o p o ł .  
p o  c e n a c h  z m z o n y c h .
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Mk!e święto muzyki polskie]
Jubllsusz Filharmcnjl Warszawskiej

O d chwili, kiedy w  pięknie u- 
uekorowanej sali w loży poja ­
w ił sie p Prezydent R zeczyp o­
spolitej L orkiestra pod dyrekcją 
p Młynarskiego wykonała dwa 
razy hymn narodowy, gorąco o- 
klaskiwany przez całą publicz­
ność,— ogarnęło wszystkich nie­
zwykłe jakieś podniecenie, które 
utrzymało się w ciągu całego te­
go pięknego wieczoru

Po pierwsze] części wyszli na 
estradę: dyrektor Departamen­
tu Kultury i Sztuki p Skotnicki, 
bar. L e o p o l d  Kronenberg, dyrek­
torowie Młynarski, Fitelberg, 
Ozimiński, Chojnacki, oraz pa­
nowie z zarządu, delegaci Tow a­
rzystw i instytucyj muzycznych 
całej Polski.

W  środku tej grupy stanęli 
dwa- iubilaci pp Szymborski i 
Lewak, którzy, jedypi wśród ca­
łej orkiestry Fiiharmonji, wier­
nie Jej służyli przez 25 lat, prze­
żywszy z nią dnie doli i niedoli. 
Wzruszeni, przyjęli dary, bra­
terskie uściski i wysłuchali w ie­
le serdecznych słów do nich 
zv'roconvcb

Pierwszy przemówił baron 
Leopold Kronenberg, poczem 
wypowiedzieli dłuższe i krót-

ImooRujacy rozwój 
przemysłu lotniczego 

w Polsce
95 proc. zapotrzebowań woj­
skowych zostanie w 1926 r. 
pokryte w  kraju. Pierwszy 

sam olot typu polskiego

R óżnorodność zaopatrzenia 
lotm rzego do niedawna pokry­
wanego w yłącznie fabrykatami 
zagramcznemi, a w ięc francus- 
kiemi włoskiem ! i angielsk im i 
stopniowo i coraz szybciej za­
nika, ustępuiąc dążeniu do ich 
ujednostajnienia.

Polska obecnie używa apara­
tów : Potez 14, 25 i 27, Bregu- 
et 14 i 19. Spad 51 i 61, jako 
szkolnych Hanriol 14 i 19 oraz 
Moran.

R ozw ój przemysłu lotnicze­
go, który donieaawna prawia 
nie istniał, dziś rekomenduje 
się iuż kilku dobrze postawio- 
nemi fabrykami.

O produkcji ich świadczy fa­
bryka ,.Samolot” w Poznaniu, 
która >esl dziś w stanie w ypro­
dukować w ciągu miesiąca 
40 płatowców i wyremontować 

25 silników.
Fabryka ta w najbliższym 

czasii: wypuść pierwszy w łas­
ny i
wogóle pierwszy polski lyp sa­

molotu seryinego.
Taki stan rzeczy pozw oli —  

jak nas informują w ojskow e 
czynniki lotnicze —  w r. 192t> 
pokryć 95 proc. zapotrzebowań 

wojskowych w kraju.
Postęp zatem imponuiący.
Nie należy jednak upajać się 

osiągniętemi postępami naszego 
lotnictwa i spocząć już na lau- 
rach.

Lotnictwo polskie czeka je­
szcze v.,elka praca i potężny 
wysiłek.

Dokona ono tego niewątpli­
w ie. iednak przy solidarnej po­
m ocy  całego społeczeństwa.

sze przemówienia pp, Skotni­
cki, dyrektor Zarządu p. Je- 
lensk:. redaktor „M uzyki” p. 
Gliński i delegaci wielu miast w 
imieniu swoich muzycznych pla­
cówek, a w końcu dyr M łynar­
ski który wspomniał w serdecz­
nych słowach o zasługach ś. p. 
Aleksandra Reichmanna, jedne­
go z najenergiczmejszych człon­
ków założycieli i pierwszego dy­
rektora Fiiharmonji W arszaw­
sk ie j ktorego pamięć uczciła pu­
bliczność przez powstanie

W  drugiej części koncertu u- 
słyszeliśmy koncert Różyckiego, 
odegrany z niezwykłą werwą 
przez Józefa Turczyńskiego, o- 
raz pieśni Melcera i Karola Szy­
manowskiego pięknie śpiewane 
przez p. Stanisławę Korwin-Szy- 
manowską. Dyrygowali na krze­
mian p. Młvnarski i Fitelberg, 
zbierając huczne najzupełniej 
zasłużone oklaski

L.cznie zebrani przedstawicie­
le zagranicznych instytuc-; mu­
zycznych, byli naprawdę pod 
silnym wrażeniem przeżytego 
św.ęta artystycznego w stolicy 
naszej.

Nabiorą oni szacunku dla na­
szej wielkiej kultury muzycznej 
i artystycznej, którtj dotychzas 
nie mieli może sposoDności po­
znać i ocenić.

F. Szymanowski

K O f f l R Y  w a tow e ,  p ie rz * ,  
ł l 7 f «  D l  p odu szk i ,  b elizna

o r a z  w s z e l k i e  p r z e r ó b k i

W a rsza w sk a  Fabryka K o łd er

jn.i siEFnywsu
Nowy Świat 10. Tel, 308-70 
F l L J A :  U l .  Ś - t o  K r z y s k a  1 7  T e l .  2 S o - 8 8  

S o l i d n y m  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

M E B L E  s o l i d n e  w ł a s n e g o  w y r o b i

H o ż a  5 1 .
P o l s k a  H u r t o w n i a  M e b l i  

1 9 7

K l i n i l i p  z » o t o ,  s r e b r o ,  z e g a r k i ,  i 
“ r  i  z ę b y  s z t u c z n e  P r z y j ­

m u j e  r e p a r a c j e  z e g a r m i s t r z  S t y p u ł k o w s "  1 
M a r s z a ł k o w s k a  4 0 .

P E R Ł Y ,  D Ż E T Y ,  K O R A L E
o r a z  r ó ż n e  p r z y b o r y  d l a  s z m u k l e r z y ,  
h a f c i a r z y  1 k r a w c o w y c h  p o l e c a  F .

SNalewki 16 ’
n a  p r a w o .

d w ó r z u  
2 9 5

inntyiiezzal czkl
ttlsnni. ngar ll .  pir tlonkl

G U T M A C H E R
Warszuwa. Smocza 21 (rog DzIiImI)

N A  R A T Y

I M  l Obiory pS
S. K A R P O W I C Z

M i o d o w a  6 .  2 2 5

M E B L E
Z w i n ą w s z y  m a g a z y n  r o z s p r z e d a m  

z a  b e z c e n  n i e  h a n d l a r z o m

a mrnn ^
S I ____________ M a g a z y n  u b i o r ó w .

f i  BACZMY fi™ ”
n i -  w y k o n a n e  m a s z y n o w a  j  r ę c z n i e .  ME- 
RE ZK I u a  p o c z e k a n i u  D ŻE T Y  R o b o t a  
p i e r w s z o r z ę d n a  SZrB K U  i  DOSTĘPNIE.

..V I C T 0 R J A "  w.pdin.1.

M h l  OamsHie
m o d e l e  o s t a t n i e g o  s e z o n u

1926 —  27

8 Bielańska 8 

Faor e g z .  od 1860 r.

ul A  R A T Y  

Z E G A R Y  S T
z e g a r k i ,  6 - m i e s i ę -  
c z n e  s p ł .  t y  b e z  
z a l i c z k i  P o z n a ń ­
s k i ,  N o w y  a w i a t  
1 2 .  2 2 4

Czy Jesłeś 

jui członkiem

L. 0. P. P.

O c t a o w ic t f i  f e s t  b a r d z o  p r o s t a :

R ł i n i f f f  P , e r z e  d z i ę k i  w y s o k  e j  z a w a - t o ś c i  d o s k o n a ł e g o  m y d ł a  w  s t a n i e  s p r o s z k o -  
i IH U IL .  l i  w a n y m  i b i e l i  w s k u t e k  w y d o b y w a n i a  s i ę  t l e n u .

R A D I G N  z a s t ę o u j e  w  z u p e ł n o ś c i  p r a n i e  r ę c z n e  i b i e l e n i e  n a  s ł o ń c u .

R A D IO M  o s z c z ę d z a  b i e l i z n ę ,  j e s t  b o w i e m  p o d  g w a r a n c j ą  w o l n y  o j  c h l o r k u .

W yłączni producenci: „S A T U R N I A " Sp. AkC. Warszawa

„Saturm i"  Sp. A kc. 
W ydział „Radion ” 

Warszawa, skrzynka pocztowa 1 4 9

P r o s z ę  o  n a d e s ł a n i e  b e z p ł a t n e j  p r ó b k i  
„ R A D I O  N” .

N a z w i s k o :  — ........................................ .....................................

M i e j s c o w o ś ć . .............................................. . . . . . . .

hi Ł.szv drr—..................   A B.C , w on

K u p o n  N r .  2 n a l e ż y  w y p e ł n i ć  i  n a l e p i ć  n a  s t r o n i e  t e k s t u  k a r t y  p o c z t o w ę j ,  z a ś  I r u p o n  N r .  1

n a  s t r o n i e  a d r e s u .

HEMOROIDOM
C Z O P K I

A N U S O L
| WWOZIWYTYLKOwPUDUKACHtPUMi \ 

DO NABYCIA wtWSZYSTKiCri APTFKACH 
i SKŁADACH APTECZNYCH 

j JENERALN] PRZEDSTAWICIELE 
ha Rt-.czposrluta Polska Dom Handlowy 
, E D  K OC H  i W.BORMANN j

WARSZAWA
UL.BODUCNAN91.

Patelony
ORAJĄ K U L K Ą  —  SZAFIRrM 
C Z Y S T O ,  G Ł O s N O .  N A T U R A L N I !

za goftiishę I na rafy

fili!!! Kli.nltieuuicz
15ł Marszałkowska 134

N A  15 R A T
N n  S E Z O N  J E S IF N N Y  I Z IM O W Y  W Y K W IN T N E  

O K R Y C IA  D A M S K IE  G O T O W E
U B IO R Y  M Ę S K IE  I NA Z A M Ó W IE N IE

P O LE C A  FIRM A |«
W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o l i m s k i e  2 1 .  

“ ń W H  T e  e fo n  2 4 5 - 0 3

szyby  j . DUBAŁO lustra
T Ł  W A R S Z A W A  u * * *

I  I N N E  W IDO K 26. TEL. 34-07 296

SZKŁO STOŁOWE
n U m e n t >  « l o  » X y b .

P o d le w n la  i s z l i f i e r n ia  s z k ła

KUŚfllfRZC TO (llfl MBS!
H a f t o w a n i e  p o d s z e w e k  d o  p a l t  o d  

n a j s k r o m n i e i i z y c h  d o  n a j d r o ż s z y c h .

SZYBKO  tylko „VICT0RJA”
KONKURENCYJNIE W SPÓLNA 3

K O R ZYST AJC IE  PANIE I I I  O k r y c i a  

fo k o w e -  b i b r e t o w e  o d  6 C 0  z ł .  p lu s z o ­
w e b a r a n k o w e  1 3 0  z ł .  r a j m o d n l e j s z e  

r a a j o  r e k l a m o w e  z f u t r e m  1 4 0  z ł .  w y ­

k w i n t n e  r y p s o w e  1 7 5  z ł .  FUTRA 2 7 5  

w e l u r o w e  5 0  z ł  

P r a c o w n i a  k r a w i e c k o - k u ś n i e r s k a  

Br. U N K I E W I C Z  
H o ż a  5 4  m .  2 .  F i l i a  K r u c z a  3

P o l s k i  k o m i t e t  d o  z w a l c z a n i a  
r a k a .  K a r o w a  31. L e c z e n i e  R e ­
d ę  r n  i p r o m i e n i a m i  R e n t g e n a .  
P r z y c h o d n i a  d l a  c h o r y c h  n a  n o w o ­
t w o r y .  P r z y j ę c i a  o d  / —  S w l e c z .  D l a  

niezamożnych bezpłatnie. 802

C 7 Y I  n V  T a b l i c e  f i r m o w e  g t  i -  
0 4 TŁU I.  w e r o w a n e  —  e n . a l j o -  
w a n e .  T a b l i c z k i  n „  d r z w i ,  J o  o b r a ­
z ó w  p o r t r e t ó w .  Z n a c z k i  U b r y c z n e  
g r a w e r o w a n e ,  w y t ł a c z a n e .  M a r k i  r e ­
s t a u r a c y j n e .  d l a  s z a t n i ,  d o  k l u c z y .  
S t e m p l e  m e t a l o w e ,  1 a u c z u k o w e  S z a ­
b l o n y .  D a f o w n i k i .  N u m e r a t o r y .  N a j t a ­
n i e j  w y k o n y w a  z a k ł a d  G r a w e r t k o -  
P i e c z ę ł a r s k i  o r a z  m e c h a n i c z n a  w y ­
t w ó r n i a  t a b l i c  g r a w e r o w a n y c h  A l f r e ­
d a  S k o n i e c z n t g o ,  S e n a t o r s k a  3 ,  t e l .  
1 4 2 - 4 3 .

^  ^  W y ż s z a  z n a n a s z k o ł a
k r o j u ,  s z y c * a ,  M i e c z y s ł a  ■ 

w y  G l m o j e c k i e j  m i s t r z y ń  c e c h o w e '  
K o n c e s j o n o w a n a  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  
p r a k t y c z n e  o d n y w a f ą  s i ę  w e d ł u g  n a i -  
O ś w i e c e n i a .  W y k ł a d y  t e o r e t y c z n e  i 
n o w s z y c h  m e t o d .  Z a p i s y  c o d z i e n n i e .  
K o ń c z ą c y m  p a t e n t y  c e c h o w e ,  S z u i t a l -  
n a  5 — 1 6 ,  t e l e f o n  1 5 0 - 3 9 .

J N  A .  R A . T  Y

n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
o k  ycl a  d a m s k i e  I u b i o r y  m ę i -
U le  w  p  e r w s z o r z ę d n e j  w y t w ó r n i .  

Nowolipie 30 m, 8, front 11 piętro.

DA Ul ! « « «  n i er ANI kup ja w
C e n t r a l i  W y p r z e ­
d a ż y ,  B r a c k a  2 .  
c z y s t o  j e d w a b n y c h  
p o ń c z o c h  p r i m a  z a  
1 4  z ł o t y c h ! : !  P o :  
l e c a m v  1000  s z t u k  
s w e t e i k ó w .  u b r a ­
n e k ,  r ę k a w i c z e k ,  
s z a l i k ó w ,  g e  te r  
k ó w  ( k a m a s z k o w )  
d z i e c i n n y c h  c z y ­
s t o  w e ł n i a n y c h .

9 1

s o ­
l i d -A  M E B L E

n e  n a t a n i e j ,  g o ­
t ó w k a ,  r a t a m i .  W y ­
b ó r  o t o m a n ,  k o z e ­
t e k ,  t a p c z a n y .  

D  i  w  a 1

H O Ż A  7
P r z e d  k u p n e m  p r o ­
s i m y  s p r a w d z i ć .

M E B L E  N A
3 *  T Y  d i u g o t e r -  
. 1 H  I I  m i n o w e .  
P o j e d y ń c z e  s z t u k i .  
C a ł e  k o m p l e t y .  
W y b ó r  o t o m a n  
G a r n - t u r y  s a l u n o -  
w e  K r e d e n s y .  M e ­
b l e  b m r o w e  S z a ­
f y .  S t o ł y .  Ł ó ż k a .  
B i e l i ź n i a r k i .  S t a ­
ł y m  i r e k o m e n d o ­
w a n y m  k l i j e n t o m  
b e z  z a  ł e z k i ,  
„ n l e k s  P L e r "  
M nr szatko  “ ■ 
sita 10 J .  120

F U T R A n a R A -

n najdogodniej­
sze warunki, 

palta fokowe, ka­
rakułowe, bibreto­
we i pluszowe, ga­
lanteria tutrzana, 
futra meskie, prze­
róbki podług naj­
nowszych modeli. 
4 0  procent taniej 
w yko n yw a  wy­
twórnia futer i o 
kryć. D z i e l n a  b 
in .  3 4 .  1 2 7

M E B L E .
Z w i ­
n ą w ­

s z y  m a g a z y n  r o z ­
s p r z e d a m  g o t ó w k ą  
z a  b e z c e n  m e  h a n ­
d l a r z o m .  M i o d o ­
w a  6 . K a r p o w i c z .  
M a g a z y n  u b i o r ó w .

1 2 9 a

T Y L K O ” 1 ! 0:
m i a s t  Ż 5  z ł  m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  z e g a r ­
k i ,  b u d z i k i ,  z ł o t e  
p i e r ś c i o n k i ,  o b r ą ­
c z k i ,  ł a ń c u s z k i  o -  
r a z  i n n e  t o w a r y .  
W a r u n k i ,  c e n n  k l  
o r a z  I s e r j e  w y s y ­
ł a m y  t y l k o  - a  n a ­
d e s ł a n i e m  3 S  g r o ­
s z y .  T o w .  - J a k “ , 
W s . s z a w a ,  S k r z y n ­
k a  p o c z t o w a  N r  
6 0 4 / 1 2 .  M n ó s t w o  
l i s t ó w  d z i ę k c z y n ­
n y c h .  1 3 4

URODĘ
s e r w u j e ,  d o s k o n a l i ,  
o d ś w  e ż a  u s u w a  
i e j  s k a z y  I b r a k i  
p i e r w s z o r z ę d n y  
G a b i n e t  R a c j o n a l ­
n e j  K o s m e t y k i  
D  rr w e j  M a g d a l e ­
n y  P o  z n a ń s k l e j ,  
N a j n o w s z e  p a r y s ­
k i e  m e t o d y .  N a j ­
ś w i e ż s z e  z d o b y ­
c z e  w s p ó ł c z e s n e j  
k o s m e t y k i  M a ą u i l -  
l a g e .  U d o s k o n a l o ­
n e  b a r w i e n i e  w ł o -  
s o w .  T i w a ł e  p r z y ­
c i e m n i a n i e  b r w i .  
M o k o t o w s k a  5 2 .  
T e l e f o n  1 0 S - 3 7

137

L P A L T A  £
k w i n t n . e j s z e ,  j e ­
s i e n n e ,  z i m o w e  —  
m ę s k i e ,  d a m s k . e  l  
u c z n i o w s k i e  G a r ­
n i t u r y  m a r y n a t  k o -  
w - .  s m o k i n g o w e ,  
ż a k i e t o w e  t s p o r ­
t ó w , , S p o d n i a ,  
k u r t k 1 n a  w a ' o l l -  
m e  l u b  b a r a n k » c h ,  
f u t r a ,  b u r k i .  S p r z e ­
d a ż  m a t e r j a l ó w ;  
z a m ó w i e n i a  z w ł a s -  
n y c h  l u b  p o w i e -  
r z o n y c h .  N a  t a n i e j ,  

n a i s o l  d u i e j

U  W A G A . S  

W I L C Z A  2 4 '
p a r t e r ,  f . o  r  t .  
T e l e f o n  N -  2 4 2 - 3 4 .  
C h r z e ś c i j a ń s k a  
S p ó ł k a  K i a w l e c k a .

1 3 «

F U T R A .  S S
w e ,  j e s i e n n e ,  k o ­
ż u s z k i , k u r t k i ,  b u r ­
k i ,  g a r n i i L .  ^ s p o d ­
n i e  v w e l k i i r  w y ­
b o r z e  n a  ' k t a d z i e .  
C e n y  o  4 0 %  n i ż ­
s z e  a n iź < * l i  w s z ę ­
d z i e .  F u t r a  s z o -  
f e r s k i e  S i p o w s k l  
M a i e w s k l  C hm ie l ­
na 48, t e l .  2 4 2 - 9 3 .

2 0 3

O K A Z J A  p - «
t a n i e g o  w y u c z ę "  a

T A N C Z Y C
w  s z k o l e  b a U t m i -  
s t r z a  J ó z e f -  P i o ­
t r o w s k i e g o  i - ó r k l .  
C h m i e ' n a  hft 1 7 ,  
R o z p o c z ę c i e  ł  o m -  
p l e t u  d n i a  10  l i ­
s t o p a d a .  2 5 8

O T O M A N Y ,
s o f y - ł ó ż k a ,  t a p c z a ­
n y .  m e b l e  k l u b o ­
w e ,  m a t e r a c e ,  p o ­
l e c a  p o  c e n a ć h  f a ­
b r y c z n y c h  W y -  
t w ó r n r n  t o p i c e r -  
s k a  T y l i c k i e g o .  
N o w y  S w i a l  6 2  w  
p o d w o r z u .  2 3 3

Pomcie Kacicrz „zdun*
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S 5  S T

P *  5 T
P Y R Y  ż y w e  '  ś n i ę t e ,  z w i e r z y n ę ,  d r ó b ,  o r a z  w ł a s n e  w y r o b y

l i i  D l  k u l i n a r n o - ^ a s t r o n o m i c z n e  s t a l e  ś w i e ż a  *

P O L F C A :  a

Hande l Win, To w a ró w  Kolor.jalnych I SpirytualJI

Brac i P A K U L S K I C H
Warszawa, B.acka 21. Telefon 31-73.

O D D Z I A Ł Y :  M a r s - a ł k r w s k a  1 1 0 .  t e 1 1 1 - 7 9 .  M a r s z a ł k o w s k a  5 7  r ó g  K o s z y k o w e ] ,  t e l .  1 7 1 - 9 7 .

O T W O C K ,  u l .  K o ś c i e l n a  i O .  C A

Sffl£mSUS1^0155S^K®aiSSK»a^a^lS10SGSa25S55ElS
KOŻUSZKI ZAKOPIAŃSKIE

m ę s k ie ,  d a m s k i e  I a z  ec n n e  p o  cen a ch  f a b r y c z n y c h

J tK D S S Iili i lltP F E O S R I
S K Ł A D  F U T E R  

Warszawa, Długa 42. Tel. 124-5&

MA 12 RAT
V I  e l k i  w y b ó r  O * "  R Y ^  D A M S K I C H

i  U B i O R O W  M Ę S K I C H  2 13

poleca firma „ K R E D Y T T O L "
W A R S Z A W A ,  U L .  W S P Ó L N A  Af a  3 a.

Uszczędive Panie Kupują!
wełny, w ł ó c z k i ,  b a w e ł n y  ! f e d w a b  n a  c h u s t k i ,  k i l i m y ,  d y w a n y  i t r y ­
k o t a ż e ,  z e p h y r  f r a n c u s k i  w  k ł ę b k a c h  N  ci d o  s z y c i a .  C o i o n  Par  le  D .  M .  
C. i C .  8 .  F i l o f  o s  i L a c e t - l g ł /  , ,T a < . .o '  W -zo ry  d o  r o b ó t  r ę c z n y c h

W  F I R M I E  PRZ'-DZ0P0L“ Warszaw?* Sena,0fsl‘a 6<
H U R T  *

T e l .  2 1 3 - 5 7 .  ( S k l e p  f r o n t o w i . )  
D E T A L  2 1 7

O  p  t y K „ R  E. C O R  D ”

W a r s z a w a ,  Ż a b i a  7.

je*.ł najtafiszem  źród łem  na w sze ’ ’ *  w y rob y  o p ty czn e  
i g am ow o-ch irurgic

KRAWIEC męski Krucza 34 tel. 128-01
A. K O W A L E W S K I

W y i c o n y w a  z a m ó w i e n i a  z w ł a s n y c h  ł  p o w i e r z o n y c h  m a t e r j a ł ó y  
p o d ł u g  m o a e l i  a n g i e l s k i c h .

_________________ N i c o w a n i e  i r e p e r a c j e .  —  C eny  konk urency jne .___________27

N I E P O R Ó W N A N E J  D O B R O C I  I T A N I O Ś C I  C Z E K O L A D Y  I CUKRY

i- J u l i a  Tow. Mc. w Poznaniu”
J E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A

Warszawa CENTRALA CUKIERNICZA Chłodna 2 tel. 515-95.

U A U n C I  P r z e m Y s l  s8  p o d s t a w a m i  
n t i l l U L L  ż y c i a  - o n o m i c z n e g o
P o l s k i ,  w y k s z t a ł c e n i  < h a n d l o w o  t o  
s k a r b  b o g a c t w o  d l a  k a ż d e g o  c z l o w j e -  
k a .  K u r s a  P r o f .  S e k u l i w i c z a  k s z t a ł c ą  
s y s t e m e m  k o r e s p o n d e n c y j n y m  h a n ­
d l o w c ó w ,  b u c h a l t e r ó w ,  r a c h m i s t r z ó w ,  
b i u r a l i s t ó w  d a k t y l o g r a f ó w ,  s t e n o g r a  
f ó w ,  k a l i g r a f ó w ,  s p e c j a l i s t ó w  r e k l a ­
m y  h a n d l o w e j .  Ż ą d a j c i e  p r o g r a m ó w .  
K u r s a  W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  4 2 .

s'irr.,U3IBA'FFTEPłY-
T » “  s ą  n . - i l e p s z e  p ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
I A  n e d r i ą c e  s i ę  d o  t a ń c a .  O r y g i -  

ginalne n e g - a n i a  a m e r y k a ń s k i c h ,  a n ­
g i e l s k i c h  I f r a n c u s k i c h  o r k i e s t r .  W y s z ł y  
o s t a t m e  n o w o ś c i  t a n e c z n e :  c  l a - l e s t o n y .  
s l u m m y ,  t a n g o  ł  w » '  
w e  w s z y s t k i c h  s k ł a  c h  m u z y c z n y c h

MEBLE NA RATY
D C  1 0  M I E Ś  Ę " . Y  s t a ł y m  i p o l e c o ­
n y m  k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z e k  d a j e  M a g a ­
z y n  m e b l i  F R r t n C i s Z  * ś  B  1 Z O -  
2 0  . S K i i G O  N o u / y - £ w l a t  43,
T p i ę t r o  ( d a w n i e j  E l e k t o r a l n a  1 ) ,  w i e l k i  
w y b ó r  s y p i a . n i .  g a b i n e t ó w ,  s a l o n ó w ,  
k r e d e n s ó w ,  s  o l ć w .  s z a f ,  b i e l i ź n i a r e k .  
z e g a r ó w ,  b i u r e k ,  o t o m a n ,  l e ż a k ó w ,  m e ­
b l i  g i ę i y c n .  t>S

Poznaj siebie!
Ś w i a t o w e j  s ł a w y  

p s y c h o - g r a f o l o g ,
S z y l l e r - S z k o l n i k  

^ a u t o r  p r a c  n a u k o  
w y c h ) ,  r e d a k t o r  
p i s m a  „ Ś w i t 1' ,  ( . W i e ­
d z a  T a / e m n a ) .  o p o ­
w i e  C i ,  k i m  j e s t e ś ,  
k i m  b y ć  m o ż e s z ?
N a J e ś l i j  c h a r a k t e r  
p i s m a  s w ó j  l u b  z a i n t c r e s o y , „  , o s o b y
z a k o m u n i k u j  i m i ę ,  r o k  u r o d z e ­
n i a .  k a w a l e r ,  ż n a t y  w d o w i e c  i l o ś ć  o s ó b  
n a j b l i ż s z e j  r o d z i n y .  O t r z y m a s z  s z c z e ­
g ó ł o w ą  a n a l i z ę  c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n : e  
z a l e t ,  w a d ,  z d o l n o ś c i ,  p r z e z n a c z e n i e ,  
j  t k  r ó w n i e ż  h o r o s k o p  s ł y n n e g o  m e -  
d j u m ,  M-1I«  E y i g n y .  W s z y s t k i m  c z y ­
t e l n i k o m  „ A  B  C  a n a l i z ę  w y s y ł a  s i ę  p o  
u t r z y m a n i u  t y l k o  2  z t o t y c h ,  ( z a m i a s t  
z ł .  5 ) .  N a  f  r z e s y i k ę  z a ł ą c z y ć  z n a c z k i  
p o c z t o w e .  O s o b i ś c i e  p r z y j m u j e  12— 7. 
P r o t o k ó t v .  o d e z w y ,  p o d z i ę k o w a n i a  n a j ­

w y b i t n i e j s z y c h  o s ó b  - t o l i r y

W a r s z a w a ,  P s y c h o - G r a f o l o g  Szyller- 
S z ł o l n l k ,  P i ę k n a  2 5 .

P. S .  N i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  w y c i ą ć  —  
z a ł ą c z y ć  d o  l i s t u .  

N a d z w y c z a j  c i e l t a w e j  t r e ś c i  k s i ą ż k i  —  
k a t a l o g  i l u s t r o w a n y  d a r m o .  0 5

t>o 
1 z ł .U;cieraczki szczotkowe

W  d o b r y m  g a t u n k u  w y m i a r u  3 3  V 5 0  c m .  

w i ę k s z e  o d p o w i e d n i o  d r o ż s z e ,  n i e z b ę d n e  

w o b e c  n a d c h o d z ą c e j  j e s i e n i ,  d o s t a r c z a  w  

k a ż d e j  i l o ś c i  n a w e t  n a  t e l e f o n i c z n e  z a ­

m ó w i e n i e  p o d  N r .  2 1 0 - 8 5  l u b  2 5 6 - 7 8  

H u r t o w n i a  c e r a t y  l i n o l e u m  a n g .  i  c n o d -  

n i k ó w  k o k o s o w y c h

SAMUEL LIS
W a i s z a w a .  S - t o  J e r s k a  3 2

T e l e f o n i c z n e  z a m ó w i e n i a  n i e  o b o w i ą z u j ą  

d o  k u p n a  5 7

NA SPŁATY

UBIORY H E S K I E  

0KR9CIA D A M S K I E

FUTHA
poleca 

MAGAZYN 189 
u n i w e r s a l n y

dawn CHAZANOW
Senaiorska. S l  n g  iau itl

dom hr. Zamoyskiego

F O T O G R A F J E
n o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  

6  m a ł y c h  l o t o g r .  r e t u s z .  z ł .  0 , 7 0
6  w i ę k s z .  ,  .  .  1 . 5 0
6  m a k a r t  ,  ,  ,  2 . 3 5
F o t o e r a l j e  w  8  p o z a c h  ,  4 . 7 5

P o r t r e t y  b a r d z o  t a n i o .
P - z y  z a m ó w i e n i u  12  p o c z t ó w e k  d o d a j e  
s i ę  d a - m o  p o r t r e t  w  n a t u r a l n y c h  k o l o r a c l i .  
F o t o g r a f j e  d o  p a s z p o r t ó w  w y k o n y w a  s i ę  

na p o c z e k a n i u .

Zakład fotograficzny „LEO N AR"
N o w y  -  Ś w i a t  2 1 .  211

Ml  ZKIKZEZDNY f U D
C h c e s z  w ygląd ać elegancka? 

D zw on —  teł 40£-81 
K oszt m inim alny —  b o  od  3  zl.

P b G O T P M  K R A W IE C K IE
-  I< za 5 0

Pranie, farbow anie, nicowani* 
reperacje i p rzeróbk i. 178

M ały  zysk  d u ży  o b r ó t  

F A B R Y K A  297 
c z e k o l a d y  I c u k r ó w

ST. MAJEWSKI
nagrodzona na jw yższem l nagrodam i na 

w ystaw ach  Zagranicznych 
żn a k om ite  czeKoIadKI n a jp r z e d n ie j­
sze Kg S zł. M ie .za a K r w łosK ą , iK ła - 
d a ją ca  s ię  z c ie h o l  id. K, ir rei ; i i -  

pan ów  i p a le rm o  Kg. 4.60
N o w y  Ś w  n t  1 5  , U d z i a ł o ­
w a "  M a r s z a ł k .  S 9  C u k i e r n i a  
K r ó l e w s k a  33 C u k i e r n i a

ODŚWIEŻANIE C-ĄSćfar
s p e c j a l n y c h  m a s z y n a c h  w y t l a c z a - i e  
p ę k n y c h  d e s e n i  n a  z n i s z c z o n y c h  p l u ­
s z a c h ,  s z t u k o w a n i a  n i e  z n a ć  N a j m o d ­
n i e j s z e  d e s e n i e  . . R a d j o '  i ,  M ł o d e  K a ­
r a k u ł . * .  P r z e f a s o n o w y w a m e  p a l t  na 
m o d n e .  Z ł o t a  5—27. 27

P  o  r> a .  d  a
N O W A  £ P r f J P L N B

L E C Z N I C A
P r z e c h o d n i a )

CHMIELNA 55 ( v i s  a v i s  d w o r c a l .

b e z o ł a t n a
| C h o r .  u  n r e i y r z n e  I r ó g  u o c o *  
u y c h  f r  e r e k c h e r z a ) ,  sfeć -  
n»- . I. t o r a i o i j u m d o b r ć r ń i  r w i
i r  c c ;  u I *  rr r y  I u r n c w r . J  O l- 

li x  c e -  ’ ce  . e le k t r u  r r  .
N a ś c i  l e t i a n i a  dc  t d.  i g r u p a m i  ( d ? ' e c i ) .

W iz y t a  3  z ł o  e .  P r z y j ę c i a  o d  8  r.  d o  9  w i e c z .  N i e d / i e l a  d o  2  p p

Dr. med. BERNSTEIN
W spólna 53 m. 1 (parter) 

t e l .  4( >2  0 1  

c h o r  w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p le : o -  
w a .  s k n r n e ,  w ł o s ó w  I k r s  ie -  
♦vka t e k .  r r z y i m u i e  8  1 i 4 — 8  p o
P a n ' e  1 — 2 .  N i e z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o .

121

Dr. med. S. K A G A N
C h o r o b u  w e n e ry c zn e  sk órn e  I m e z o -  

płc ow e.  A n a l i z y  k rw  i n a  s y f i l i s ,  
b i e e r t a  8 . t e l .  2  4 iO

D o  9  r .  i  o d  3 — 8  w i e c z .  P a n i e  4  —  5 .
1 8 4

Dr. KAUFM N
V/.polna 53, tel. 31-35

G a b i n e t  e l e k l r o  -  p r o m t e n i o l e c z n i c z y  
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e .  s K Ó r n e  

i w ł o s ó w .  A n a l i z y  k r w i  ( s y f i l i s ) .  
O d  8  —  8  v e c z o r  5 3

Dr. H. LEWIN S t a r s z y
N i e c a ł a  1 2 .  V  e r  e r y c  n e , e ł  ó r n e  
i n  * m u c  p ł c i o w a  o d  8  10  r ,  i o d
2 — 9  w .  P a n i e  4 — 5 .  Vfr n i e d z i e l ę  9 — 3

102

m e d .  J. RYWLIN S;*S5nST
w e n e r y c z n e  i s ó r .  s - 9  r .  3 - 9  w .

W  n i e d z e t e l e  i  Ś w i ę t a  2 - 6 .

Dr. HENRYK ZUSMAN
A l  J e r o z o l  3 6  n a w p r o s t  d w o r c a  

T e l .  2 2 8 - 8 9 .

C h o r o b y  i k o r n t ,  w e n e ry c z n e ,  n ie m o c  
p ł c i o w a .  A n a l i z a  k i n . .

W  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  2 7 ,  —  6  w

Lecznica Praga Brzeska 5
Chor w en er . sK órne. n iem oc p łc .

( L a m p a  k w a r c o w a  —  6z l u c z n e  s ł o ń c e )  

12  —  1 p p .  6  V* —  7 '  i  w .

lECZniCA kH M II IKtMUilil
T w a r d a  4>  243

o d  12 —  8  w .  w  n i e d z .  i ś w i ę t u  o d  1 2 — 7 w .

M O W Y  G A T I N E T

W S N E  O L O G 1 C Z N Y
L E N A B Z Y  S P E C I  L I S T Ó W

C h o r o b y  w e n e r .  n i e m o c  r ł c i o w Ta .  a n a -  
b z y  k r w i  n a  v f i ! i s .

T< Mrdi Ns 4 i r ó -1 Z ł o t c l .
P r  y  e c i a  o d  1 7  r a n o  d o  8  w i e c z .  

W i z y . a  3  i ł  W  n i e d z .  o d  1 0 — 2  p p .

S P E C  Jr  L N A  L E C Z N IC A
N o w v  Ś w i a t  4 6 / 1 3 .

C h o r .  w s e » ' v e  -n e ,  s k ó r n e  n i e m o c  
p ł c i o w a .  L a m p a  k w a r c o w a ,  S o l l u t .

O d  9 — 5  I o d  6 — 9 .  9 0

Nowa LE C ZN IC A
S p e c ia ln a  [  r r y d o . l n l a  

D l a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z ­
n y c h  i n ie m o c y  p ł c io w e j .  

O K U R Z Y  S P E  J L S  Ó  ł
R o e n t g e n ,  l a m p a  k w a r c o w a ,  S o l h u .  

A n a l i z y  l e k a r s k i e  ( k i e w  n s y f i l i s ) .
S  : N ^ T O  S » d  ' O .  T e l .  1 1 7 - 1 8 .  

P r z y j ę c i a  o d  9  r a n o  d o  8  w l e c z .  
W i z y t a  3  z ł .  W  n i e d z .  i  ś w i ę t a  1 0 - 2 .  
2 1 4

L E C Z N I C A
S p e c i a l n a  p r z y c h o d n i a  d l a  c h o r ó b  w e -  
n e r y c z n y c ł i  I n i e m o c y  p ł c i o ­
w yc h  L e c r e n f e  n a j n o w s z e m i  
ś r o d k a - r i .  R e n t g e n ,  l a m p a  k w a r c o w a  
S o l l u x ,  e l e k t r y z a c j a ,  A n a l i z y  l e k a r s k i e ,  

C R  .  Y N A C  n  9 ,  T E L .  5 1 0 - 0 3  
C z y n n a  o J  8 1/ }  r a n o  d o  9 w i e c z .  

P o r a d a  3  z ł .
W  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  o d  10  —  2  p e p o ł .

RftDIOTY*’ - 
. 6 - r i a  l l o  - 
ć.LE.^l'Kr,•

7,C Z Y  M CZE. Ml p a n :
Z R O B I Ć  F O T O ;  
GRAFJ Ę w CIĄGU

I M I N U T

BC SPÓŹNIĆ 
NA POCIĄG

• U 4

- „ Z O D A C Z Y  P A N  ’•

PATEFONY,
e u f o n y ,  g r a *  
m o f o n y  o s t a t ­
n i e j  z a g r a n i c z n e j  
k o n s t r u k c j i .  N a j -  
n o w s z e  t y p y  l  m o ­
d e l e ,  g r a j ą  b e z  
ż a d n e g o  s z u m u .  

P ł y t y  n a j n o w s z e ­
g o  r e p e i t u a r u .  C e ­
n y  k o n k u r e n c y j n e ,  
r y c z ą c y m  n a  1 5  
r a t  t y g o d n i o w y c h .  
S k ł a d  M .  O k o ń ,  
W a r s z a w a  Z i e l n a  
U .  T e l e i o n  1 2 1 - 6 6 .  
N a  p r o w i n c j ę  w y ­
s y ł a m y  c e n n ' *1 
b e z p ł a t n i e .  1 4 7

A. MEBLI ir
w y b ó r  n a  n a j d o ­
g o d n i e j s z y c h  w a ­
r u n k a c h .  K r ó h w -  
s k a  1 4  ( v i s  a v i »  
Z l e l n c j l .  2 6 1

ŁLOTE ? !

.F lA D H m  P“ n nnRślAtltOWlśfl 151
. f l N G L L O  w CHtoónrt 18
Ł L E . ł \ T R r t "  •  n-t ws S - r s k r  6

A

NA* 9

AKUSZERKA
ż a k r z e w i k  a
p r z y j m u , e  p a “ i e ,  
u d z i e l a  p o r a d .  N o .  
w v  Ś w i a t  5 2 — 2 0 .  
T e l e f o n  1 2 0 - 6 9 .

WILCZA 57 
FUTRA, 

BURKI,
p a l t a  z i m o w e  d e -  
m i s e z o n o w e ,  m ę s ­
k i e ,  d a m s k i e  p l u ­
s z o w e ,  k u r t k i  d o  
p o l o w a n i a .  G a r n i ­
t u r y  m a r y n a r k o ­
w e ,  s m o k i n g o w e ,  
s p o r t o w e ,  u c z n i o ­
w s k i e  u b r a n i a ,  p a l ­
ta  c i e p ł e .  W i t l k i  
w y b ó r  f u t e r  g o . o -  
w y c h .  T a n ‘ o! a l e  
t y l k o  g o t ó w k ą .  
K u r t k i  g o s p o d a r ­
s k i e  W a r s z a w s k a  
S p ó ł k a  C h r z e ś c i ­
j a ń s k a ,  U .  W ilcza 
5 7  m .  2 ,  t e l .  1 7 6 - 9 1 .

7 5 1

DZIECINCE:
c z i p e c z k i ,  - u k i e n -  
ki,  f a r t u s z k i ,  
w s z e l k a  k o n f e k c j a  
n a j t a n i e j  W s p ó l ­
n a  14 —  W e j ś c i e  
z  b r a m y .  o u
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W S Z Y S C Y  DO APELU
Do konkursu filmowego pragną stanąć i mężczyźni

-  Str. 12 =_=■ =  14.11 A  3  C 1926 —  =  — Nr. 51 =

Nasz konkurs na gwiazdy fil­
m owe, które maia zabłysnąć w 
w ytwórniach amerykańskich, 
zarów no jak i krniuwych zata­
cza coraz szersze krę^i

Literalnie ze wszystkich za­
kątków Polski otrzymujemy li­
sty zawierające podobizny pięk­
nych kobiet.

Już teraz na podstawie p o ­
w iększającego się z godziny na 
godzinę materiału, można są­
dzić, że nasze gwiazdy będ̂  
mogły świecić przykładem sła­
wom zagranicznym. *

O to co  pisze urocza nasza 
korespondentka z nad Bałtyku, 

Szanowny Pani, Redaktorze1 
Pragnac, aby w konkursie filmowym 

nie zabrakło i przedstawicielek Pol­
skich Kaszub, posyłam swoje podobi­
zny — takie, jakie posiadam w  danej 
chwili.

Nie żywię wcale nadziei, abym wy­
szła zwvcięsko w konkursie nie chcę 
jednak opuścić sposobności, dzięki 
której marzenia mo;e o filnJe mogą 
stać się rzeczywistością.

Dwie fo‘ ografje i kupor w załącze­
niu.

Przyjmij, Panie Redaktorze, wyra­
zy mego poważania.

(—1 podpis. 
G w oli zachowania tajemnicy 

podobiznę pięknei pomorzanki 
zamieścimy w jednym z nume­
rów następnych.

N ietylko niewiasty Interesu­
ją słę konkursem : redakcja na­
sza otrzymaia szereg zgłoszeń 
ze strony mężczyzn, pragnących 
pracować w dziedzinie filmu.

Ciekawy dokument w tej 
sprawie umieszczamy na str. 
2-ej.

Złośliwa przyjaciółka
—  Wiesz co, m oja Stachno? 

Kupiłan sobie dzisiaj książkę 
pod tytułem: „J a k 'b y ć  m łodą i 
piękną7”  Od tej chwili żyć bę 
dę ściśle podług jej wskazówek

—  A  czy zalecane w tej książ­
ce sposoby działają też i w stecz?

Nr. 100.

Sumienny policjant
Napa dnu, iy w c iemnosc.ach 

przechodzień którego jacyś ra­
busie dotkliwie pobili, zabrali 
pieniądze i ubranie, a uadomiar 
złego pchnęli nożem w bok w o­
ła, widząc nadchodzącego poli­
cjanta ■

—  Ratunku, parne posterun­
kowy ! Zostałem ograbiony i zra­
niony!

— Czy może pan to udowod­
nić? —  zapvtał nasz policjant 
surowym tonem sumiennego słu i 
bisty.

Królewskie zaślubmy

T o w a r is z cz ! c h c e s z  m ie c  p o lo w a n ie ?  
t y lk o  d o P olsk i, w y je ż d ż a j  na nie, 
b o  p tic z eh  s ied z i nr k a ż d e j sośn ie , 
cala  g rom a d a  —  a ż  s e r c e  ro śn ie

D n ie  g ęs i za b ił ju ż  —  w o t pap u ga , 
za  ch w ilę  leg n ie  ta k że  ja k  d łu ga ; 
p r e le s tn y j  naród  są b o w iem  L a szk i 
d a d ’ 9 w y s trz e la ć  nam  w s z y s tk ie

ptaszfyi* 
M. RA. i .

Oto ciekawy obrazek z uroczystości ślubnych szw edzkiej fea, 
Astrid i następcy belgijskiego tronu  ks Leopolda.

W  orszak i w zięły udział dzieci z dworu szwedzkiego, w minjcu 
turowych karocach z młodociunym i gwardzistami na koźle.

M M  cały pochłania rdza
300 miljonów dolarów szkndy rocznie

Swiai przem ysłow y metalur­
giczny trapi się ciągle szkoda­
mi, jakie wyrządza rok bocznie 
rdza. Szkody te sięgają zaw rot­
nych sum Dość pow -edzieć, źe 
■według obliczeń sekretarza *t- 
m erykańskiego stowarzyszenia 
chem icznego, wvnoszą szkody 
pow stałe wskutek riszczącego. 
działania rdzy w  ciągu jednego 
roku w samych tylko Stanach

Zjednoczonych 300 miljonów 
dolarów.

To też duże koncerny ame­
rykańskiego przemysłu meta­
lurgicznego głowią się w swo­
ich laboratnrjach nad sposoba­
mi zaradzenia temu złu; a na­
wet jeden z amerykańskich mi­
lionerów ufundował specjalną 
nagrodę dla wynalazcy, który 
uchroni żelazo od zgubnego 
w pływ u rdzy.

Nr. UL


